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HYSTORYI PANI ERNEWIŁ. 
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Dopetnienie ceremonii Jakramentalnych ałą- 
czenia Celiny z Ernewilem nowych nie- 
Jpokoymości ley, ftato fig przyczyną, Er- 
nemil dla fwobodnieyfzego życia, na Wief 
oddalić fie pofłanowił, na co Celina se- 
awolifa, i % odchodzącym dla rofporządzece 
nia Domu, Ernewilem, ndać fie chciała, 
ale zrozumiawfzy, iż tego niechcial Bre 
newil, % wielkim fiebie udręczeniem , zofłae 
ta fig. Gdy w nieutulonym po oddaleniu 
fig Męża praebymata frafunku, Oyciec ley 
przybywa, i narzekaiącą na los fmóy , bie- 
rze % fobą dla rozerwania poprzyfiegiey 
fobie Pary, W drodze będącą. tak trofkli- 
wości o poroftatym -Ernewilu, iako tes 
okropne Oyca milczenie trapity Celing, 
Nakoniec na więzienie do Klafztoru % Mane 
datem Krolewfkim oddana, 


uż tedy ieftem gotowa zapo- 

mnieć o związkach z przyrodze- 
nia pochodzących, dla uezy- 
nienia przezemnie famq, Innych. Co ża flan 
okropny !-- --. mimo miłości fzczególney czue 
A 3 de 
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"qe ferce obeymuiacey., co mówię za flan 
młodey Panienki > fie do fwo» 
jey powinności! -- -- Obrządek kościelny, 
który powinien był zapewnić moie {zc zęscie, 
ftał fig dla mnie zrzodfem niefpokoynosci, i 
wewnętrzney zgryzoty |! -- -- Gdy mi Xiądz 
przodkował w wymawianiu fłów na zawize 
mnie z Ernewilem łączących, zimno mię prze- 
ięło! ftrach obiął ferce moie! uczułam nako.» 
niec w tym momencie tak dla mnie podchle- 
bnym , wfzyftkie gwałtowne porufzenia, któ: 
re wróżyć mi przypadkami niefzezęśliwemi 
zdawały fie. Ernewila czucia moie porufzy- 
ły, i oczyma fwoiemi ogniem miłości zapa- 
lonemi firofować mnie o boiazh zdawał fig. 
Spoyrzenie iedno Ernewila dodawało mi 
przed:ym odwagi, zkąd miarę brać można 
w iakim ftopniu boiaźń była w moiey Dufzy, 
gdy trofkliwość oczyma okazana, mego Lu- 
bownika, mego iuż Meza, fpokoyności wrd- 
„cić mi niemogta/ 

Nigdy mi fie Ernewil, iak tego dnia, 
nie zdawał być zywey. ku mnie miłości peł- 
nym, w którey dofiąpiwfzy dofto.e! ftwa Mẹ- 
ża, zdawał fic być upoionym fwoią fzczęśli- 
wością. Biada mnie! żem nie mogła dzielić 
fię lego radością! -- -- Serce moie było Ści- 

X śnio= 
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śnione, okrutny fmutek oneż obiaf,; i- bo» 
jazi próżna, całą mnie ogarnęła /--- -- Erne» 
wil przypifuiący.moie pomiefzanie zbytniey 
wftydliwości , ufiłował mnie w tym przezwy- 
ciężyć przez fwoie fzczególnieyfze grze- 
czności,i nayczulfze wyrazy. Kochany Lu: 
bowniku ! rzekłam, coż to za myrok okru» 
tny przefzkadza mi, abym Tmoię faczęśli: 
mość powick/syla pewnością moiey faczęślis 
wości? = ses Š 

Nazaiutrz Ernewil rzekł do mnie: Ko- . 
chana Celino! ponieważ mie nas nie obowią- 
auie do miefzkania w Mieście 3 cbcefali? 
abyśmy slicznego wieyfkiego zakofatowali mie: 
fzkania, które bardzo blizko tąd naigtem £ 
Tam będziemy bardziey oddaleni, mniey zna 
ni, i lepiey eh Pri set feczgscia % Życie 
tylko dla nas famych mynikaigcego, —== Chg- 
inie na to: przyfaig, odpowiedziałam, # /po- 
dzi'wam fig, iż lepiey moiey melancholii ro- 


` fpedzić miepotwafię, iako zatopiwfzy fi: w iym 


tylko iedynym cólu , który ma być moim tea 
dynym ufzczęślimieniem ! — Dla ciebie tyl- 
ko famego chcę żyć na fwiecie, 4 im mocniey 
tym czuciem praeieta będę , nikogo prócz Cie- 
bie niewidząc ; tym jrędzey fpodziemam figs 
iż fig fpokoyność w Dufxy moiey odrodzi ! => 

A 4 Tg 
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dade więc „rzekł Ernewil, każę tam, fprzęty 
nam potrzebne pouftawiac, i za. dwa dui do 
nafsego będziemy fig mogli przenieść wacis 
fa 

Chciałam poyść za Ernewilem do Tego 
Domku, rozłączenie fie z Nim, na czas Kró» 
tki nawet, zdawało mi fię być.nieznośnym. 
Strach fię we mnie z oddalenia lego mno» 
żył, lecz On dał mi do zrozumienia, iż nie 
życzył fobie, abym z Nim pofzła ,*i dzieli= 
ła fie z Nim zatrudnieniem ; i że radby był, 
abym ia wpadła w podziwienie wchodząc 
do tego rofkofznego Domu. Nienalegałam 
więcey widząc, iż taiemnie wfzyftko roz» 
Tządzić, dla tym więkfzey moiey uciechy , 
lego było zamiarem; lecz ah! coż za tro- 
fkliwość ferce moie pożerała! «- -- Obfapi+ 
łam Go za {zyie. fkropiłam Go łzami, wła: 
śnie iak gdybym miała przeczucie wifzace- 


| go na demną niefzczęścia! -- «- «= 


Ernewił ufcifkawfzy mnie, i pociefzy- 
wizy nadzieią prędkiego powrotu, pofzedł 
dla przyozdobienia nafzego fchronienia, O! 
jakże bym ia tam była fzczęśliwa! kocha- 
nai czczona od mego Lubownika! ku któ- . 
remu wfzyftkie fiiy dufzy moiey obróci- 
łam! -- -- 

Zo- ' 
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Zoftałam fie więc fama, ftawfzy fie ftu- 
pem okroprych przeczucia. Chciałam fie 
rozerwać czytaniem, kliążka wręku utrzy- 
mac fig nie mogła ; fzukałam zabawy w ma- 
łych robotach, igła wypadała mi z rąk, i 
w myśli głębokie , fama tego niepoftrzegłfzy 
wpędziłam fie! -- -- W tym z nagła wybi- 
łam fie z moiey melancholii, bałafem , który 
kilku Ludzi na wfchody moie idących uczy- 
nifo. Lofkot co raz powiękfzał tie, i po- 
flyfzatam, że ktoś fzedł profto do moich 
Pokoiów, Strach móy przez to powiękfzył 
fie, ferce nadzwyczaynie bić we mnie po- 
częło , i boiazń tak mnie ogarnęła, iż nie- 
czułam w fobie mocy do podnielienia fie z 
krzesła! Nakoniec móy otwiera fie Pokóy, 
Ah! Boże! Wchodzi moy Ociee! -- -- Kray- 
knęłam na cały głos, chciałam fię porwać 
z krzesła, abym Mu do nóg upadła; lecz 
upadłam nazad w krzesło ftrumieniem łzy 
wylewaiąc ! --— Znalazlem Cię przecie sno 
wu Corko niegodna sycia, które Ci dotem! 


rzekł do mnie, placzefi teraz obydą moiego 
* Imienia! +. -. ciężar Twey nieflamy decy 


Ciebie ! ---- Potrafigia tego mfzyfikiego bieg 

dalfsy atawować! -Lubo nie warta ieffeś, 

abym fig mięcey Twym Oycem nazywa, por. 
A 5 “Das 
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wage atoli Oyea mam nad Tobg! wm» Nie 
dopetniay miary Twych zbrodni nieuznarge 
- nad fobą moiego Oycom/kiego prawa! — 
Wiem, is na tym mieyfcu, pod obcym pa- 
nomaniem mafo fig za befpieczną od moiey 
władzy; — ale będziefa że smiala [prze 
cimić fig rofkazomi, który Ci widaię , abyś 
natycbmiaji ze mną iachata £ = -= = 

Gdyby był piorun pod nogi moie ude- 
rzył, nigdyby był więzfzym mnie nieprze- 
razit firachem , iako Oyca moiego flowa = + 
Weftchnęłam z ferca, od płaczu i tkania o 
mato nieudulifam fie. Kilka flow wyrzekł- 
fzy, pądłam do nóg Oycu. Ab! Oycze! 
biada mniel Zawołałam, — Nie plem Te- 
go mazwijka ! rzekł do mnie, odpychaiąc 
mnie od fiebie. — Racz mnie pofłuchać ! 
rzekłam, — Cos mi powiefać + = Ah! 
gdybys wiedział! --— Móy Lif. - — Ode- 
bralem te Lifty, odpowiedział mi, które Jg 
dowodem” Tmoiey śmiałości, i Te mig to 


pobudziły , zem przydie.? dla przezfzkodze- 


nia! ~ O! Nieba! — Tmóy mfyd Cie- 
bie wydaie! — Eruewil! — Ten LZdraye 


cal — Cos daley? -- — Lefi moim Me- 
sem. —=- To rzekłlzy, odefzłam od zmy- 
fów, a gdy ratowanie mnie lubo nielitości- 
we 


| 
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we wróciło mi życie; poftrzegłam , iż (Po. 
cztą iadge z Oycem, oddalałam fie od Tego, 
któremu dni moie poślubiłam. 

Mina grożna megó Oyca, milczenie 
okropne, które przez całą drogę zachował, . 
ftrachem mnie przerażały! -- -- Prócz tego 
inna boiażńi ftawała mi woczach przyczy- 
na. Ernemil, myślałam fobie , goni za Na- 
mi zapewne, a lubo prędko iachaliśmy, i 
nigdzie me ftawaliśmy, moge mas dogo- 
nic! -~ -- Idee za plerm/zym sapalem fmey 
namiętności , śmiatym będąc przy fmoich Pra- 
wach przez Tytuł Męża świeżo nabytych, 
rozigirzony przez mieużytość i gwattomnosé 
mego OQyca, do czegoż, ieżeli nas dogoni , 
nieprzyfiąpi? -- -- Cosby fie na ten czas © 
mną dzialo, będąc tniędzy Oycem i Me. 
żem? ~= 'Tyfiączne okropne poftaci ftawaty 
mi na myśli dla mego poftrachu. W tym 
ftanie uwożono mnie, niewiedzącą, do któ. * 
rego Więzienia miałam być oddaną. Na ko- 
niec przyiachahśmy do Klafztoru de G., ***, 
Ociec móy kazał profić do fiebie Przefozo- 
ney,oddał ley Mandat Królewiki , aby mnie 
"przyjęła, i zaraz mi Forte otworzono. -- -- 
Wchodząc chciałam fie wrócić,i błagać mo- 
dego Oyca, lecz mnie od fiebie ręką ode- 

pehnat, 
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pchnął. Wyniofłość lego okrutna wytępiła 
w Nim wfzyftkie czucia przyrodzone. Bige 
da! mnie! rzekłam do fiebie, Fórta fig zas 
myka, a ia po drugi raz w ciężką wpadam 
miemolą ! 

Co za log fmutny ! -- -- Miałam naten- 
czas lat dziewiętnaście, widziałam fię być 
oddaloną od Tego, z którym uroczyftemi 
złączyłam fię związkami; od Tego, bez któ- 
rego przytomności moment ieden zdawał mi 
fię nieznośnym , o którym iedynie tylko my- 
élitam, który odebrawfzy odemnie naydroż- 
fze miłości znaki, zdawał fię pomnażać w fo- 


bie władzę podchlebną fobie nademną ; to 


iet: miłość w gróncie fzczerego ferca za» 
krzewioną , która całe ferce moie iuż dawno 
była obiela. Biada! mnie! narzekałam, 
mogłumże przynaymniey mieć takomes fmia- 
tetko Te dla ninie nadziei ? «= s- JMo- 
_ głamże fobie podehlebiać, iż kiedyż tedy Te- 
go A oe Lubownika iefacze goba- 
czę? Lecz, iakżeby fie On mógł dowiedzieć 
o moim więzieniu? -- -- Ab! coż fig a Nim 
fiato! mówiłam fama w fobie, gdy wróci- 


mfy fig » Wiofki mnie nie gafat w Do- 


mu? = W iakąż wpaść mufiat rofpacz? -- - 
Ab! cay tylko nie. nats 2 żalu? =- = Tei 
c tym 
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tym podobne wyobrażenia uftawicznie mi 
fie nawiialiące, zycie mi obmierzłym czy- 


mity! . 


aa PTZ 
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Pani Ernewil nieznośne utrapienie fwoie zą nay= 


avizk za poczytała dla fiebie frogos¢, ale uczu- 
ła ulgę , gdy dowiedziała fig, że m Tym Kla- 
fetorze nie Ona tylko fama tak, tak fobie wno- 
fita, nicfeczęśliwą była. Poznała młoda Pa- 
nicnke,od ktorey dowiedviała fic, iż podobnym 
lofem na wieczne fkazana była więzienie, Po- 
wzięła wiadomose o Karolinie, czyli o Pani 
Neryl, fwoiey przefzłey Nieprayiaciotce, bę- 
dacey w tymże Klafztorze, ktora opowiedzia- 
ta Dufzy fwotey udreczente, i wyznała, że 
tak niepowściagniona ley ku Ernewilowi paffya, 
iako tez niefpokoyność fumnienie ley trapiaca do 
ofiatniey przymufiła rozpaczy, iż fig przyfłuży” 
ła fobie do Jkrocenia życia wego. 


| ten fpofób przepędzałam dni życia mo- 
D 


jego napufzczone iakoby nayzarazli- 


wizą trucizną w tym więzieniu, do Które» 
go mnie na całe życie wtrącono. Sądziłam 
fie być nayniefzczęśliwizą z Ludzi, a nim fo- 


bie 
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bie nawet -w imaginacyi moiey wyftawić 
mogła, aby kto mógł tak być w opłakanym, 
jak ia zoftawałam flanie. Gdym fię w tak 
fmutnych pogrążała mniemaniąch , gdziem 
fie niefpodziewała żadney odebrania poce- 
chy, i w dolegliwościach ulgi, tam jey nad 
moią nadzieję wprędce doznałam. Dowie- 
działam fię albowiem, iż w owym Miefzka- 
niu nie ia tylko fama, jakem fądziła, nie- 
fzezesliwa byłam, Ztąd wniolłam fobie „iż 
znośnieyfze mi będzie opłakane życie moie, 
gdy ie Z równie iak ia niefzczęśliwemi prze- 
pędzać będę. Takoz wniofki moie rzeczą fa- 
mą ziścity fig. 
, „ Pewnego dnia ftanęłam przypadkiem 
pry iedney Zakonnicy, która wpatrzywizy 
fię we mnie, krzyczeć przerażliwie poczęła; 
poty m wipartizy fig na fwoiey Towarzyfzce, 
profifa, aby do fwoiey Celki odprowadzo- 
ną być mogła. la cała zaprzątniona będąć 
Fraewilem, 1 pogrążona w żalu , nie uważa- 
łam tego przypadku. Spytitam fig tylko 
iedney fwieckiey Panny blizko mnie ftoią- 
cey , czego by fię Ta Zakonnica przelekta ? 
Odpowiedziała mi na to, iż Pani Karolina 
podległa była waporom, 1 że też lą wtym 


razie zapewne napadły. Żaiowałam ley, 
i iznos: 


ro 
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i znowu w moią wpadłam melancholią. Po 
kilku dniach, .powiedziano mi , iż Zakonni- 
ca Owa, Pani Karolina niebefpicznie byla 
chora, przypadek ley w oczach moich zda: 
rzony obchodził mnie mocno ; wpadłam zaś 
w podziwienie, gdyiedna Panienka fwiecką 
zwaną de Kernet, która na zawlze w Kla- 
fztorze ofadzona była, maiąca z rzeczoną 
Zakonnicą ścifłe zaprzyiażnienie , przyfzłą 
do mnie, Imieniem Oneyże powiadaiąc mi, 
iż gdybym lą znała, weale bym ley nieza- 
łowała, Ta powieść fzczególnieyfza, zafla- 
nowila mnie mocno na moińent, lecz ponie- 
waż czym innym głowę zawize zaprzatnio- 
ną miałam, nienaydłużey o tey ofobliwości 
myślałam, Ta Panienka uwiadomiła mnie, 
iż Pani Karolina iuż wyfzła z niebefpieczeń= 
ftwa; i w kilka dni dowiedziałam fię, że do 
pierwfzego przychodziła iuż zdrowia, lecz 
iż zawize pogrążona ieft w fmutku., którego 
nigdy pozbyć fię nie może. Rozumiałam iż 
Pani Karolina równie iako iia mufiafa być 
uporu fwoich Rodziców ofiarą, i że podo: 
bnaz, iako i mnie trapila lą namiętność. Od 
tego tedy czafu żywo do ley lofów przy- 
wiązałam fie, i oświadczyłam to częfto ley: 


| Przyiacidfce, która te mi zawfze odpowia= 


dar- 
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dała : —.,, ley Stan ieft tym fmutnieyfzym. iż 
„ma zawize w oczach widok, który ley 
„dawne zdrożności przypomina, a tym fa- 
mym zgryzoty wewnętrzney ley przyczy* 
„hias Widzę, przydała Pana de Kernet, iz 
„ lofy wiele niefzczęśliwych Ofób na to zero. 
wmadzily mieyfce! ,, Ta mowa zaofirzyła 
moią ciekawość, Uezynifam więc przerwę 
‘ moich uftawicznych miśli, abym fie w Tę 
Panienkę dofkonale wpatrzyła. Poftawa ley 
powierzchowna była arcy miła, Zaftanowi- 
łam fię nad tym, co Ona mi powiedziała, 
i poznałam, iż i Ona względów Ludzkich 

niefzczęśliwą być muliała ofiarą. 
Dnia pewnego Pannę de Kernet, po- 
ftrzegłam biegnącą do mnie z wielką {zybko- 
ścią: ,, Pani Karolina (rzekła do mnie) ma 


„do Ciebie potrzebę wielkiey wagi, zaklęła .| 


„mnie, abym Ciebie do Niey przyprowas * 
„dziła ; uczyń żądaniu ley zadofyć , day fie 
„ fkłonić na ley prozbe, na którey tak wie- 
„le Oneyże zależeć zdaie fię. --— ,, Biada! 
mnie! rzekłam, niefzczęśliwa, bez Rodzi» 
ców, bez pomocy będąc; w czymże ley mo- 
ge być użyteczną? --— „, Ma taiemng iakowąś 
rzecz, która ley ufławicznie dokucza, Tos 
„ bie powiedzieć, Ty tylko fama możefz ule 
» SĘ 
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ie, zawolalam, nie tak mi iuż mocno uciążli- 
wemi być zdaią fig, ieżeli przynaymniey 
cudze niefzczęście ofłodzić pct afię! — ,, Tak 


; » ieft, potrafifz, odpowiedziała, abyś tylko 
„ nieodwłocząc raczyła przyiść do Niey, na 
» ley ufilne nalegania. „ — Ah! czyliż mo- 
gẹ fprzeciwić fie wolaniu niefzczęśliwey ! -- -- 

| Chodimy Mcia Panno, rzekłam , fpiefzmy 
' | fie! -- — i co prędzey doydziemy do Celki 


- | Pani Karoliny, a dowiem fię co mi ma po- 
| wierzyć = — 


1 | Zbliżam fig do ley łożka ; widzę Kobie» 
tę konaiącą, obracaiącą ku mnie oczy pełne 

> fez, i mówiącą głofem iuż prawie uftaią- 

« cym. , lefzcześ mnie dotąd niepoznała ? ---= 

1 | „Zadrzyfz cała, a nawet podobno odemnie 

Ł.|  „odlkoczyfz !---- Ia to ieftem Owa niefzczę. 

-? „Sliwa Pani Neryl, którey namiętność 

3 s» wfciekła! -- -- ,, Na te fłowa krzyknę- 


dam na cały głos ze ftrachu! ,, Nie boy 
„fię, przydała, i ieżeli dotąd mafz iefzcze 
», tak czułe i litościwe ferce , iakem dawniey 
»» w Tobie upatrywała, płakać będziefz-nad nie- 
»» fzczęśliwą Kobietą; która fig ofiarą ftała mis 
» fosci! -- — Schronifam fig przed Swiatem, 
» anya uciekła przed Tym PA > 
B któ- 


s 8¢ ley fercu przynieść, „ — Lofy więc mo- 
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„ktorego froga oboiętność ferce moie dtę- 
gczyla! -- * Zafłużywfzy fobie na lego nie- 
„„nawiść zbytnią moią paflya zażyciem gwał- 
„townych fpofobow dla oderwania Go od 
„Ciebie, ftawlzy fig niegodną lego nawet 
„„fzacunku, ściąznąwfzy na fiebie nienawiść 
„ wfzyftkich Ludzi, rozumiałam , iż ie tyna 
„tylko ferca molego pociecha być moze 
„, wżalu za moje przewinienia znałeziona, i 
„ fpodziewałam fię z Nieba pozyfkać tę ta- 
„ike, któraby mnie od widoku zemfkiego 
„,fkutecznie odciągnęła y= "= któraby pró- 
„, żność rzeczy ziem(kich poznać dała, w o= 
„ czach moich Dobra niebiefkie fzacowniey* 
„, fzemi wyftawuiąc| = = Ah! Ernewilu! += 
„Okrutny Ernewilu |! --- tak mocno pod twos 
„iç władzę ferca podbiiaiący! == iż fama 
„„nawet miłość Nieba oderwać ich od Ciebie 
„„ nie może |---<==s Po tych ftowach zdała 
fie być obumarłą. Przyiaciotka ley Panna 
de Kernet wipdlnie zemną do ratowania 
Oneyże! fkoczyła. w» Widzę ( rzekła daley 
„„ odzyfkawizy cokolwiek fify; ) iż nieza- 
5 wiodłam fię na twoiey wfpaniałości, 1 że 
„„zapomniawfzy fprawiedliwey do mnie ura- 
szy, nad lofem moim ubolewafz.! -- -- la- 
„„koż w famey rzeczy fan móy iet okro- 
„pny! «= 
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wpny! =- lecz wprędce fkończy fię! -. — 
„ Przybyłam nato mieyfce, gdzie fpokoyność 
„fama , i nięczułość panuie, dla ugafzenia 
» w fobie pożeraiącego mnie ognia! --- Czy- 
„ niłam wizelkie ufifowania niewracania fię 
»» Na świąt, na którym zoftawiłam Ernewi- 
„la, i mimo odwoływania fię moiego fu- 
»Mnienia, mimo głofu rerea moiego, uczy- 
»„ niłam śluby do famotności mnie obowią- 
»2uiącę, . O l zbrodni! --- Gdym. czyniła 
» moie śluby,- Imie: Ernewilą mało +z uft 
» moich nie wyfzłe, zamiaft Imienia tego, 
» ktoremum przyfiegala! -- -- Tak tedy. fa- 
» ma nad fobą byłam 'Tyranem  decz:.moia 
» namiętność przez to furowfzą fię dla mnie 
» talas i prześlądowała mnie z więkfzą na- 
» tarczywością | -- -. ” Wzywałam pomocy 
» Świętych! --- lecz ahl -- biada: mnie ~- 
» zdawało mi fię iż w Nich widziałam Er. 
»newilą! -- .. Gdymi pofirzegała. fie wmo- 
» lm błędzie: co za wftyd mnie, obeymo- 
» Wat! ~~ A! jakżem rzewnie. płaka- 
ofa! — widząc, iż moia nieporządna miłość 
» przywodziłą mnie: do popełnienia święto- 
» kradztwa w ten czas, gdym chciała oney- 
» że pozyfkać odpufzczenie | -=--- Mamie fie. 
» Nawet do tego przyznać? - = 1g cigfo- i 
Ba 7 „ kroć 
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„„kroć niegodziwa nadzicia mamiła moie 
„zmyfy !-- i że wpatrywanie fie moie my- 
„„śłą w fzczęś'iwość mni mang, czyniło ftan 
„„móy okropnieyfzym iefzcze, bo dodaiąc 
„„*nowey mocy moiey mitości, kopałam wia- 
ay {nie fobie przepaść, w którą pogrążyć fig 
smalam - — Wtym byłam ftanig, gym 
„Ciebie |poftrzegłfzy „ przypomniała fobie 
» okropny móy względem Ciebie poftę: 
„pęk! == Zazdrość i rofpacz razem umie- 
„ Ścili fie w fereu moim 5 choroba, ktoreym 
sie z tąd mabawiła, powinna mnie była 
„ofwobodzić od tego udręczenia, lecz Bóg 
„widział, iż niedofyć iefzcze ukaraną by- 
„Tam, i przeto życia iefzcze moiego przy- 
oy dłużył! -- -- Może i to być, żem iefzcze 
„ zbrodnż moich niedopełniła miary! -= = 
s» Trzeba iefzcze było iednego wyftępku, 
„któryby mi nawet odiął nadzieię mifolier- 
„dzia! -- - Cozem ia rzekła niefzczęśli= 
„wa! Odważam fie przypifywać Niebu wa- 
„» dy zepfowanego ferca? -- — Biada mnie! 
„już gine! -- -- Wiedz więc, iż życie to 
„falo mi fie okropnym! == fkołatana wes 
„, wnętrzną fumnienia zgryzotą » w rofpacz 
„ wprawiona niedoftaniem tego Człowieka ; 
„ którego żądałam! --—= Udrgczona cierpie* 
niem 
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» niem tey nędzy, którą Ty ponofifz, nie 
» mogłam dłużey tego. nędznego życia wy» 
„trzymac, i trucizna już wnętrzności moie 
» trawiaca, wprędce mnie. od widoku tego 
„, świata oddali ! << — 

Na te flowa Panna de Kernet zbladłą 
ze ftrachu; boiazi i obrzydliwość tego. po- 
ftepku wznecity mocne wyrazy. Ratuymy 
lą, rzekła Panna de Kernet , ocalmy iefzcze 
ley życie ,iezeli można! -. —  „ [uż po nie- 
» w ezalit, rzekła Pani Karolina; Nieodkry- 
„ Waycie tego fekretu, który Wam powie 


» rzams -= fkutek, który czuię Frucizny , 


„ poznać mi daie, iż śmierć moia nadcho- 
» dzi! -- Boże! -.- Przepuść wyftępek moiey 
„obłąkaney Dufzy! --.. Ah! Ernewilu! «-,, 
To gdy rzekła, okropne porwaty Ig kon-. 
wulfye. Zbiegły fię Zakonnice, lecz Pani 
Karolina ivż była zmyfły ftracifa. Skutki 
Trucizny coraz widoczniey okązały fie, i 
w niewypowiedzianych bólach umarła! ` 
O! iakżem ia żałowała tey ofiary mi- 
łości gwałtowney, a oraz niefzczęśliwey ! -- =» 
O! iakże ! mówiłam w fobie, żefłeśmy żgrzy= 
Jkami rozmaitych okoliczności | -- += Gdyby 
nie ia, możeby była Pani Neryl przywiąza- 
fa do fiebie Ernewila, Przez lego fiaranność, 
B 3 : i 
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22 
i fzczególwiey okazywaną miłość ; możeby 
był Ten Człowiek fzczęśliwym, może by by- 
da Ona takze znalazła w Nim przez fkutek 
fwoich wdzięków powrótku fobie przywią: 
zania, które ley życie-flodyczą by napełni- 
ło! s Bez Niey także, i bez fatalnego 
przypadku , który mnie zrządziłd , może- 
bym zmiękczyła mojego Oyca, i do Erne- 
wila przywiązała,'a złączeni zfobą swie- 
tym a nierozdzielnym miłości węzłem, dni 
byśmy byli fzczęśliwe przepędzali! ---- Nie» 

fzczęśliwa Pani Neryl! --:-- Go za. 

lofów żawilność! Obydwie nas 

zgubiła! =» sa 
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Pani Ernewil w fmutku będąca inaczey fabie fłodzić: 
przykrości nie mogła, tylko, gdy porozumiae 
wfzy fig z Panna de Kernet, podobnemi okoli- 
cznościami uciazona, ciefzyc la poftanowita. 
Panna de Kernet opowiada fwoie niepomććlno= 
ści, w ktore, niemogac fiz powodować podług 
upodobania Ovyca .fivego., zabrngła; a to, % 
przyczyny Milorda Klayton zacnego Kawale= 
ra, ktorego fobie upodobała, Gdy Milord: 
udał fig do Oyca Panny de Kernet, flaraige 
fig, aby-na otrzymanie ley ręki odebrat ze- 
zwolenie, oddalony zofłał , pod pozorem , 12 itte 
ne fzczzście dla Corki lego iuż ief upewnione. 
Tukoż prezentował ley Uregdnika Celnego 
w Bogatiwa obfituiacego ; lecz gdy Panna nie 
przyjęta lego ani darów , ani przyiaźni, odda=' 
na ieft przez Oyca do Klafetoru, w ktorym 
gdy fig oświadczyła, iż zakonnego zycia nie- 
przyimie, ofadzona ief, aby na zawfze na znak 
niewoli z Niego niewychodzita. Milord tednak 
wynalazł fpofob liffowney z Dama korrefpon= 


deńcyt, 
tDyłam czule przerażoną śmiercią Pani 


„UB Neryl, Panna de Kernet, na którą (zczee 
gólniey obróciłam oczy, zdata mi fig być 
żadney nieprzypufzczaiącą pociechy, Ad 


,rzekła do mnie, coz fie ze mną ftanie ?-- 55 


Zbliżyłam fie ku Niey, abym fig ż Nią dzie» 
B4 "Ma 


RozpziaL UT, 
lila żalem, i pociefzyć Onęż mogła! „W moż 
»,1m niefzczęściu „rzekła mi, znalazłam przy- 
s Naymniey iednę Przyiacidtke ,którey wier: 
snie wfzyftkich moich przykrości zwierząć 
s fig mogłam, po zmariey moiey Przyiacióf- 
s CC ieftem teraz fkazaną na taienie ich, i 
» połykanie onychże Trucizny, nie tak pręd- 
» Ko o śmierć przyprawuiącey , "ako zaży» 
» ta przez zmarłą Karolinę , która tym przy- 
so krzeyfza będzie, iz powoli może mnie zni. 
„fzczyć. --=—=, . Lubo wtak okropnych Pan- 
na de Kernet zoftawała przedfiewzięciach , 
ztym wizytkim powoli iuż mnie coraz wię- 
cey przywiązywać do fiebie poczęła. Była 
ta Panna niefzczęśliwą, co dla mnie dofyć 
było, aby mi fie miłą nawet ftała, Czuię, 
rzekłam do Niey, iak twóy, zal ieft - fpra- 
wiedliwy, lecz na coż fię w nim, tak bez 
upamiętania zatapiafz ? -- Rozumiefz, żejuż 
tu nieznaydziefz Dufzy czułey, która ubo- 
lewaiąc nad Twoim niefzczęściem, ulżyć Ci 
cokolwiek niepotrafi? ,, Ah! Duly czułych, 
ssTzekła mi, na cudze niefzczęścia , jakże 
„left mało! --- Tedna tu tylko Ofoba bytas 
sby taka, w którey mogłabym mieć zaufa 
s» Nie, ale nie ieftem tak fzczęsliwą, żebym 
» fobie podchlebiać mogła, iż pobudzić Onęż 
s 2 do 
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» do tey oświadczenia mi Przyiążni potra- 
„ fię; którą iuż dla Niey fercem moim po- 
»SWigeilam. -- — Było by to wielką wipae 
» niafością, gdybyś dzieląc fie ze mną tym 
» ezuciem, którę mam dla Ciebie, chciała , 
» Wyfuchawizy moich Taiemnic uftiwicznie 
s» mnie dręczących, zmnieyfzyć bóle tego 
» Terca., Które miłość o roipacz przypra- 
» WIA! =- -- „, Odpowiedziałam ley na to 
znakami przyiażni, które lą zapewniły , o 
moim fpofobie myślenia, 

Od tego czafu nigdyśmy przed fobą z ni. 
czym fig niekryły, i wzaiemne lię ciefzenie , 


fprawiło to, iż znośnym ptzynaymńiey zda- 


wał nam fię ten rodzay życią, na który nas 
fkazano. Naywiękfza bowiem męką: Dufz 
czułych ief, nie mieć nikogo, do kogo mo- 
znaby mieć przywiązanie » 1 od Niego wza- 
iemnych nie odbierać dowodów przychyl. 
ności, 

Panna de Kernet zaczęła fwoie zaufanie 
we mnie, od opowiedzenia mi fwoiey Hifto- 


Tyi. „leftem Córką, rzekła , iednego da- 
„»WREgo Szląchcica , który lubo ma teraz 


»fiwóy byt nienaygorfzy, długo iednak do. 
s znawał przeciwności fzczęścia , dla fwego. 


»łakomfiwa , z.którego powodu, pieniądze 


s» had 
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„ nad urodzenie, i przymioty poważa. Sam 
„mając ftaranie o moim wychowaniu, gdyż 
s Macka wydawfzy mnie na świat, umarla s 
„ Ufitował aby, uinie fwoiemi od dziecińitwa 
„ napoił zdaniami, które zawize fprzeciwia- 
„ły fie moiey przyrodzoney delikatności ; i 
„czułam, iż mimo lego ufifowania, nigdy 
„bym ich. przęiąć nie mogła. W tey: nic- 
„ fpofobności przeięcia zdąń Qycowikich zo- 
„, (taiąc, poznałam Milorda Klayton drupiee 
„go fyna Xiążęcia de New court, poftrzegłam, 
„iż chciał mnie fwoim natehng¢ czuciem, 1 
„za godnegom Onegoż olądziła , aby moię 
ys pozyfkał miłość. Łączył On do przyftoy= 
„ney poftawy, cudny Dufzy charakter; 
flodkosé i przyiemność lego obyczaiów 
„czyniła Go Bożylzczem wizelkiego , gdzie 
„ię tylko znaydował Towarzyftwa; rozu- 
“yy MDA wfpaniałość przywięzywała do Niego 
„„ wfzyftkich ferca; wey rzenia lego na to utwo- 
„ rzone być lig zdawały; aby rofpędził wizel- 
„ką niefzezęśliwych niepomyślność,a pomnożył 
„ los ufzczęśliwićnia. Nakoniec wtym cza- 
„fe w którym dla nabycia dofkonałości Eu- 
„ropeyfkie zwitdzal Kraie, zdawał fię po 
„to iezdzić.po Nich, aby z Niego , cnoty 
„brano wzory. Nic nie przyczyniam Mu 
» po- 
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» pochwał, i gdyby nas kiedy los przeftał 
» przefladować, a poznać Go mogłaś, przy. 
» znałabyś fama, żem tego nieporownane- 
»>go Człowieka nayniedofkonaley wyftawi- 
> da Tobie wizerunek, l 

» Mie obwiniay mnie o fałfzywą fkro- 
» mność, flyfząc mowiącą , iż mimo fzcze- 
» gółney właf ney miłości nafzey Pici wiaści- 
» wey, gdym uważała ofobliwfze Milorda 
» przymioty , dziwowałam fię, iz tak na. 
‘sgle miłośc lego ku mnie wzroft brać pos 
» częła, Wyznal mi nakoniec ferca fwoiego 
9» zapaly, czekał moiey odpowiedzi, Którą 
» Mu daiąc, do woli Qycowfkiey , iako pod 
» lego władzą będąca, odwołałam fig: nie 
»» wiem nakoniec, com cała w pomiefzaniu 
» będąc względem mnie przydała ; to tylko 
» Wiem, iz niEWYMownie uciefzył fie, iż Ie- 
»»go żądania z moiemi zgadzały fie. Poia: 
» chat więc natychmiaft do mego Oyca, a 
» niefpodziewaiąc fig, aby Mu w żądaniu Je. 
» 80 odmówiono, profi z pewną ufnością Oy- 


-» Ca O rękę moig, Któż określi lego podzi- 


» wienie! — Gdy Mu móy: Ociec wyraznie 
» odpowiedział, że młodfzym będąc w zna: 
2» komitym Domu Synem, i Dóbr 
» ląc, ponieważ Żony ulzczęśliwić ni mo- 
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,, że, mnie doftac nie miał,i że iuz dla mnie 
„”Ociec inne ubefpieczone miał fzczęście, Ta, 
„odpowiedź, i zakaz, który mi uczyniono 
„,nieprzeftawania z Milordem © rofpacz Go 
„przyprawiały! == Wynalazł iednak Mie 
„lord fpofób przefyłania mi fwoich Liftów 
„na które fam przymus, wktórym zofta- 
„walam, abym tym tchetniey odpifywała, 
„był mi powodem. Poznaiefz dobrze do- 
„„znawfzy takie całey mocy nad foba miło» 
„ści, iż przefzkody , któtemi tym bardziey 
„» rozżąrzono miłość moią, co raz onęż wzmae 
„„ćniały, przyfięgłam przeto Milordowi , pos 
„dobna wprzod od Niego odebrawfzy Przy 
„lięgę, iż dla tegom tylko zoftać chciała 
„przy życiu, abym Go kochała! -- -- 

„ W tym famym czafie moy Oyciecprzy. 
„, prowadził do mhie Celnegg Urzędnika nad 
„zamiar bogatego , którego naymnieyfzą 
„ niedolkonałością była opryfkliwość, i wea- 
„le nieuczciwa poftać. Nie potrzeba mi by. 
„ło nawet czynić porównania, chcąc po- 
„znać wartość Milorda, śmiałość fama Te- 
» go Człowieka, iż odważył fie wkroczyć 
„w ubieganie fig o Mnie z Milordem nay- 
» godnieyfzym kochania Człowiekiem, krew 
» we mnie burzyłą. Widząc, iż On chciał 

s, Kla- 
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„fkładać u Nóg moich doftatki, owoce na- 
» paftowania Ludzi obrzydliwego ; odwa. 
» żyłam fię w przytomności nawet moiego O; =, 
„Ca przyjmować ie z tą pogardą natrząjąjącą 
„ lię, którą mi podawały lego niegodziwe upo- 
„ minki. Móy Ociec wpdałfzy w zapalczy wość 
» za moię ofiarowaney Partyi wzgardę, i za 
„ wymknienie fig z rąk fwoich ułożenia fwe. 
„ lego zyfkownego, nic innego niezoftawił mi 
» do wyboru, prócż Klafztoru, lub tego obrzy- 
» dliwego w oczach moich Człowieka 

» Zoftawałam w tym zamiefzaniu O To. 
» {pacz mnie przyprawuiącym, gdy woyna 
» między Anglią i Francyą rozpocięta przy- 
» mulifa Milorda do wyiachania z nafzego 
„Kraiu. lego Lifiy na wyieździe' pifune, i 
»moie na nie odpowiedzi nowemi Przy fię- 
» gami wieczney: wierności napełnione były. 
» Oyciec móy po obieżdzie Milorda Klayton 
» Znowu fie dosfwego zamyfłu powrócił, i 
„zażył całego Prawa fwoiey powagi, aby 
» mnie był przymufif do dania ręki Człowie- 
» kowi bogatemu i obmierzfemu; odmówi- 
-, łam Oycu z tąż fama ftałością; za co Ociec 
» do fkutku przywodząc fwoie pogróżki , za- 
» Taz mnie do tego odwiózł Klafztoru! -= -a 
» Za moim przybyciem Zakonnice patrząc na 

ay moie 
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„ mnie iako na wyznaczoną do powiękfzenia 
„Ich liczby, zbiegły fie do mnie. chwaląc 
„ mi flodyez famotności, porównywaiąc ią 
9% zgięłkiem Światowym , którego abym fie 
„ wyrzekła, wymodz na mnie chciano. — 
„ Lecziakże Ich pochwały flabemi były dla 
„ zbicią moiego czucia, przywiązuiącego mnie 

„do świata! na którym odzyfkania Milorda 
= gad: ego moiey miłości zoftawiłam nadzie- 


wie! — Wfzyftkie Ich podchlebne namo- 
„wy nie mogły zoftać fię do gruntu dufzy 
ay MOCY tox >= 


„Nak oniec, gdy mi fię ie ffuchaé uprzy- 
„krzyło, bez wfzelkiey ogródki. w krótko- 
„ści Im. odpowiedziałam : iż, zrzekać fie mol 
„mości ,. nigdy maim niebylo sautiavem. =- 
„ Gdy -o moiey tak rzetelney. odpowiedzi 
„ Oyea uwiadomiono; przyiachał iefzcze raz 
„, użyć na demną {woiey powagi, lecz nada- 
„Temnię., 1 widząc, 1ż. w brew fprzeciwiać 
» Mu fic odważyłam, niechcąc odftąpić od 


„fwoiego zamy flu ukarania mnie Klafztorem, 


„„rofkazał furowo , abym nazawfze fiedzia- 
„ła, na znak. dożywotney «niewoli. 
„Lecz, iakozkolwiek ieft, mało mi o 
„to idzie, iż nofzę na fobie ten znak upo- 
»» karzalący mnie, gdy zachownie pizynay- 
s» MNICy 
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» mniey wolność, iz mogę być dla mego Lus 
» bownika czułą! -- -- Jakoż, iakimże fpo- 
sfobem dla Niego czułą bym być niemia- 
»ia? ~- = "Wynalazł albowiem fpofób prze. 
» {ylania tu nawet do mnie lifów przez ie. 
» dne Tercyarkę, Które pełnemi będąc fiąte- 
» Cenego ku mnie przywiązania, utrzymu- 
» lą dotąd we mnie tę miłość podchlebną, któ- 
»» Tą mnie natchnął, -Co za radość moja by- 
» ła! gdy denioffzy mi, iż po śmierci fwo- 
wiley Ciotki, całych ley Dóbr. zofiał Dzie- 
„ dzicem! j*że za Pafzportem fpodziewał fię 
» przyjachać do Francyi, w nadziei, iż prze- 
» kona upór moiego Oyca fwoiemi nowo na: 
» bytemi doftatkami! -- -- Lecz.co ża okro- 
» pnos¢! -- -- Po tym czalie podchlebnym, 


_ phallapify. niefpokoyności , i podeyrzenia 


„okropne! od tego czafu żadnegom nieode- 


„ brała liftu, i odtąd. pogrążona: ieflem wża-` 


slach! rozumieiąc, iz albo umarł, albo fta- 


»tecznie do mnie przywiązanym być prze- 
» ftał. -Ależ niechay iaki chce los Go fpoty: 
„ka, znam to do fiebie dobrze, iż moie nie 

» inne ieft przeznaczenie » tylko kochać 
Go do śmierci. 

WS 

Co” >. 
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ROZDZIAŁ TY, 
W ucifku zoftaiac P. Ernewil z przyczyny pfo- 
du maiacego fig wydać, naradza fig z Pama de 
Kernet, iakby fobie zaradzić mogła. Udaie 
fig wtey mierze do Przełożoney , 01 ktorey 
mniey pociefzona będac, interefowanie fig ie 
dnak utrzymuie.  Rofkas Kroiewfki oddala 
Pania Ernewil z Klafetoru, a to La na nowo 
trapi; iż fig rozdziela z przyjaciolka. Opowia- 
da nakoniec fwoy proceder, gdy była przenie= 
fiona z Klafztoru, fłabości pomnozenie, utratę 
potomfkwa, polepfzenie zdrowia, i uwagi, kto- 
remi fig w trojkach (woich zatrudniała, 


ifo fkończeniu opowiedzenia Panny de 
i, Kernet, iam na wzaiem opowiedziała 
ley moią Hiftoryą, i to zaufanie wfpólne 
naymocniey nas wzaiemnie z fobą związało. 
Ta Panienka mufiała być wefołości przyie- 
mney przymiotem obdarzona „gdyż ley cha- 
rakter częftokroć wydawał fie w {mutku na- 
wet, i zgryzotach, w których zatopiona 
była; ia nawet podobno winna ieftem ży- 
wizey czafami okazuiącey fie ley wefołości, 
która rofpędzała nafzą mełancholią, 

W prędce innego rodzaiu zwierzyłam fig 
ley fekretu. -- — Poczęłam albowiem cier- 
pieć mdłości, i fłabości, -- 5, Co to, dobrze 
„ieft, 


1 
2 
1 
4 
2 
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s left, rzekła do mnie ze śmiechem, nowa to 
4) wcale rzeczą dla Klafztortu będzie; lecz kto 
» Wie, może ten przypadek Oyca twoiepo 
» Wnętrzności do politowania porulzy, moie 
» krzyki, i płacze. trzeciey nowo ną świąć 
» przychodzącey Iftoty ftrapiwfzy feice lego, 
» litość w Nim załzczepią!;, =% Ah! w tym 
ftanie ! ( rzekłam do Niecy ) wiadomosci o Ers 
newilu nie mam! — | os tego niefzczęśliwes 
go Lubownika bardziey mnie niżeli móy włą. 
fny obchodził! = Nieimogłam poiąć iakim {pos 
fobem powziedie wiadomości © moim {chros 
nieniu mogło fię ukryć przed lego czułością, 
i wyfzukaniem! = tzyńaymniey, gdybym 
mogła dać źnać Einewilówi 6 moim ftanie, o» 
chroniłby temu nędznemu, którego w żywocie 
moim nofżę los wftydiu petny, Który Go pes 
wnie fpotka! —~ Biada! mnie! -- Tyle do. 
znawfzy od mego Oyca nielitości! hiepowins 


namie fig tego fpodziewać, iż Maize to Dziecie; 


za Owoc rofpufty, odda Ge żapewne do Dos 
mu Dzieci, Rodziców pewnych niemającycii?:« 
Ah! iak wielem fez na ten €żąs Wylata) =s 
Zdawało ię; iż gdy mnie iefzcze los doftates 
cznie nieudręczył, potrzeba było, aby howy 
widok miłości , przez {Woy hiefzeżęśliwyi log) 
dopełnił niefzczęścją moiego miary ! in Drea 

C iae 
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jaciotka moia zapominała właśnie © fwoich 
niefzczęściach, o tym tylko myśląc, aby mnie 
ciefzyła. 

Tym czafem, czas Co raz był bliżfzy , 1 
nie mogłam daley ukryć moiego ftanu: Nara. 
dzałam fie z moią Przyiaciołką, względem 
` przychylenia fie do iakowegos ułożenia , nie 
wiedząc, czyli miałam fie udać Z uwiadomie- 
niem o moim flanie do mego Oy¢a. 

Nakoniec, ułożyłyśmy, aby profić Prze: 
łożoney, żeby wziąć na fiebie doniefienie Oy- 
cu o blizkim moim terminie raczyła, Pofzłam 
tedy do Niey; i do nóg upadłizy, chciałam 
ley litość wzbudzić nademną Matką niefzczę- 
diwa! — Zdała fig być wzrufzoną, i przytze: 
kła pifać do mego Oyca, czułość lego wrodzo- 
ną poruizaigc. Serce atoli ley było bez Za- 
dney litości, gdyż mi odpowiedziała, iż przy- 
padek o którym ley donofifam, dopełnieniem 
był nieflawy. Przyrzekła iednak, iz każe tar 
kowe uczynić rozporządzenia, jakich uczci- 
wość i ludzkość będzie wyciągała. == Domy- 


śliłam fie natenczas, iż już zadney. niebyło na: | 


dziei ; nie mogłam icy mieć, tylko w iednym 


Ernewilu, który ponieważ jefzcze nie dowie- 
dział fie o mieylcu moiego więzienia, wizyftkie | 


uwa: 
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wagi moie do tego zmierzały, żem lądziła , 
iż zapewne móy Lubownik z żału umarł! — 
W takowym gdy byłam ftanie, dano mi 
| znać, iż rofkaz Królewfki obowiązywał mnie, 
abym wyfzła z Klafztoru, i że Inftygator eze- 
Rał na mnie u Forty, = Pobiegłam do mo. 
ley Przyjaciółki, Panny de Kernet, ~ Biada! 
mnie! rzekłam, fkrapiaiąc Ig memi łzami: /koro 
mi fig tylko takowy cel [tate milym, fatalność: o- 
kropna zavaz mnie do niego odvyma! mim Coż fig 
faniel gdy fig oddalę od Twojęy Hodkiey zemną 
dla mnie pociechy | — Gdybym nawet wy fate 
% tych niebejbieczeńfim i trojków, m które mang 
popaść, czyli nie ieffem utefaczęśliwg, iż mi na. 
daig inne febronienie oddalaigce mnie od Cie 
bie nazamfze ? m 
Gdy nas zewlzad obftąpióno, Panna de 
Kernet nieśmiałą Iwoiey okazać. czułości, 
» Nie trap! (rzekła tylko) Twoiey Przyia. 
ø ciółki! Jeżeli mam zaś wierzyć moim przes 
s €zuciom, te minie zapewniają, iz zwycięzyfz 
s» lös okropny, Ciebie przesladuigey ! —_ „Kos 
» chana Celino! fpodziewam fię Ciebie tak 
» fzczęśliwą, jak iefes warta oglądać! — Na 
» Imie przyjażni zaklinam Giebie, abyś pas 
s miętałą, iż lity Dufzy wzmacniaige pofkras 
» miaiąc nieftąteczność fzczęścia, zachowafz 
C3 - Two- 
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„ twoie zdrowie dla Przyjaciółki, która ieft,,=e 
w tym poyrzawizy po Ludziach około nas 
ftoigcych niedokoficzyła fwey mowy ; scifne- 
Za mnie mocno, i odefzła, abym ley płacząccy 
nie widziała. 

Oddałam fie tedy w ręce mego Przewo- 
dnika. Poiazd czekał na mnie przy Forcie, 
znalazłam tam Kobietę, która mieć o mnie 
miata ftaranie, dwóch Ludzi wierzchowych 
w. Mieyfkim ftroiu, ktorzy ftraż około mnie 
trzymać mieli, 1 dowiędziałam fię, iż to byli 
z Regimentu ftraży befpieczeńftwo trzyma'q- 
cey w tym ftroiu ukryci, tym końcem, aby 
w tych mieyfeach, przez którebym przeiezdza- 
ła, dopytywania fię o mnie ciekawości nie- 
miano. Z takowym Konwoiem przyiachałam 
do Miafta Chalons, gdziem zaftała gotowy Ap- 
partament, w którym miałam mięfzkać aż do 
czafu mego uzdrowienia, 

Chciano łagodnieyfzym moie więzienie 
uczynić przez czytanie, i ryfunki — Ttym 
końcem oddano mi wfzyftkiego, czego tylko 
było potrzeba. Bawiłam fie więc częfto kry» 
śleniem Portretu Ernewila, który częftokroć 


łzami moiemi bywał zmazany, — Pytałam: 


fię, czylibym niemogła pifywać? ( byłoby ta 
albowiem dla mnie fzczególnym ukontento= 
: Was 


w m ta F 


je: 
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waniem, do moiey Przyjaciółki Panny de Ker, 
met nadgłafzać fie. ) Zabroniono mi tego soi 
zdawało: fię, że wfzyftkie uxontentowania fere' 
ca miały mi być zakazane! — a. 

Przepędzaiąc tak dni moie w fmutkwi 
udręczeniu, uczułam, iz nadchodzit moment, 
w który owoc nafzey niefzczęśliwey miłości 
miał fię na świat wydać O! jakże przeci: 
„wne fkutki z tychże famych wynikaią przy 
czyn w różnych tylko okolicznościach! -- Gdy- 
by był móy Oyciec przychylił fig do nafzego 
związku, Dziecie które fię ma narodzić, byłoby 
zakładem nafzey piefzczoney miłości, byłoby 
zrzodłem nafzego fzczęścią. —. Ernewil wzią? 
wizy Go na fwoie tęce, obmyłby fwoiemi 
radośnemi łzami, teraz zaś toż Dziecie {laboa 
ści tylko moiey będzie oznaczeniem, ftanie fię 
dla mnie nową przyczyną niefpokoyności i 
boiaźni; a zaraz od fwoiego na świat przy: 
iscia dozna gniewu Oyca moiego! — Biada 
mnie! oderwano mię od Ernewilą! — pewną 
ieftem, iż medozwolą mi zakofztować flodyezy 
uścifkania, lego, maiącego przyiść na świat Por: 
tretu! — Ah! ja fama ieftem niefzczęścia mo: 


iego przyczyną! «a lam fama chciała pifaę 


ow Lift! — 


C3 Tas 
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Takowemi, i tym podobnemi bawiłam 
fie myślami, gdym bóle co raz oftrzeyfze mnie 
rozbieraiące poczuła. — Przybiegli wyzna- 
czeni do ufług na ratunek, i mimo moich zgry* 
zot fzezęśliwie porodzifam. — Gdzie ieft mo» 
ie Dsiecie ? zawołałam, Okrutnicy! — Jeże: 
li macie cożkolmiek czułości Jerca, mieycies 
litość nad czułością Matki! ~~ Niechay przys 
naymniey myleig na Niego te fey, któwem write 
na wylać nad lego niefsczęśliwym wyrokiem: — 
Zakaz był wyrażny, aby tego nieczyniono, 
czegom chciała, głuchemi byli wfzyfcy namo- 
ie krzykii niewyrozumiałemi na moie narze» 
kania! — , Barbarzyńcy! mówiłam do Nich 
w moim zapale gniewu, mżechcecie faanomać 
tego prawa, które mi Natura daia! *7 

Wzburzenie, któregom doznała , zwła» 
facza w tak krytycznym terminie, o niebefpie- 
czeńftwo widoczne mnie przy prawiło— Gwal- 
towna porwała mię gorączka, zmyfły ftraci- 
łam, i bardzo -blizka iuz byłam śmierci. ~= 
i Ah! iakżem iey pragnęła / — Moc młodości, 
| | "i pomoc Lekarfkiey fztuki przywróciły mi fi- 
| ły — Gdym przyfzła do zmyfłów, pierwfze 
moie czucie było do niefzczęśliwego Dziecię- 
cia zmierzaiące. Dowiedziałam fig, iż miałam 
Córkę, o którey, dopełnialąc fobie tofkazów 

wy: 
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wydanych, a mnie dręczących, doniefiono mi, 
iż prawie zaraz po przyisciu na świat umarła — 
Ab! czemuż! mówiłam na ten czas, lofy nie 
połączyły nas w iednymże grobie? .. Naco 
żeście mieli trofklimość o zachowanie moiego 
*ycta, które mam prowadzić w uftawicanych 
żalach i udręcweniach ? — 

Starano fig przecie, aby mnie było pocie- 
fzyć, po śmierci (iak głofzono) tego Dzie- 
cięcia; wyftawiano mi przed oczy ile lego 
wyroki i fzczęście przyczyniłyby mi niefpo- 
Koyności, i iak wiele Opatrzność fama uięła 
przykrości temu niefzczęśliwemu Stworzeniu, 
na początku zaraz życia, ufuwaiąc Go do cier- 
pienia. Wyperfwadowano mi nakoniec, iż . 
śmierć tego Dziecięcia była dowodem Dobro- 
ci Boga ku mnie okazanym, — Ta myśl mnie 
zafpokoiła. Przyfzłam do fif co raz lep{zych, 
tak, że w prędce byłam w ftanie przeniefie- 
nia fig na inne mieyfce moiego więzienia, 

Naywiękfza moia trofkliwość była, wic- 
dzieć, czyli miałam fie wrócić do Klafztoru 
de G. *** Ww którym towarzyfzenie z moią 
Przyiaciofka Panną de Kerner zmartwienia 
moiego było ofłodzeniem. Nieśmiałam fie ato- 
li zapytać, obawiając fie, abym dawfzy poznąć 
mieylce, któreby mi fie podobało, nie była 

c4 aż 


40 Rozpztan IV. 
az do tego punktu przesladowang, iżby inne 
na więzienie obrano mieyfce. 

Od dawnego iyż czafu żadney niemiafam — 
pociechy, miałąm przeto nadzieję, iż radość, 
wrócić fig iefzcze do ferca mojego mogła, co 
i ftało fig, gdym fie dowiedziała, iz mnie do 
Klafztoru de G. ** * odprowadzić miano.. 
Wróciłam fie tamże pod tąż fama ftrażą, która 
nigdy nieodfiępowała tego Domu, w którym 
dla fłabości moiey mnie ofadzono, boige fig 

abym wymknienia fie z tamtąd niewyna: 
lązła fpofobu, 
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mz 


Przybywfzy Pani Ernewil do Klafztoru de 


Got te naypierm/zą. trofklimos¢ miata, ba- 
wić fie z Panną de Kernet, Przyiaciożką 
Jmoią, Która Tey opowiada, jako Ernemil 
yie, w iakiey byt fłabości, iako by? od Mi- 
lorda mile przyjęty ; potym gdy by? proma: 
dzony za Krélem/kim Edyktem do: Zamku; 
przez Niegos firaży wydarty, i zaproma: 
dzony , aby być befbieczny, do Londynus 
Opowiada ley nakoniee 74 Milord ` wiele 
użyt przykrości w wyfzukiwaniu Tey, i że 
wfzelkie rozporządzenia czyni do wyiazdu 
w/bólnego, a gdy z :/pokoi % Plenipotentami 
po zmarłym Oycu Lnterefa, w tenexas, gdy 
żuż fie będzie m drodze, uwiadomi Pana 
Ernewil w Londynie bawiącego 6 zbliżaniu 


Sie ku Niemu »/syftkich, 


. (Gzczęśliwie przebywfzy drogę, doftałam fie 
- znowu do moiey Przyiaciótki Panny de 
Kernet, 
W ley oczach z przybycia mego. ,, Ah! z ia: 
» każ niecierpliwością ha Ciebie. czekałam! 
»( rzekła, biegnąc na przywitanie oie, ): 
Cs tens: 


Wefołość fzczególna wydawała fie - : 
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Scisnęfa mię przytym za rękę daige mi znak, 
abym  fię ufunęta od Zakonnic ciekawych i 
natretnych, nas niepotrzebnie fuchaiących» 
Poftrzeatam, iż była wiżałobie, i dorozumiałam 
fie, it podczas niebytności moiey utracifaOyca, 

Niemogłam fie wiirzymac żebym fie za- 
raz Oneyże niefpytała o przyczynę teyże Za- 
łoby, na które to moie pytanie, ley wefołość 
zniknęła, adzy fie rzewne z oczów puściły, — 
Rozumiano (rzekła do mnie) iz z przyczy- 
, ny niezwykiey furowości, z którą móy Oy- 
ciec ze mną fobie pofłępował, mogłabym 
być nieczułą na ten los okropny, który Go 
, fprzątnąt ze świata! — Ah! nie niepotrafi 
„ w dufzy czułey wytępić porufzenia z fzcze- 
we rey przychylności, bo Z przyrodzenia po- 
s chodzącego ! -- — 

Strofowałam fiebie famą, iż przypomnia- 
fam moiey Przyiaciółce widok, żał w Niey 
tworzący. — Poftrzegła to Panna de Kernet 
wzięła mnie za rece, na znak przyjażni, i dała 
mi drugi znak, abym fię z Nią na ofobności 


«a 


iaknaypredzey złączyła, Oświadczywfzy więć | 
moię uniżoność Przełożoney Klafztoru, kto- | 


rey wianam była wdzięczność, za okazanie 
nademną politowanie, pobiegłam do S$tancyl 
moiey Przyjaciółki. — „Wnidz! 
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» Wnidź! wnidź! (rzekła do mnie Panna 
de Kernet z ofobliwizą czułością ) wnidż! 
s» żebym Ci opowiedziała rzeczy bardzo cie» 
» kawe!— Ah! niewiem, na czym ftanefam!— 
„ Ah! iakzesmy wiele dla Ciebie wycierpie: 
» li! — Gdybyś wiedziała, iak znakomitą 
» uczynifam Ci przyiługę ! — Ufiądź ! — Ro» 
» Zumiem, iź nakoniec wfzyfcy fzezęśliwemi 
» będziemy! — Ernewil! — Milord de Klay» 
» ton! . = Nużeż! -- dokończ! -- Ernewil 
ieftże tu ? ---- Ah! Boze! —-- Coż mi Ty po» 
wiadafz Przyiaciółko luba! ---- Ernewil żyje! 
Ah! jakzeby fie z Nim widzieć! z Nim mó. 
wic! --- Będzie więc iefzcze mię wiedział ?— 
» Co za ogień! Co za żywa imaginacya Du. 
»fzy! ( odpowiedziała zzywością moia Przyja. 
» ciółka) o Niewdzięcznico, iakże ty niemy» 
» Slifz tylko o fobie famey, a móy Milord! -. 
» Milord! który ieft pełnieyfzym teraz miło. 
» Sci, niżeli mógł być kiedy! -- -. który mnie 
» za wiarołomną poczytał; a przecie ezeić 
» mnie nieprzeftał! --- który umiera prawie 
» Z niecierpliwości, a to z Twoiey przyczyny! .- 
» Milord! --- który tyle prawie Ciebie, ile 
» mnie kocha! -- i który ieft ścifłym Przyia- 


«=. 
a 


` yy clelem Ernewila! -- Ten mówię Milord mi. 


= 


» dy! który ieft zarownie na rofkazy powol. 
aym, 
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» ym, iako zdaie fie być fwoim włafnym pra- 
„wem od wfzyfikich powolności dla fiebie na 
„ wlzyftkie życzenia fwoie wyciągaiącym! = 
„Nie mówifz wige nie o tak zacnym Czło» 
„„wieku? =- — 

Nużeż, rzekłam do Niey, ścifkaiąc Onęż, 
wyznaię wine, żem fie cała zaprzątneła tym, 
co fię mnie tycze wprzód, niżelim pomyślałą 
o Tym, który iet miłości moiey Przyiacioł. 
ki celem, lecz wybacz mi profzę! — Iakże 
Milord i Ernewil, czyliż fą w tym Mieście? — 
»» Gniewa mnie to mocno (odpowiedziała Pan- 
„na de Kernet ) i dla tego mufzę Ciebie uka- 
„„rać! — Mam iednak litość nad Tobą, i iuż 
„„Cię nie długo będę wytrzymywała.==. Mi. 
„ lord ielt w Mieście, a Ernewila nie mafz, lecz 
„ bądż, o tym zapewniona, iż dla Ciebie tyl- 


„ko żyie. — Niech Ci także i to będzie wia- ` 


» domo, iż przyiachano. tu po Ciebie ,. abyś 
„ Ernewilowi oddana byla; "© Coż mi zno- 
wu powiadafz ? rzekłam, = - Ah! co za czu: 
cie tadofne! -- -= bez wątpienia! — „ Oh! 
„ nie mierzay fig tylko do niczego; przewi- 
„, duię albowiem, iż boiażń Tobie przyrodzo- 
„na mogłaby zamyfł móy zepfować. -- Spuść 
„na mnie całą robotę, a ia Ciebie do Ernewi- 
„ la zaprowadzę --- Spodziewam fie, iż nie 
„» od» 


| 


| 
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s odważyfz fie życia twego dokonywać w tym 
„, fmutnym Grobie, io tofpacz Męża Twego — 
» przyprawiać! <- Dałam iuż za Ciebie ko- 
», chana Przziąciółko przyrzeczenie; lecz pa- 
» miętdy o tym, iż trapiąc Ernewila, o śmierć 
ə ze imutku przyprawiłabyś dwie inne Ofo- 
9, by. — Zabefpiecz Twoie przedfiewziecie, 
» l idż Za twoiemi Przyiaciółmi, dla odzyfka - 
ə» nia nayukochańfzego Męża! — Namyslay 
» fig iak chęefz, idzie tu o śmierć, lub o ży- 
s Cie | — Niemafz czafu wielu czynienia uwag, 
» wlzyfiko albowiem ieft gotowe! -= — 
Nużeż, odpowiedziałam ; lecz profzę ob- 
iaśń mię lepiey ! — Milord ieft tu, a Ernewil 
gdzie fie obraca? — Powiedz mi o Nim! -. — 
» Ernewil ieft w Londynie ( rzekła mi) Mi 
» lord bowiem niechciał, żeby przyieżdzał do- 
„ Francyi, obawiając fie, aby Go nie zła. 
» panQ.,, == Strachem mnie przerażafz ! ( ża» 
wolałam ) -- Coz on uczynił! -. Coż ma 
Zwierzchność przeciwko Niemu ? .. —- 
» Nie trwoż fig! ( rzekła mi Przyiąciół. 
» ka, ścifkaiąc mię.) opowiem Ci całą o Nim 
» Hiftoryą. -- — Skoro Ernewil wrócił fię 
+» Z wiofki, i dowiedział fie, iż Hrabia de / 4y. 
» zozcowyt Ciebie porwał , natychmiaft Konie 
» porwawizy, pobiegł za Tobą w pogoń; wtym 
+» Przed. . 
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„, przedfiewzięciu, ażeby, albo umarł u nóg: 
„Twego Oyca, albo Go do litości nakłonił, 
» Zatym, znużęny trudem i rofpaczą muliał fie 
„zatrzymać w B. ***, gdzie niebefpiecznie 
„zachorował, -- — Milord de Klayton, ktd- 
. „rego ferce ieft litości i wipaniałości pełne, 
„zobaczywizy Go, przywiązał fie mocno do 
„Niego, — Nie ciężko było, aby był Erne- 
„ Wil powziął zaufanie do tego Cziowieka ; 
„ który przez fwoią fiaranność ftat fie lego Do- 
„broczyńcią, i z tego powodu opowiedział 
„„ Milordowi, ten, który Mu fię zdarzył nie. 
„ fzczęśliwy przypadek! — Przywiązanie Mi- 
„lorda powzięte do Ernewila ugróntowało 
„fẹ przez podobietiftwo Ich niefzczęśliwości i 
„przyjażń Ich tymże famym fpofobem fkleifą 
„ fig, iak nafza, i równie żywą ftała fie! — 

„ Ernewil iuż był począł przychodzić do 
„zdrowia, i miał zabierać fię w drogę, gdy 
» za rofkazem Krolewskim przez Oyca Twe» 
„go wyrobionym w drodze zoftawionym, 2a 
„, arefztowano twego Meza, wydarto Go z rąk 
„ [wego Przylacieła, i doniefiono Mu, że za: | 
„ prowadzić Go, miano do Zamku de Pierre 
„en life zwanego! Milord będąc czułym i 
„„wfpaniałym, z tych. powodów dofyć miał 
„ pobudki do ofwobodzenia fwoiego nowego 

p Przy: 
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„„Przyiaciela z Niewoli, w którey Go ofa- 
„„ dzić miano, — Uważał Milord, iż Ernewila 
„ pofadzono w Poieżdzie Pocztowym z iednym 
„tylko Kapralem, i że do ftrfzy lęgo, dwóch 
„tylko Kawaleryi przydano. Mażał tedy 
» zwrócić {woim Ekwipażom do Genewy, a 
„fam do ratowania Twego Męża przylpofobił 
» fie. Tym końcem, wziął z fobą trzech fwo- 
„ich ludzi, i Konia powodnego dla Ernewila, 
„ napoił fwoim męftwem {wych ludzi, i poia- 
» chat tym traktem, którym lego Przyiaciela 
ys uwieziono -- Dogoni? Go nakoniec, poltrzegt 
>, Go, i upatrzywfzy czas dobry, wpada na Ka- 
,, walerya z Piftoletem w ręku, przyprawia 
„Żołnierzy o ucieczkę, zatrzymuie Poftylio. 
„ na, i przymufza Kaprala do wydania fobie, 
» Więżnia. --- Scifka Ernewila, fadzi Go na 
„ konia powodowego, wpada z Nim w Gra- 
„, nice Szwaycarfkie, a przeprowadziwfzy Go 
„ przez Niemcy, zaprowadza do Londynu, --. 
„, Mąż Twóy Milordowi codzięń ftawał fie 
„„milfzym, przez nowe fwoie , które w Nim 
„odkrywały fie przymioty. —  Niefpokoy- 
s» ność, w którey Go z twoiey przyczyny po- 
„ grążonym widział, wznieciła w Milordzie bo- 
„iażń, aby nie utracił życia Ten, któremu on 
s przywrócił wolność. --- Żeby więc Milord 
» do- 
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„ dokonał fwego dobroczynnego dzieła, tie 
» myśli udać fig do Francyi dla wynalezienia 
» Ciebie, i dla oddania lemu, iako ftrapiones 
» mu Mężowi, —~ 

» Nie mogłam być ia pobudką tey lego 
» podrozy, gdyż ta wiarołomna Konfidentka 
» nafze Lifty przefylaigea, fkrupułem iakos 
» wymli uwiedziona, rzecz całą memu Oycu | 
odkryła, a dla pozyfkania fwey winy wyż 
s baczenia, napifała do Milorda Lift, z donies 
„fieniem : Iż ia niemogąc dłużey znieść mego 
s» Udreczenia, i tęlknoty, biedne moie zakońs 
s ¢zyfam życie, Wyrazy tego ułożonego 
» rozmyślnie Liftu zawierającego w fobie 
». politowanie nademną nie wprawiły Milorda 
» W podeyrzenie, iż Gotym fpofobem zdradzić 
» chciano, 

» Ale wróćmy fig do Ciebie, moia Przy- 
» laciołko, albo taczey do pofzukiwania Cies 
s bie przez Milorda czynionego. Wyieżdża 
» więc Milord z Londynu, fama fądzić możefz; 
» czyli w tey drodze Ernewil być lego Towas 
» tzylzem fobie nie życzył. Ledwo prozhy 
» Przyiaciela, aby fie znowl na nowe nie wys 
»» ftawiał niebefpieczeńftwo, Onegoż zatrzys 
s mały, 


Przy- 
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„Przybywa Milord do M, *#* „miefzką- 

» nia Hrabiego de l Arnoncourt, gdzieco tyl. 
» ko być mogło fpofobów wfzelkich zążywał, 
„ aby był mógł powziąc oTobie wiadomość. -= 
» Dowiaduie fig , ieżeli którzy nie znay dowa- 
» liby fig: przy Dworze Hrabiego z. tych Sta. 
»zacych, których miał-przy fobie,.gdy Cie 
»»2e Szwaycar uwiozl? Powiedziano Mu, iż 
» iednego:z Nich mógłby znaleść na wh, o mil 
„kilka od M. *** Bieży tamże co prędzey, i 
„ obiccawizy Mu znaczną nądgrodę , docieką 
„ od Niego taiemnicy , którey mu pod nayfu:. 
„Trowfzemi karami wydawać zakazano; 

s Dowiedzia wizy: fig tak wielkiego. fe- 
ss kretu, Milord K/ayton, nie tracąc cząłu, przy- 
„biega do tego Miata, a tu opowiedziano 
» Mu przyczyny, dla których przed kilka dnia- 
» mi wyiachałas, W tym, pyta lię, czylibyś 
» w Klafztorze iakiey niezoftawiła Przyiaciół. 
„ki? Wzmiankuią Mu moie Nazwifko:. Co 
»» za podziwienie dla Niego! — Mniemą, iż fie 


„„ofzukał, a zawfze pełen ku mnie miłośći > 


»» mniema, iż przez. emamienie. dręczące dało 
» Mu fie flyfzeé mote Nazwifko zamiaft innego 
» przytoczonego. == Każe więc -fobie toż 
» Nazwifko pokilkakrotnie -poewtarzać, iza- 
» tapia fig cały w gwałtowney nagle daigeey 
D : “fie. 
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«fie wzmagać radości! — Przybiega tedy co 
„prędzey , profi o mnie, abym wyfzła do 
„Kraty. Trzy dni iuż było upłynęło od 
„śmierci moiego. Oyca, a będąciuż lofów mo- 
s, ich Panią nieóbawiałam fie aby mi wyzyt 
„odbierać niepozwalano. Wychodzę więc 
;, do Kraty, — Wyrazić niepotrafię moiego 
„Ranu, na widok iedy nego Lubownika mego, 
„tego mówię Lubownika, któregom czciła , i 
,, dla którego wfzyfiko poświęcić byłam goto- 
„, wa. Ty tylko fama moia przyiacidtko, któ- 
„ra w nayżywizey twoiey miłości doznałaś 
„fkutków takowego niefpodziewanego fpo- 
„tkania fie, możefz okryslit to zdarzenie ro- 
„i fkofzne, któregom na widok Milorda dor 
. „znała! — Wyftaw fobie iefzcze to wizy- 
„ tko cośmy czuć wfpólnie, ico mowić do 
„, fiebie mogli! <= Mimo atoli miłości nafzey, 
„,nigdyśmy o Tobie; moia Przyiaciółko nie. 
„zapomnieli,  Podchlebialiśmy fobie, iz napo: 
„, wrót tu przybyć miałaś, i ta nadzieia przy» 
„, wiodła mnie do bawienia fie w Klafztorze, | 
4,,dla ułatwienia Twoiego ztąd wydobycia.. | 
„„luż tu dwa Miefiące Milord, moia Pizy- | 
„iaciółko, ną Ciebie czeka, w tym czafie 
„, roztżądział moiemi Plenipotentami , i kazał 
„fprzedać wizyfikie od Oyca zoftawione mi 
39 Do- 
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» Dobra, Te. dwa Miefiące wielkiey Go na: 
» bawiły nićcierpliwości, i tę ofiarę z fiebie 


„» dla przyjażni uczynił, 


s leftesmysiuż na brzegu fzczęśliwoścj | is 
» Niefpodziewam fie, abyśiey odkładać cheia. 
9514 pozyfkanie, = Pamiętay Przynaymniey 
sofa to, iż Ernewil w równey iako y Tyzo- 
„ftaie niecierpliwości Ciebie oglądanie. Gdy 


» dotąd w niepewności zoftawał Milord Two. 


;;1ego powrotu do tego Klafztoru , nieśmiął 
»» pifaé do Ernewila, iż Giebie wynalazł, nie. 
» chąc Go fałfzywą napełniać radością," ido. 
» piero pierwfzą wiadomość o Twoim lofiewd- 
„ bierzętę, iż iuż z Tobą iedziemy. - 
» wizyfcy do Londynu. 
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Nie fatwo data wiarę: opomiedzzeniom tak po- 
żądanym Pani Ernewil, ale gdy mfzyfikie 
dowody ziściży figs nietyiko uwierzyła w/%ye 

kiemu, ale-boiaźń Jwóig do uczynienia mye 
cieczki % Klafstoru, oddalita. W drodze 


P. Ernemil dziwita fig zacności, i wielkim 


przymiotom Pana Milorda, a. prsebymfxy 


pomiślmie tak Ligdem, iako i Morzem pos 
dróż, zamiafł znalezienia Jaczęślimości fwo 
iey zamierzonego celu, wielką refpaczą prze 
igta była, gdy, 0 Ernemilu dowiedziała fie, 
ig z Londynu oddalit fig do Francji. Tros 
fklimości fmoiej używał Milord, aby fig dos 
wiedzieć mógł o obratach fmego Przyiaciela , 
mfzelka iednak nadaremna była. Lyige na 
koniec w Mieście dość fmobodnie, a chcący 
fpokoyności używać na ufłronieniu , przenies 
Hi fig do Wfis gdzie przychylnych fobie do- 
znata P. Ernevil, iż ley różnemi rozrywka. 
mi żałość % nieprzytomności Męża, rozbi- 
żali. 
(ayfuchałam powieści Panny de Kernet z tak 
wielkim zadumieniem, iż niewiedziałam, 
czyli miałam wierzyć temu doniefieniu „nie: 
przy- 
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przyzwyczajonę będąc do fzczęśliwych oko: 
liczności, któreby moie żądania ubefpieczyły; 
niechciałam dać nawet temu wiary, iż to co 
mnie niezmiernie ciefzyło, było niewątpliwą 
- tzeczywiftością. 

„„Chodzmy teraz do tresci rzeczy ( rze- 
„kła z żywością Panna de Kernet) Zobacze 
„ fig iutro z Milordem, opowiem Mu otwoim 
„„powrocie. — On ułoży wfizyftko, aby na 
go Wieczor było gotowo. — Bądź na pogoto- 
„ wiu, gdy fie zmierzchnie, i:o nic nie turbuy 
„ fię, „, — Co za rozruch ta nafza ucieczka u- 
czyni, rzekłam, ale ah! — Moy Oyciec! — 
A iezeli za nami w pogoń pofzla, i nas dogo- 
nią, nie będzież tyfiąć razy niefzczęśliwfzą? — 
„Ah! znam ia Ciebie dobrze po twoim ftra- 
» chu, ( odpowiedziała Panna de Kernet) I 
yiakze ? kochafz! ale iak znafz niebefpie- 
» częńiftwa! — Nie trolzcz fie o nic, myśl tyl- 
» koo fzezęśliwości złączenia fie z Ernewilem.,, 

Czyli mogłam fprzeciwić fię temu, abym 
złączyła fig z moim Mężem? — Nazaiutrz 
więc bardzo byłam fkwapliwa w zapytaniu fie 
Panny de Kernet, ieżeli widziała fie z Milor- 
dem, i czyliby iuż wfzyftko do nafzey ucie- 


czki było gotowe ? — No 


Dz Two- 
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» Twoia gorliwość ( rzecze Przyjaciółka) 
„odwiedzenia Męża, fprawnie mi niewypo- 
» wiedzianą radość! — Wfzyftko ieft w goto- 
əs WOśCI, i dziś w wieczor wyieżdzamy. Oto 
» 14 klucze od Bramy od Dziedzińca wycho: 
„ dzącey. — Pod Twoią niebytność zaprzy” 
» tażniłam fię mocno z trzymającą też klucze , 
„itak, że Ona tego bynaymniey niepoftrzegła, 
„znalazłam fpofób onychże na dzień ieden 
» wykrądnienia, i M!lordowi oddania , który 
„podobne dorobić kazał. Tym fpofobem, 
»» fama ofądzić możefz, iż możemy łatwo wy me 
„ knąć fig bez poznania fpofobu od nas żąży” 
» tego do wycieczki. 

O! iakże ten dzień powoli upływa?! -= 
Godzina nakoniec nadchodzi, w którą domy: 
ślamy fig, iż wfzyfcy w Klafztorze fmaczno 
pozafypiali, — Schodziemy fie Obiedwie, į 
za pomocą nafzych kluczów w prędee wy- 
mykamy fie z więzienia, — Milord Klayton 
Na nas czekaiący, zamkuqi Brame, którąśmy 
wyfzły, niechcąc zoftawić żadney pofzlaki 
nafzey ucieczki, i zaprowadził nas do Powo- 
zu, niedaleko ztamtąd na nas ezekaigcego, 
Wiiadaniy w niego, natychmiaft rufzaią, a 
Milord z radości woła: Uczynię przecie me- 
go Przyiaciela fuczęśliwym | + = 
O! 
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O!iakżem była kontentna przez całą 
drogę z obchodzenia fig Milorda- Klayton , 
z Panną de Kernet, i ze mną arcygrzeczne- 
go! — Ten Człowiek, którego nie mogłam 
porownać, tylkoz Ernewilem, godzien był 
tey fzczególney miłości, którą ku Niemu moia 
Przyiaciółka powzięła. — Przypominałam fo- 
bie kryślony lego przez Panne de Kernet prze- 
demną Portret, i uznawałam fama, iż iedno- 
czył z Charakterem Człowieka mądrego , 
wfzyftkie wdzięki naygodnieyfzego miłości 
Kawalera. Weyrzenie lego czułe, oznaczało 
lego Dobroczynność; wfzyftkie lego {prawy , 
dążyły do ufzczęśliwienia tych wfzyftkich, 
którzy Go otaczali, Obcowanie z Nim, za- 
prawne było wefołością lego ferca, daige do 
poznania razem lego dowcipu żywego, 1 wie- 
lu wiadomością rzeczy ukfztaltnego. Poftrze- 
glam, uważając Milorda K/ayton, iak podchle- 
bna było rzeczą dla moiey Przyiaciółki , iż 
tyle dla Niey z fiebie uczynił ofiary, wizy- 
ftkie fwoie wyborne przymioty na ley ufługi 
poświęcaiąc, % 

Milord powtorzył mi w drodze to, comi 
‘Panna de Kernet opowiedziała była względem 
oftrożności z którą fobie z Ernewilem pofiąpił. 
„ Będąc porywczym w fwych namiętnościach, 

ar Dog tiak 
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s lak (70 poznałem, rzekł Milord? niemogłby 
lig byś oprzeć natarczywości fwoięy- czu- 


„, dey miłości, dowiedziawfzy fie, iż ONEyŻEO» , | 


s, woc nofilas; i to nawet nam za {Kutek fzcze» 
„ gólney moiey nad Nim przemocy , żem Go 
>s mógł witrzy mać dotąd, iż do mnie nie przy- 
„ biegł,  Cóz będzie teraz za radość lego, ode- 
„„brawfzy móy Lift!  - Tąkież oneyże okaże 
s» znaki, dowiedziawfzy fie, iz pewnie dzierzyć 
„Odtąd może to Dobro, które Go tyle pracy, 
» 1 trudów kofztowało! -.,, — 

Niechay każdy wybaczy zbytkuiącey 
moiey miłości, Wyznam fzczerze, iż o wizy- 
ftkich z Oycyzną inoią związkach dla: Ernes 
wila zapomniałam , w naywiękfzey będąc nie 
cierpliwości oglądanią tych brzegów fzczęśli- 
wych, gdzieby mnie nie oderwać od Męża me- 
go niemogło! «— Przybywamy nakoniec do 
Calais, wfiadamy na okręt, zbliżamy fię do 
brzegu, na którym fpodziewałam fie, znaleść 
co mi naydrożfzą rzeczą było na świecie. 
Wytiadamy z okrętu, wfiadamy do Karety. 
Chciąłabym była przelecieć do Domu Milorda 
Klayton. Tiucht fpiefzny fześciu koni, zdał 
mi fię być nadzwyczay leniwy. Setce moie 
mocno porufzone ledwie niewyfkoczyło ze 
miie, 

Na- 


ga ts a da 


4 ee 
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Nakoniec pokazuie fie Londyn, wyieżdzą» 
my do Domu Milorda; oczekiwafiie rofko{zy, 
ktorey z widzenia Męża mego doznawać miar 
fam, prawie mi zmyfły, odięło. Chcę, wiee 
ulcifkac Ernewilą, rzekłam Milordowi. Tuż 
wizyfey lego Ludzie byli fie zefzli. — ,, Gdież 
„» więc ieft Ernewil ? pytał fig Ich? — Ośm 
„dni temu, iak poiachał do Francyi; odpo» 
„wiedziano, ;, Na te flowo, fmutek znowu 
ogarnął derce moie, i to mieyfee, które Nie. 
bem ziemfkim dla mnie być miało, zamieniło 
fie w imutna famotność, 

Milord {Klayton ukrywał przedemną bo» 
iażń, którą Go odiazd Ernewila przerażał , i 
nigdy przedemną nic nie mówił, tylko o na- 
dziei, którą miał onegoż widzenia, Niefzezg- 
ście wizedy za mną w też właśnie ślądy idą- 
ce mięfzało fzczęśliwość; którey moj Przyia- 
ciele {pokoynie zażywać mogł, a moia dole- 
gliwość powiękfzała fie nieukontentowaniem: 
ż.moiey przyczyny doznawanym. Kochania 
godną Panna de Kernet ftała fie wprędee Mi- 
lordową Klayton, fwoie przymilenie, i ufil. 
ność do godzenia- między Mężem i mną dzie- 
‘lac. | Ah! -iakze wiele winna ley , i Milordą. 
wipaniałego Przyiażni! Zatrudnit On wizy. 
lach fwoich Korrelpondentów we Erancyi ; ; 

D 5 je 
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pifał do Pofla, z którym w ścifłey żył przy- 
iażny, profząc, aby fig dowiadywano o lafie 
{wego Przyjaciela; pofłał nawet kilku fpra- 
wnych Ludzy, zleciwfzy Im, aby względem 
zaliągnienia ięzyka o Ernewilu wfzelkich pos 
rufzali fprężyn- Lecz z milczenia moiego 
niefzczęśliwego Mężą,-nic innego wnofić fobie 
nie mógł, tylko,iz był w więzieniu ofadzony; 
lub, iż w drodze umarł, Co za odmiana 


fzczęścia, dla Przyjaciela tak czułego , iakim | 


był Milord Klayzon! 


Domysli¢ fie łatwo można, iż w tym ża- | 


lu pogrążoną będąc, o który mnie przyprawia- 
ły fmutne wyobrażenia o lofie Ernewila, nie- 


chciałam bawić fie w Kompaniach, które eza- | 
fami u Milorda zgromadzały fię, i żem nawet | 


innych rozrywek fpołeczeńftwa zażywać nie» 
chciała, Przyjaciółka moia, więcey fie o mnie, 
niżeli o fiebie trofzcząca, dla rozrywki moiey 
wyprowadziła mnie do fwoiey Wiofki Blanck- 
field zwaney , i Milord. przy fwoiey Miladzie 
zawfze będący , zadney z fiebie opuścił nicu- 


czynić ofiary, gdy zgiełk Miafta porzuciwizy, | 


za nami do wii pofpiefzy?. 
Widziałam fie tedy w rofkofzney ofadzo- 
ną Wiofce. Wyrazy, które cuda natury czy» 


niły na tamtym mieyfeu , na zmyfłąch moich, 


od- 


—>— 


History: P. ERNEWIŁ. 59 


oddalały częftokroć odemnie melancholia do 
fzczętu mnie nifzczącą, Przyiaciołka moia to 
poftrzegifzy, tamże fwoie miefzkanie założyć 
umyslifa, Niemiała żadney trudności w ną- 
mówieniu na to fwoiego Meza, którego wọ- 
lą podług żądania fwoiego rządziła, 

Prócz tego Milord podług fwoiego upo- 
dobania na wii raczey , niżeli w Mieście, gdy 
fię powoli przyzwyczaił, wolał mięfzkąć, 
Przyuczanie fię do czynności Natury, którym 
na wii częściey okazują fig praktyki, bawyły 
lego rozum. Wieyfkie rozrywki, i uciechy 
zatrudniały Dufzy lego imaginacya, i każdy 
dzień nową podawał Mu fpofobność wfpania- 
łości {wey okazania. Iuż to albowiem przez 
fwoią ftaranność zagrzewał dowcip, iuż to 
wfpomagał flabych, przez mocniej yfzy eh niç- 


fprawiedliwość uciemiężonych, Tuż to o od- 


dalenie nędzy: z wieyfkich chałupek ubogich 
ftarał fig Tuż to lego dary bogaciły Nowo- 
zeńców; a nieobawiał fie bynaymniey mogąc ` 
fię o wfzyfikim oświecić, aby był podobnie, 
iako w tłómie wielkiego Miafta ofzukanym od 
tych Prożniaków, którzy za cel fobte zakła- 


. daią porufzać czułość Dulz tkliwych , iu któ: 


rych wySwiadezone IM, łafki ftaią fie częfto: 
kroć zrżódłem wielkich zbrodni, Niefsczę- 
Si. 
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Ślimi, których ręka wiarotomna zamienia ogy 
wiaigcy fiebie fok w trucizną fpoleczność gas 
rażaiącą! Milord mógł świadczyć fwe łafki, 
pewnym będąc fwoiego dobrego bytu, w po» 


| 


frzód nowego udręczenią. trapiącego mnie, iż | 
mało miano nadziei znalezienia Ernewila. Ca 
za pociecha moia była l żyć z tym Człowie« | 
kiem bez porownania zacnym, którego Za 
mek zdawał fie być mięfzkaniem Pana takie: 
go, który mógł Imię na fobie nofić Obrońcy 
catey Okolicy. 


ee — a 
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iż | (Smieré obyga Milordów okropnieyfzego Pa- 
"ó ni Ernewil fiala fig przyczyną fianu, gdy 
lą nowi Dziedzice Dóbr Milordowych ogo. 
tocim/ży ze m/zyfikiego, w tednym tylko a- 
daieniu., w którym byta, oddalila » Domu 
Bigkaiąca fie od ubogiej Niewiafty do cha- 
dupki chętnie przyigta, i przychylnemi rada- 
mi przekonana , iż miata deleko lepfzy /po- 
fob zachowania fig przy uczciwym Życiu, 
a. niżeli Ona fama, Tym końcem , zaleci= 
ła. Synowi Jemu, aby lą, gdy zechce, od- 
miózł do Londynu, żeby tam przyzwoitą 
kondycji Jmoiey obięta fłużbę. Gdy zać 
Uboga pofłrzegia , iż P. Ernewil przez dy- 
Jkretne poftepowania, mie tak, tak fobie ya 
czyła % Nig faoufalita fits dla przekonania 
o fwoiey przychylności, i dla uczynienia Tey 
przymiązańfza kü fobie, do Amantur [wego 
życia, nikomu niewiadomych, opowiedzenia, 
pregflepuies |. 

o kilku leciech próżnego fzukania j- trze: 

"ba iuż było ftracić nadzieję, widzenia — 

kiedyżkolwiek Ernewila. Przyiażń ,.iciefze- 
mie 
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nie mnie Milorda i Milady Klayton fprawo- 
wały , iż żyć przecie mogłam, gdy na innym 
mieyfcu z żału dawno umrzeć by mi było 
przyfzło, 

Zyliśmy wciąż w Blanckfeld otoczeni 
fzczęśliwością przez Milorda tamże wprowa- 
dzong. lużem była piętnaście lat w tym mię- | 
fzkaniu przepędziła, i czaspoczął był zmniey~ 
{za¢ czucie moich przykrości, gdy przypadek | 
hayokropniey{zy dopełnił moiey niefzczęśli. 
wości. | 

Milady na maligne zachorowawizy, ttze- 
ciego dnia na moich ręku fkonała. Gdy Mi- | 
lord Klayton zobaczył fwoią Zone bez ną- 
dziei życia będącą, wpadł w fzaleńftwo, z któ- 
rego umarł, dzień tylko ieden iefzcze po śmiier- 
ci moiey. Ptzyiacjółki żyiąc, 

O! okropny los! iakże mnie prześlado- 
wat! — Wiedziałam na moich ręku umięraią- 
cych Ludzi fzczęśliwych , których życie fza: 
cowne było dla dobra fpołeczności, a fama |. - 
umrzeć nie mogłam !—Ból, i zal, którym u- 
czuła, widząc fię być ogołoconą z moich dwoy” 
ga Dobroczyńców, nie dałey mi czafu zaftano- | 
“wienia fig nad moim ftanem, o który mnie Ich | 
śmieró przyprawiła! -= Ten pogrom na mnie 
tak był niefpodziany , iż moi Przyjąciele nie- 
prze- 
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widzieli ftanu moiego, który mnie czekał ! --- 
lam fama niepoznała moiego Lofu, aż wten- 
czas, gdy niegodziwi Naślednicy wfpaniałego 
Milorda Klayton wpadli, aby obięli łakomie 
lego Dobra, poodprawiawfzy bez obmyślenia 
Im mieyfca, naydawnieyfzych, i nayuko- 
chańfzych Ich Przyiaciół, igdy powypędzali 
mnóftwo Ludzi z obelgą, których dobroczyn- 
ność Milorda, blizko lego Miefzkania „poofa: 
dzała była, 

Dary poczynione przez Milorda były 
w oczach napaśńych Naśledników kradzieżą 
od tych, którzy ie odbierali, poczynionę. Ze- 
mną zas z tym więkfzą obefzli fig pogardą, 
im zdawało fię Im być rzeczą podobnieyfzą 
do wierzenia, żem więcey z łafk Milordów 
Korzyftala. Co więkfza, do tego przyfzii 
fwiętokradztwa (ze go tak nazwę ) iz fkazili 
nayfzatcownieyfzego. Milorda pamiątkę, od- 
bieraiąc nawet odemnie pamiętniki z rąk przy- 


- iażni odebrane; i tym fpofobem mnie, wypra- 


wili, iako kiedy wyganiaią z Domu niewier- 
nego fługę, w tych tylko fukniach, które na 
fobie miałam. 

Wyfzłam z Zamku nie będąc w ftanie 
pomyślenia o fpofobach, których chwicié fie 


miałam, dla utrzymania mego nędznego 


ży: 
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‘gycia, pókiby mi go Bog nieodebrał, Ezami 
fie zalawfzy, fzłam fama niewiedząc dokąd! -= 
W tym, iedna uboga Kobieta, która częlto do- 
znawała łafk Milorda, zbliżyła fię ku mnie. — 
„Coż to iet za przykrość twoia ? rzekła do 
„„ mnie) Dziedzice Milorda czyliż odważyli iię 
a2 Tobą nawet obeyść fie niegodziwie?,, = 
sZamiaft odpowiedzi, fparłam fie na Niey Izy rze- 
wnie wyle waige., Ah! Tygryfi (rzekła ) wi- 
„dzę iż Ciebie pokrzywdzili! --- Ale czyliź 


„, mi fig fpytać godzi,'dokąd iedziefz ?,, — Bia- | 


da mnie! rzekłam; niemam nawet żadnego | 


mieyfca w którymbym fię fchroniła- <= ,, Ah! 
„ moia Pani ( odpowiedziała uboga Kobieta ) 
‘o nie mafz fchromienia ?.— "Biada mnie! nie 
„mam tylko chafupke,: która iet fkutkiem 
„lalki Milorda Klayton , do którey , iako do 
5, wfzyftkiego, co tylko mieć mogę, iakże nie 
„maig mieć prawa, Ci, którzy lemu miłemi 
„byli? = Ah! iakżebym rada, ofiaruiąc ią To- 


„ bie, oddać memu Dobroczyńcy cząftkę przy- | 


„ naymniey tego, com lemu winna! Chodz! 
„ ( przydała, poftrzegłfży , iż byłam czułą na 
„ley mowię ) chodź do mnie! ukryi Twoie 
„żale! — Mato znaleść miożna Bogatych, 
„ którychby Dufza tak piękną byla, iako Mi- 
c Klayton ! ,Woehałupce ubogiecy, pe 
wog 
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» wną być możefz, iż znaydziefz tę ciefzącą 
» Ciebie czułość, którey warta deftęś, i którey 
» potrzebuiefz | -- „, — 


Pofziam więc za tą dobroczynną Kobie» 
tą, i wefzłam do ley domu, który mnie z4: 
dziwił ochędóftwem fprzętów proftych wiey- 
Kich. Gdy poftrz cegla Uboga, iz oneż uwa. 
zalam pilnie, rzekła do mnie: = =, Więcey 
» te {przety powinny fię podobać Dufzy uczci- 
» wey, niżeli iafność tych, które fą nabyte 
» Z ufzkodzeniem potrzebuiących.,, — Profi- 
ła mnie fiedzieć, ofiarowała mi wizyftko, co 
tylko mieć mogła, płakała wfpólnie zemną 
nad śmiercią moich Przyiaciół , i rzekła da. 
ley: — ,, Pamigtay o tym, 1% podług powin- 
„mości od Boga na fercu Twoim wy pietnowas 
» mych powinnaś o zachowaniu Życią Twoiego 
» mżysłeć, Jakież tedy zamyslafz przedfiebrać 
» kroki? —- Póki zechcefz , dziel fię ze mną 
» kawałkiem chleba, Który mam z pracy Sy- 
» Na moiego ; mam nadzieję, iz tą moia uezyn- 
» ność {prowadzi na máy. Dóm Błogofławień- 
» ftwo Niebiefkie, — Obawiam fię tylko, abyś 
» nieprzyzwycząioną będąc do pokarmu, któ-' 
sty ubóftwo moie ofiarować by Tobie mo- 
» gło, zdrowia niefiraciła ! -- -.- Poradź fię fie- 
» bie famey, Pani ; profzę Cię, abyś mię godną 

Ę 5 UCZY 
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„„tczyniła fzczęścia, które mnie teraz {poty- 
„ka, dając mi fpofobność więcey Ci daley 
uczynienia przyfugi. „7 

Delikatność poftępowania fobie zemną 
tey kobiety, przyftoyność rzeczy do mnie 


3 


mówionych, i przedziwny kfztałt wyrażania | 


twych myśli, wybornieyizy nad ley ftan, 
uderzyły mnie mocno, mimo ftanu moiego, 
w którymem zofiawała ftrapionego» 

Nie dziwuie fie, rzekłam do Niey, nad 
litością, którą mafz ku nędznym; ieft bowiem 
bez wątpienia fkutkiem dobrego ferca, ale zda- 
iefz mi fig być także wfpaniałą ofiarą lofu mie 
fzczęśliwego, i podobnoś fama aż nazbyt uczu= 
fa, iak ciężar niefzczęścia ieft zbyt tłoczącym 
Człowieka! == +» 

Ta uczciwa Kobieta,na te fly{zane flowa 
mocno weltchnela, odpowiedziawfzy mi: — 
„„ Nie mówmy Pani o moich niefzczęściach, 
„ przypomnienie fobie ich, ieft myślą okropną, 
„a częftokroć mnie trapiącą; lecz póki mhie 
„Bóg chować na świecie będzie, Syna moie: 
„ go, którego ftaranność mnie zachowuie przy 


=< 


a zna 
ZZ z 


„życiu, ieftem bez żądania, więcey nad to, | 


, co mi konieczną ieft potrzebą, bez namiętno: 

„s Ści przypominając fobie fkutki, które we | 

vs mnie'-obłąkania moie, i danie fie tymże na: 
3 mię: 


© 


nz 
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s» miętnościom powodować, fprawiły, w mo- 
„im zacifzu, iż niemam fię czego obawiać 
» prócz przemiiaiących prędko niefzczęść, któ- 
„re doświadczeniem nabyta odwaga prędko 
» pofkromić może, = --- To życie ciche, i 
» fzczęśliwe ieft fkutkiem mocnego i ftałego 
„ ułożenia, Przyznam fie iednak, iz gdybym 
„nie miała Syna, którego mi Bóg dał na ue 
» karanie mnie i pociefzenie razem, wytrzy- 
„mać bym moiego niefzczęścia nie mogła. 
„Lecz Ty Pani, nie iefteś w tey, w którey 
„ia zoftaię boiażni; Twoie przymioty daią Ci 
» {polob do życia, którego ia nie miałam, Ie- 
» żeli niecheefz tego przyiąć, co ia z ferca 
» Tobie ofiaruie, przymioty Twoie powinnaś 
» mieć za fpolób pewny i uczciwy utrzyma: 
„nia fig przy przyftoynym i wygodnym ży- 
»ciu. Wiem w prawdzie o tym, iak przykrą 
» ieft rzeczą Ofobie zacnego urodzenia, przy- 
» mioty fiebie zdobiące, zamieniać w narzę: 


-„ dzie do fwego wyżywienia fiużące, lecz iż 


s» potrzeba, 1 okoliczności nami rządzą, pa- 
» miętać ma to należy, a naypierwfza cnoty 
» fprężyna być ma, nie dać. fie pokonać nie- 
s fzczęściu, ,, — 
Im więcey ta Kobieta mówiła, tym mo- 
eniey mnie do fiebie wiązała. Ma iefzcze 
E 2 mnie 
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mnie Bóg w fwoiey pieczy, rzekłam do Niey, 

gdy mi z Tobą fpotkać fie dozwolił! --- Ah! 

godna czci i pofzanowania Kobieto! póydę | 
za Pwoią radą ; -ftarać fie będę zarabiać chle. | 
ba, który. do śmierci-fkrapiać memi łzami po: 

winnam! -- -- Ta nieofzacowana Kobietą | 
gróntownością fwoich Uwag wróciła moc fko- 

fataney Dufzy moiey, 

Ażeby mnie zaś nowa uboga moia Do- 
brodzika fpokoynieyfzą uczyniła, daley zemną | 
tak rozrządza, mowiąc: ,, Syn moy który | 
» poiachał Jaia przedawać doLondynu, dzifiay | 
w w „Wieczor powróci fie, ieżeli zechcefz mo- 
„ la Pani iachac, On Ciebie zawiezie do tego | 
„ Miafta, i zaleci na fłużbę do uczciwey Obe. | 

» rzy, w którey zawfze ma Goipódęg:, <= i 
| W rzeczy. famey , podług RE 
Matki, Młodzieniec w wieczor przybył. ©! 
iakżem była do żywego przeieta znakami mi- 
łości, i pofzanowania tego młodego Wiesnia- | 
ka Matce okazywanemi! -- -- Obyczaie lego, | 
były „obyczajami Człowieka uczciwie urodzo: | 
nego, i edukacyą Matki zdawała fie wpłynąć 
właśnie w Niego. ‘Ta litościwa Kobieta gal 
powiedziała Synowi moie niefzczęście, i mó: 
wila z Nim o tey ufłudże , ktorą mi miał na. 
zalutrz wyświądczyć, Prayimuige oświadcze- 

; nia 


Hisroryz P, ERNEwiL. 69 


nia Matki mile, przeprafzałam Syna za tę przy- 


krość, którą miał ponofe z mego powodu. — 
» Owfzem (rzekł do mnie ) mało odprawiam 
„tak zyfkowney podróży; i ten honor, kto- 
» ty mi fie zdarza uczynienia Tobie przyfłu- 
»gi,ieft naywiekizynt z tych, iakich fobie 
„żądać mogę. „ — Ta odpowiedż dała mi 
poznać lepiey iefzcze, iż Ta fzacunku naygo- 
dnieyfza Matka wipólnie z fwym Synem byli 
nad ten ftan, w którym Ich widziałam ; iiak 
wielkiego potrzeba Im było męztwa do .uni- 
żenia fig do tak nizkiego, i podiego ftanu. 
Patrzałam fię na Nich z podziwieniem, 
gdy ta Kobieta rzekła do mnie: — ,, Nie- 
„ chciey fie dziwować Pani, wiedząc o tym, 
„iż od tey podłości nafzego ftanu, zależy na- 
» {2a fpokoyność, ,, — O! iak wielu czynie” 
nia uwag Stan tych fzacownych Ludzi był mi 
przyczyną! --- Są uczciwi, grzeczni, wipania- 
li, mówiłam w fobie, a los okropny odiął Im 
fpofo by tylu cnót na widok okazania, gdy 
tym czafem Naślednicy Milorda, Dobra, For- 
funy, poczytuiący za prawo natrząfania fię 
z nędznych, odebrali naywiękizą Fortuny 
względność, 
Tym czafem ow Mfod zieniec odfzedł od 
nas dla fpoczynku. ‘Nieofzacowana Matka 
E3 też 


~ 
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lego przymufzała mnie koniecznie , abym naj. 
Tey fpała łóżku; którey grzecności przyiąć 
niechciałam. Na Krzefełkach więc, zamiaf * 
łóżka położono mi pościel, a litości pełna Ko: 
bieta rzekła do mnie: —,, Chciałambym, abyś | 
9» zalnęła, ponie waż fen leczy udreczenie Du: 
» fzy i ciała, ale pofłanie niewygodne, i tro: 
„ fkliwość Ciebie dręcząca, okropną zapewnie | 
s» noc Tobie fprawią. Profzę Cię więc, abyś | 
„ fię nieturbowała, a ieżelibys zafnąc niemo: 
» gia, gaday zemną, a rozmowa nafza przy: | 
» krości Twoie na czas przynaymniey uśmie:, 
99 IZY. s, "m 

Podziękowałam pięknie moicy Dobrodzi: | 
ce, a niechcąc ley być przefzkodą fpoczynku, 
powiedziałam, iz fmaczno (zafnąć fpodziewae 
fam fie. Z tym wizyftkim ta dogadzaląca mi 
Kobieta, poftrzegłfzy w nocy moie, wzdycha: | 
nia, i przytłomienie moiego fzlochania, rzekła | 
do mnie: — ,, Niebyfam widzę tak fzczęśli: | 
„ wą, abym mogła wpoić w Ciebie te przy: 
„ iażń, i zaufanie we mnie, z których powo: | 
„ du bać byś fie niemiała przyczyny podzie- 
„ lić fig zemną fwoiemi dolegliwościami, 
„ Przywiodłam Cię atoli była do tego uczy- 
„ nienia mnie przyrzeczenia, i zbytek deli- | 
» katności, przez który przyjąć niechcefz o. 

fiar 


Ą 


Historyi P. ERNEWIL. 71 


„fiar mego przywiązanego ferca, czyliź niemą 
„, poftaci ( chciey iednak na ten gruby wyraz 
yy nieuważać ) czyliż nie ma mówię. poftaci 
„ niewdzięczności ? Czyliż niewielz o tym, iź 
„, Dufze czułe doznaig podchlebney radości, 
„, ciefząc ftrapionych ? --- Ah! na coż po mnie 
tego wyciągafz, abym Ci fie natrętną ftała 
„ opowiadaniem moiego ciężkiego udręcze- 
„ nia? -- -- Rozumiefz podobno, iż więcey 
„ Dierownie miecierpię, widząc te wlzyftkie 
, udręczenia w fercu Twoim zamknięte, i 
„ z nich robiący fig w Tobie tòs, którego 
„ ciężar życie Tobie odeymuie. Ale żebym 
„ na czas przerwała Twoie zgryzoty, i data 
„ Ci przykład otwartości ferca moiego, Opo- 
» wiem Ci moie niefzczęścia. left to taie- 
„ mnica , <o keorey Świat cały nic ńiewie, 
„ i którą Tobie obiawię, abym fig tym go- 
„ dnieyfzą Rala Twego we mnie zaufania.,,— 

Poznałam obfzerną wfpaniałość poftę- 
powania fobie zemną Ubogiey, ale fzczerey, 
i dobrego ferca Gofpodyni. -- -- Sprawiedli- 
wą miała przyczy nę rozumienia, iż niemiałam 
w Niey poufałego zadufania, gdy w tak wiel: 
kich udręczeniach będąc, niefpowierzyłam fię 
ley, tak, iak przynależało. Dobroć ley iednak 
chcąca mnie w ufpokoieniu zoftawić, do tego 

EA fto- 
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ftopnia poftąpiła, iż, aby mnie zabawiła, do 

opowiadania mnie fwoich przypadków zache. 

cida fig. --- Podziękowałam ley z oświądcze, 

niem wdzięczności, za nowy dowód okaza- 

‘acy mi Przyiażni, i aż do zbytku lituigeego 
fig nad nędzą ludzką ferea, 


\ i 
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tr 


Uboga Gofpodyni opowiada Pani Ernewil fipo- 
ig Amanture: Tako, w młodości fmoiey zmie- 
dziona od Margvabiego Kawalera Fraucus- 
kiego , którego gdy przez lift do nadgrodze- 
nia uczynionej krzywdy nakłonić nie mogła, 
przyfzedtfzy do Niego % Piftoletem, wyno- 
gla, iż lą pod pozorem gadofyć uczynienia 
Ley checiom, wziął z fobą do Paryża. Sta- 
ngw/zy na mięyfcu, przypominała Mu, aby 
drzedfiewzięcie nezymione do fkutku było 
przyprowadzone; Zwtoczone to było żąda- 
nie rożnemi pretextami ; nakoniec wydało fie, 
iè Mavgrabia mia? Zong. Gdy zaś był o 
sdradę i zelżymość fłrofowany Parytanin, 
upokarzat fie % początku, edpu/zczenia pro- 
Sege, ale potym &mamiey powfłaiącą wzgar- 

zimfzy, odfzedt. Zde/perowana, zabrawfzy 
J/moie klejnoty, udała fig ku Londynowi, z my- 
ślą oddania Płodu fmego Rodzicóm, a fiebie 
zgubienia ; lecz [bo/6b życia Spokoynego trg- 
fiazący fie Ley, odwiód? od dzikich zamyftów, 
Wyedukowan/xy więc Syna, żyła w fpokoy-. 
ności prywatnie; po niefkczęśliwym od ognia 

| E 5 przy- 


, 
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przypadku, opatrzona od Milorda , żyła 
w Domku fobie nadanym, Pienigdze wzię- 
te od Milorda, zarobim/zy przez dobrą eko, 
nomike, powracata; lecz gdy te nie byty przy- 
ięte, P, Ernewil na mfpomożenie ojiarowa- 
ne, % których połomę tylko przyiąw/zy P, 
Ernewil, refzty, gdyby potrzebowała, przez 
Syna częfła bywaiącego w Londynie, dopra- 
feat fig poftanomita, 

fe Doltreesticy moia Gofpodyni, iż trofkliwość 
a Tey około mnie czułym przyięłam fecem, 
z przychylnym przywiązaniem rzekła do 
mnie: — ,, Będziefz tedy wiedziała to, o czym 
„ Syn nawet móy nie wie „, — I w ten fpo- 
{ob fwoie przypadki opowiadać zaczęła, 


p 


„ Móy Oyciec był Senatorem w Wiel- 4 


„ kiey Brytanii, fiawnym będąc w Londynie, 
„ równie; przez fwoię wfpaniałość, iako przez 
„, zacność Przodków fwoich , Dom lego był 
„ mieyfcem fchadzki wizyftkich Panów za- 
„granicznych, Z liczby tych, których w Do- 
„ mu nafzym widywałam, ieden młody Mar: 
grabia Francuzki wpadł mi nad wfzyfikich 
„, w oczy, dla fwoiey obyczayności, grzć- 
„„ czności, i wdzięku fwoiey Ofoby. Na wzot 
lego, wizyicy Ptymetrowie, czyli Galako- 
wie nali kfztałe w modzie 1 w poftępkach 
przey- 
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ptzeymowali. Płochość odmalowana nie- 
iako była w całym fkładzie lego ciała, gdy 
jednak chciał, okazywał żywą czułość, któ- 
ra fprawić mufiała w patrzących na Niego, 
do Ofoby lego przywiązanie, Ten tedy 
zbiór ofobliwy, dofkonałosci, i smiechu go- 
dnych widoków, Młodzieży Twego Naro- 
du dofkonale wyrażający, mnie fig podobał, 
i mnię baniebnie ufudzit. 

„ O! iakze miłość ukryta pod fkładem 
powierzchownym głupftwa zdaie fię być 
miła w oczach Dziewczyny ośmnaście lat 
maiącey! — Zmyfły ley daią fig wprędce 
omamić, i ferce porufzyć! -- -- Oczy zbyt 
przyzwyczaione do podchlebnego widoku, 
fzukaią go bezprzeftannie ; nieprzytomność 
iego ftaie fię męką okropną, a pragnienia 
dogrzewaią Dufzy, Cozza fzczególną więc 
ma moc ta iftota znikoma, ktora famym 
tylko powierzchownym czuciem, tak okro- 
pne fprawuie fkutki. Pierwfze takowego 
Człowieka przyfięgi, fiowa nawet fame Te- 
go maią moc czarowniczą. 

» Kochałam tedy Margrabiego fzalenie, 
poznał to wprędce z moicgo wzroku; o: 
świadczył mi fię z wzaiemną miłością, po: 
przyfiągł mi onęź, i wyciągał icy po mnie 
2 do- 
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» dowodow.-- — Biada mnie! --- O! iakżem 
„ była w tey mierze fłabą! --- Zafiona ukry- 
s; waląca przedemną niedofkonałości mego Lu- 
„ bownika opadła! — Po moim wyftępku 
„ obchodził fie ze mną z pogardą, właśnie iak- 
„by z Niewolnicą! — Niewdzięczny! — 
» Wizyftko, aż do mego nawet na Niego wey- 
» rzenia zdawało Mu fie przykrość czynić ! -- 
» Co za okropność! -*- Wfzyftkie te właśnie 
„ abby puginału iakiego razy, któremi mni 
», bezprzeftannie dręczył, były nowemi po” 
» wabami, ktore mnie do lego miłości gwaf- 
3, tem prawie ciągnęły! Gdym Go na koniec 
„ uznała być niyniewiernieyfzym , i nayo- 
» krutnieyfzym, uczułam, iż nic iuż więcey 
„„ porufzenia ferca moiego zaftanowić nie mo. 
» gło! Coż za rofpacz moia była, która tym 
„ Wiecey pomnożyła fie, gdym poznała, iż błąd 
„„nóy miał za fobą pociągnąć naftępność o niefta- 
„ We, i mnie, iFamilią moig przyprawuiącą! — 

„» Nie mogąc znaleść fpofobu rozmówienia 
„ fię z moim Lubownikem, umyslifam napi- 
„ fać do Niego. -- -- Odmalowałam Mu móy 
» Ran okropny; przypomniałam Mu lego przy, 
„ fięgi; wyftawiałam Mu lego honor; podchle. 
„, białam fobie nakoniec, iz miał uznać nie- 
„ fprawiedliwość fwego poftepku, i że miał 
„UCZY | 


Z 
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„ uczynić do Oyca mego kroki, aby mnie 
» otrzymał. -- -- Poftrzegtam była, iż lego 
„ Kamerdyner był Wiernikiem lego; udałam 
» lię przeto do Niego , aby móy Lift do Rak 
„ Lubownika. moiego (niezawodnie dofzedf, 
„ Dzielięć Gwineów * do Liftu przydanych, 
» fprawiły , jź/fodiął fie żądania moie ufku- 
„ tecznić ćw Stużący, a przyrzeczenie, iż po- 
» dobną miał odebra ladgrode, odpowiedz na 
» móy Lift przyniófżzyywymogło na Nimzape. 
„ wnienie, iż od odpis odebraćmiałam. 
s» Co za niegodziwość! ---- Móy Boże! -- 
» Poftrzegłam nazaiutrz tegoż Kamerdynera, 
„ Który pofungwizy fig ku mnie, zdawał fie 
» mieć na twarzy znamię wftydu fwoiego Pa- 
» na- Spytałam fie Go, ieżeliby mi Lift przy- 
„ nidfl ?— Nie, odpowiedział, i żal mię z tąd 
» niezmierny obeymuie, — Wiedziałam iż ten 
„ Człowiek niechciął w moim interefie obfzer- 
„ hiey mowić, Lecz dwadzieścia Gwineow 
;„ lemu danych, do mowienia Go nakłoniły.— 
»» Doniofł mi więc, iz Pan lego naftępuiącey 
„ Zaraz nocy miał wyiachać. — Odefzłam 
„ zaraz, chcąc ukryć moie pomiefzanie ; i po- 
„fzedł 


* Gwin. albo Gwinea. Portugat Angielki [zeti kurant Ta 
larów ważgcy, Talar kuranticzyni ZŁ pol. fzełó; a 
więc Portugat Angielki, albo Gwin, ma w fobie fzacun- 

ku Zt. pol, 36. 
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izedłfzy do moich Pokoiow, zatopiłam tie 
w rofpaczaijących uwagach, -- -= Ieżeli fig 
zwierzę, mowiłam fama w fobie, mego nie: 
fzczęścia moiey Familii, albo zginę nazawize, 
albo moy Brat przymufi Margrabiego do 
dopełnienia tego, co mi winien; a Margra» 
bia zapewne dla ziednania fobie tym więk: 
[zey chwały, niezawodnie wzbraniaé fig nie 
będzie dopełnić fwoich obietnic. 

„ W tey okropney oftateczności, chwy- 
„ citam fie gwaftownego frzodka: poyść fama: 
» do mego Lubownika, i przymulić Go do 
„ nadgrodzenia krzywdy mi uczynioney, -= = 
„ Znalazłam fpolob doftania fie do Pokoiu me- 
go Brata; wzięłam w nim Piftolet, i gdy 
tylko noc mogła zafłonić moie wyjście, 
wychodzę -z Domu nafzego, biegnąc do 
Margrabiego, w ftafym zoftaige przedfie- 
wzięciu czekania na Niego u drzwi, ieże- 
liby Go w Domu nie było. -- -- Przybiegam, 
Kamerdyner mnie poznaie; dziefięć Gwine- 
ow oddalaią przefzkody, ktorembym od 
tegoż Sługi, do wniyścia mieć mogła, i ftaię 
przed Człowiekiem oftupialym z mego po- 
„ ftępku. Oświadczyłam Mu przyczynę mo- 
iey wizyty; wyrzucaląc Mu na oczy za- 
myił wiarofomny, przez Niego ułożony, kto- 
ss TE- 
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rego wypierał fię. — lużef mnie nad to 
nauczył, rzekłam do Niego, abym ci nigdy 
niewierzyła, Niewftydzi/s że fig; 1% przez 
tak długi czas zwodziłes Córkę Hrabiego, = -- 
Ius migcey nie będę ofiarą wierzącą Twym 
fowom; wyciągam tego po Tobie, „abyś 
w tym momencie iacha? zemną do Oyca 
mego 3 żebyś przed Nim wyznał te, którąś 
mnie wyrządzatąc, Lemu famentu wyrządził 
obelge, i otrzymał iey wybaczenie, przez 
/pofób nadgrodzenia iey, od Niego podany ! 
„ O! jakież Ten przemierzły Człowiek! 
miał nademną panowanie! ---- Stał fię w ie- 
dnym momencie tak miłośnym. tak dla mnie 
niebefpiecznym, iak był na ten czas, kiedy 
mnie uwiódł fwoiemi obietnicami. — Mila- 
dy! rzekł do.mnie wyperfwadowany mi, 
iż nieprzeftał mię czcić, Chcefzże, abym fie 
wyfiawit na pierm/se porufzenia gniewu Oy- 
ca Twoiego? + -- Rozumiefx pewnie, iż 
mógłbym znieść przykrą Lego którą by mi 
uczynił odpowiedź? Głośna by byla wprędce 
nad Nim moia xemfta, a bylibyśmy bez. 
mfxelkiego Jpojobu poiednania xoflam/ay s 
nazawf/że rozdeielnt, == + Lepiey tef , że 
ia wyiade. -- — Moim xamyflem teft , napi- 
Jat do Twoich Rodziców fimqmfży me 
„ Fran- 


RozbziąŁ VIII. 
„ Francyi Ich pierm/se porufzemia miebędą 
s» odemnie poznane; Twoie placze, broń Im 
» przeciw mnie gotową % rąk wydrą, ioczeki. 
„ wać będę s Twoiey ręki rozkazu, maiące- 
» go mnie do Ciebie powrocie. 

„ Jużem miała na tym przeftać, lecz 
» Ww tymże momencie wfzyltkie lego Wiaro, 
» fomftwa, gdy mi iefzcze w oczach ftanęty 
„ zdałomi tig, iz do dawnych przyczyniał no- 
» We, W tym wynalazku, który mi ogłofił, 
» Uczyniłam wiee fercu memu gwałt za Nim 
»» mówiącemu, — Nie, odpowiedziałam nie 
„ poiedziefz, — Czemużbym nie miał iachać , 
» moia śliczna Milady ? odpowiedziet tonem 
» prawie żartuiącym. — Obrażona na ten. 
» Czas lego zuchwafością, pokazałam Mu pi» 
„ ftolet; i rzekłam tonem rofpacz oznaczającym: 
„ Zgimąleś! Teżeli nato nieprayfanie/s, czego 
» po Tobie fbrawiedliwie myciągam ! a.. Wi- 
» działam, iż zadrzał, w tey, w którey byf 
» poftawie, lecz zapewniaiąc fie na znaney mo- 
„ ley fłabości, rzekł: Moze ycie teft dla Ciebie, 
» 2 chgtnie go flvace, ieżeli tey ofiary po mnie 
» wyciągaf%, leca ulubiona i okrutna razen 
»„ Cxemus mnie niechce/s pofłuchać? ---- Mam 
99 Ci rzecz iefacze iedne podaé do wyboru 
a która bes nayunieyfzey nieprzyzmoitości 
99 UCZY- 
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uczyni nas Oboie /xczeslimemi, — Miałam 
iefzcze tyle fłabości ku Niemu, żem Go flu- 
chać raczyła, Smiaf mnie namawiać, abym 
z Nim iachała do Francyi, przyfięgaiąc 
iz {koro tamże ftanie, naypierwfzym lego 
ftaraniem będzie, abyśmy nazawize byli 


ziednoczenemi. Mowa lego zdawała fię byd 
ożywiona tak mocnym czuciem , iż mnie 


, nato namowił. Obietnice zaś ‘fwoie tak 


miłym wdziękiem upiechrzył , iż ia ścifkać 
Go poczęłam ( o wftydzie niezmazany ! ) 
i poruczyłam móy los lego przyfiegom. ---- 

„ Gdym fie na lego proiektu przyięcie 
odważyła, w tym zaraż momencie konie 


» Pocztarfkie ftanęły. Obłąkana od rozumu 
» moią okropną miłością, wfiadam do Poiazdu, 


iiadę z moim Lubownikiem, -e -- Przyież- 
dzam do Portu Doavres, gdy fzaleńftwo 
miłości poznać mi fie na fobie nie dało. -- 
Okręt , miał z Portu rufzać; my z tego ko- 
rzyftamy , i przyiezdzamy do Calais, nie» 


, maiąc żadnego zaftanowienia nad fkutkami 


moiey nieroftropności. -- -- 
s Widząc fie być iuż we Francyi, przy 
mufżąłam przez ćzęfte przypominania, Mar- 
grabiego, do dotrzymania mi.danego fłową, 
który mi przekładał, iż, w obrządku świę- 
E tym . 
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„ tym ziednoczenia nas, mniey będziemy mie. 
» li przefzkody w Paryżu; czemu i¢izeze u- 
„ Wierzyłam, niemyśląc o niczym, tylko o- 
„ fzezęściu, którego żażywałam , i którego, 
3, iako.od lofów wyznaczonego czekałam. 

„, Sprawiedliwiem zaś chełpić fie mogła, 
„, poftepkami względem mnie Margrabiego, od 
„tego ezalu, któregom popadła fiabości po- 
„wierzenia fie lemu. Tak był miłości peł- | 
„nym, tak uprzedzaigcym życzeńia mole, 
„ tak cały na dogadzanie namiętności moiey 
„wydany, iż poftrzedz ielzcze nie mogłam | 
„ ohydy , 1 niebefpieczeńftwa; w którem fa: 
ma fiebie podała! ++ — 

„ Przybyliśmy nakoniec: do Patyża Mar- 
s grabia naiął dla mnie męblowane Pokoie, 
yy nimby uwiadomił, iak mi powiadał, fwoią 
„„ Familią o moim przybyciu, nimby, wizy- 
5, ftko rofporządził do przyięcia mnie przy- 
s źwoitego w fwoim Pałacu; dałam fięiefzcze 
„ 1: w tym punkcie ofzukać. „Lecz O! iakże | 
5» to Człowiek ieft latmowierny, kiedyfaczerze 
„ kocha! -+-- Ufilność Margrabiego mnie oka: 
„ zywafia, niedała mi wątpić o lego wierno- 
„ści, przynaglałam Go iednak, aby nafze zie- 
„dnoczenie ptzyfpiefżył ; lecz gładko zawize 
» howe coraz wynaydował przefzkody; chęć 
9) lego: zatrzy muiące. A WYŻ 
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» luż prawie Miefiąc miia? bawienia fię 


y mego w Paryżu, a ia żawfze: wiatofomnemi 


» obietnicami byłam ofzukaną, gdym nakoniec 
» pofitzegła, prawie pod nioiemi oknami, przed 
„ Kupea, modne różne*dla Dam firoie przeda- 
„ lącym, młodą i piękną Dame, Kareta z Her- 
» bem Margrabiego, ilego Liberyą zaiezdza- 
»iącą, Zazdrość w tym punkcie rożarzyła lie 
» wfercu moim, i hiewyfławuiąc fobie w my- 
„ Sli tego, czym w rzeczy famey była Ofoba 
» odemnie widziana, myśliłam, iż podług u- 
» kładu mifoftek, do których fkłonhośc w Mar- 
„„grabim upatrywałam, była toiakowa z tych, 
» Które przez handel fwych wdzięków. i po», 
» Wabow, ftaią fie narzędziem- próżności 
„ludzkiey. — Biada mnie! czyliż pomysleć 
„Moglam, iż to ia fama tę odrzydią gratam 
„rolę! — lużem to powiedziała, iż zazdrość 

» wizyftkie fify Dufzy moiey porufzyta, ale 

» przytyin moia ciekawość mocno była poru- 

„fzona. >Z tego powodu, chciałam wiedzieć, 
„ coby to ża iedna byłą ta Dama? Chciałam . 
w fie ley przypatrzyc, i uważyć onęż z tym 

» tonem natrząfania fie, który złość we mnie . 
» wzbudzała, Otworzyłam okno; Ona to 

» poftrzegifzy, obróciła fwe oczy na mnie, i 
»patrząc fie z pogardą, rzekła do Kupeowy 
Fa » tak 
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,, tak głośno, iż wfzyftkie ley flowa o moje 
„obity fe ufzy : Tato ief więc maleńka At- 
„„gielka è? ~- Niefspetna. W mniemaniu, któ: 
„ rem miała o tey Damie, iakżem była urażo- 
„na ley poftepkiem! +- Odfunefam fig od 
,okna, a poftrzegłizy moią Golpodyniq w fwo- 
„im oknie fiedzącą, pobiegłam do Niey dla 
„ dowiedzenia fig rzetelnie, coby była za Da- 
„ma, od którey ponioftam tak do xymego doy 
„„mniącg obelge? — Na moie pytanie mola 
„ Gofpodyni zdała fig wpadać w podziwienie 
„„nakoniee odpowiedziała: — Tako ? Niepo- 
„ znałaśżeś Liberyi Margrabiego? — Pozna- 
„ fam ią dobrze, rzekłam, ale ta Dama? == 
„ Ta Dama, odpowie mi, Ta Dama teft Tego 
„ Zona, Margrabina de *** — Iako? zawo: 
„ dalam z podziwieniem, Margrabia ma Žo. 
„nę? -- — Cos Ty na tym firacifz, odpowie- 
„działa moia Gofpody ni, On mi w prawdzie 
„ zakazał tego powiadać przed Tobą; ale 
„ » tym miewidzę nieprzyzwoitości. Czyli fig 
„obawiafe aby Ciebie przeto iè ma żonę mniey 
„» kochat? Tęfknota którey przy Niey doznatę 
„ dla wrzędności Tey, ieft przyczyną, 1% mó 
„ więk/ze ukontentowanie bawienia fig % To- 
„bg, anizeli z Nig. Czyliż pewnie fiebieo 
„ to firofuiefz, it Go przes to od miłości Zo 
: » 12) 
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„sy Lego odciągafa ? Mafx m. tym iakie fu- 
», zamienia Jeruputy? --- Obowiązkowi fumnie- 
„nia zadofyć czyniąc, fbrawiedlimą mafe tro- 
„skes ale waaiemności pożycia ludzkiego, i 
„ zmyęzałów, które fig zakrzewity, odpowiada- 
„ gc, mogefo fie ich wyśmienicie pozbyć. Mar- 
„ grabina lubo fię kochała w Kamalerze de *** 
;,miezapomniata iednak o miiości, którą Mar- 
a grabiemu, iakoMężowi winna -- Daiwuiefa 
„fie, i zafanawiafż nad tym? & tego poznat 
, można, iż nie Francuzka, ale Cudzoziemka ie- 
w fief. = O! niefzezesliwam! zawołałam rze- 
„ wnie płacząc w iakąż wpadłąm przepaść ! — 
s Nie trać ferca! rzekła do mnie owa Go- 
„ fpodyni, podając mi rękę, aby mię do po- 
s Koidw moich zaprowadziła. Zal mi tego, - 
aem Ci obiamiła taiemnice, która Ciebie tak 
w mocno trapi; lecz Margrabia jpwayidzie tu 
„tb predęe, i zmartwienie I moie rozprofty. — 

» Sadz więc Pani, iak fie móy żal powię- 
ss kfzyć mufiał, gdym iuż wątpieć bynaymniey 


s» nie mogła, miarkuiąc z powieści moiey Go- 


» {podyni, iż mnie Margrabia przed Nią uda? 
«sza rofpuftną do lego rozrywki iłużącą Dzie- 
s wczynę. W tym razie zgryzota nayokru- 
„tnieyfza, i naywyżfza rofpacz fzarpały Du- 
s» [zę moią. XR 
F 3 33 Gdy 
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» Gdy w tak nędznym ftanie przebywa. 
„łam Margrabia wchodzi do mnie, ku które- 
» mu ia wiciekłością prawie maige rozpalone 


» oczy, pofunęłam fig, mowiąc : Niecńotoł | 


sy Twoje wiarołomftwo dopełniło ing fwoiey 


» Mary! =- — Cos to tem gniew zuaczy? ode | 


s» powiedziął tonem płochym, Pewnie Ci ta 
„ kowe fatfzywe uczyniono doniefienie >= Nie, 
„ rzekłam,» widziałam fama. * Widziałam aż 
s nazbyt! — Twoią Zonę. = — Moia Zone? 
s fpytał mię z pomięfzanemi; ale lodzyikawizy 
» ZRówu przytomność, i biorąc na fiebić po- 
-s Rac fkrufzoną iupokorzoną, — Tyzeba mi» 
» dze przed Tobą wyznać ,. rzekł do mnie: 
s Prawda mam Zong, i miałem Ig, gdym pox 
» tacha? do Anglii. Stan krytyczny yw któż 


rym Ciebie midziatem przy moim wyieśdzie | 
3 1) przy J 
„ miedozwoli? mi, abym Ciehie mpramiat mros | 


z/pacz, wyiawiaige przed Toba taiemnices 
s) Rozumiatem, iż za pomocą zaufania, któreś 
s; do mnie powzięła, iż. precz dlugi czas będę 
„mógł utrzymać Ciebie w bledzie, i czynić Cię: 
„/Aczęfliwą przez faranńość Lubownika, Za- 
s fona fie gdy odkryła ; widzifa mfsyfikie mo- 
„ie zbrodnie, i zapewne w oczach Twoich zda- 
„ te fie być Potmorem ; lecz czyliź mi niemy 
„bacwyfs tego, co zbytek moiey mitóści HERI x: 
ę nit 2 


A 
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„nil? -- — Prawda ig niegodzimym [pofobem 
59% Ciebie cbuciom moim uczynitem ofiare, ale 
;„to było tym aamiarem, abym Ciebie kochał, 
»» abym Cisbie mógł czcić, Biada mnie! — 
p Cogli mógiem balat mego Panem ; mwi- 
s dząc Gi ica - Tyś w Nim ogień milości 
„ rossarzytal Ty 4saleśfiwem 2 zaprawiia smy- 
„ ty. moie t i śmiem to mowić, Tyś zbytkien 
„, mailośęż me mnie zakrzewioney od rozumu 
;„ mnie odprowadzaiąc Winowaycą uczyniła! 
„ Ale nawet w tym gniewie, który całą Ciebie 
„ obigt, bylabys niejprawiedliwą, gdybyś mnie 
„śatomać niemiata! — 
„ Ah! iakżem tą mową lego zwyci¢zona 
», była! =- Ah! iakzebym była chciała lemu wy- 
„ baczyć tę winę! -- -- Lecz gdym pomysli- 
» 1a o,ftanie zelżywym, w którym zofta wa- 
„łam, puściłam cugle moiemu gniewowi, 
„ Nie, rzekłam do Margrabiego : Tuż fig falo, 
Brzydzę fie Tobas On tedy: wftawizy 
„ zkrzetla, patrząc fie na mnie z żartobliwą 
s miną, rzecze: O! tekte: gniewliwa pofiaé 
„ nie flusy wcale piękuey Kobiecie, dak Ty ; 
„ iefłeś! -- -- lakżeś yma! +: =* lakżeś pig: 
„kna t: Iako! -- odpowiedziałam +: Smiefz 


„ iefzcze do urazy żarty przydawac ? +. -- Pa- 


» miętay o tym, kto ia ieftem, == Ten Czło- 
F4 5 wiek 
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» wiek obmierzły na ten czas fpoyrzał na mnię 
„ Z pogardą, na cały głos rozśmiał fię, i w wiels 
» kim mię zamięfzaniu zoftawiwfzy, odfzedł. 
», Zważ fama, co wityd! -- -- Co za ros 
„ [pacz moia być mufiata! -- -- Cóż było czy» 
„ nić w obcym Kraiu, gdziem tylko z moiey 
„ nieflawy znana była? --- Poznałam iednak, 
„iakby nieroftropną było z moiey ftrony rze: 
„,czą, wyftawiać fię na to, abym z Margera. 
» big iefzcze widzieć fie miała ; chwyciłam fig 
„ więc tego, czego pochwalić nie można by- 
» lo, tylko przez wzgląd na móy ftan okros 
» pny 
» Pozbierałam kleynoty, którem miała, 
» przedałam ie, zapłaciłam od mego mięfzka: 
» Nia, a refztę, widziałam, iz wyftarczyć mi 
»» mogła na podróż. do Anglii, i na wyżywie- 
» nie fig aż do mego połogu, zachowałam przy. 
s fobie. Umocnifam fie w ten czas w przed. 
9 fiewzięciu: Ofieść w iakim małym Miafte- 
`» czku blizko Londynu czekać tamże Naros, 
„ dzin niefzczęśliwego Płodu mego, kazać Go. 
„ oddać w ręce moich Rodziców, i zakończyć. 
„życie trucizną, które miało mi fię ftać przez 
„ ohyde na fiebie ściągnioną, nieznośnym, 
„lednego dnia wfzyftkie moie poczyniłam 
» przygotowania ; naigfam poiazd, i poiacha:, 
|, łam 
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» do Diéppe. Domyślić fie łatwo możefz,ia- 
„ki móy był ftan w drodze; byłam fama ie- 

» dna, pogrążona w zgryzocie i tofpaczy, 
„a Przybywizy do Dićppe, zaftałam okręt 
a pod żaglem, do Douvres płynąć maiący, i 
» Za dwa dni na niego zabrałam fie, Na tym 
„ okręcie znaydowała lie iedna kobieta z Hrab- 
„ twa Noxkent wracaiąca fie z Diéppe, gdzie 
„ley Brat nayukochańfzy po długiey choro- 
» bie, w którey Go ratować przybyła, umarł. 
„. Ta Kobieta widząc mnie w żalu pograzona,, 
„ przywiązała fie do mnie, ley czułość wfpoi- 
„ła we mnie zaufanie ku Niey i zofiając w po- 


‘a trzebię pociechy ferca, zwierzyłam fie Iey 


a» wfzyfikich moich niefzezesliwosci, nie wy- 
„ daiąc przed Nią mego Nazwifka, którego 
» przed Tobą nawet niewfpominam. Ta za- 
s» cna Kobieta maiąca litość nad {trapionym 
s fercem moim, ofiarowałą mi wfzelką ufugę; 
„ powiedziała mi, iż ley Maz był Arędarzem 
„ bogatym m. Blanckfield, iż żadnych nig mie- 
„ li Dzieci, a nawet i Krewnych po śmierci 
» Brata; i że, ieżelibym chciała udać fie do 
» Nich, mogłabym fie u Nich bawić, pókibym 
s fzczęścia moiego nieupatrzyła iakowey po- 
» ry ; lub, pókibym niewynalazła fpofobu po- 
» iednania lig z moią Familią, ; 
F ę „Mix 
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, Miałam Tę Kobietę za Aniola firdza 
, ku moiey pomocy zeflanego, Ofiarowanie 
„ tey mi uffugi, z takim dla mnie fercem 
„uczynione było, iż przyięcia iey odmowić 
„me mogłam. Stanelysmy więc razem m 
, Bienckfield; Mąż Tey Kobiety Człowiek 
„ uczciwy , zdawał mi fie równać fie z Nią 
„w dobroci Dufzy, i politowania fenty men- 
„tach. Gdy Ona Mu rzecz całą o mnie opo- 
„wiedziała, o ulzenie przykrości moich ulil- 
„nie fie ftarał, ido wfpaniałości fwoiey przez 
„, którą ofiarował miu fiebie fchronienie przy- 
„, dał nową dobroczynność ufiłuiąc iako nay- 
„, częścicy ciefzyć mnie w przykrościach. 

„Ci pelni litości Ludzie, dawfzy mi Na- 
„zwifko Pani Welfey, udali mnie w owey 
„ Wiofce za fwoią ktewnę z południowey An- 
„gli, iakobym ftraciwfzy Męża, u Nich 
„fzukała {chronienia, i nikt o tym me wats 
„pił, widząc zwłafzcza Ich okazywaną mi 
„ przyłażń, -*-- Okryślić nie potrafię, iakie 
„ dowody miałam tey wfpaniałey przyiaźni, 

„ wydawfzy na świat Owoc moiey niegodzi- 
„Ay miłości. Czucia zaś moiey Dobrodziki 
„zlaty fie nawet na moiego Syna, którego za 
„ fwoiego ee, fobie chciała, a tym 
s {po 
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»Ipofobem , odwróciła mię, od niegodziwe- 
5 go zamyfłu wykonania. 

» Wychowałam więc moiego Syna wo- 
» czach Tego Dobroczyńcow, Gdy zaś mó- 
» wię o lego wychowaniu, nie ftaratam fie dać 
s Mu takowey edukacyi, któraby w Nim za- 
» krzewiałą żądze nad ftan lego wyżize. Sta- 
s;rałam fię tylko, abym mogła była oświecić; i. 
» uformować ferce lego, a niewyiawiaiąc przed 
s Nim nigdy taiemnicy lego. urodzenia powta- 
» rzałam Mu uftawicznie : Is miniśmy byli obo. 
» 1e Syete nafze ludzkości nam ośmiądzoney, na 
„, które aby chciał calym życiem fobie sa/lugi- 
» ać, ufławicznie Mu przypominając , czy- 
» 2ige dobrze, na wypłacenie fie za dobro, któ- 
» Tego doznawał. Refzta lego edukacyi ścią- 
» gala fie do rolnictwa, 'w którym przywła- 
s {zezaigcy Go cwiczył Ociec, wyznaczaiae 


Go, aby po Nim nafiąpił na gofpodaritwo. 


» Szefnaście lat w takim życiu u tych 
» dobroczynnych Ofób ‘przepedzifam ; Moy 
» Syn począł iuż był nabywać tey mocy Du- 
„fzy-i ciala; którey lego Łafkawca po Nim 
„oczekiwał, aby fig był zupełnie wfwoich 
„» ftaraniach fpuścił na Niego, gdy w tym nay- 
» okropnieyfzy przypadek zebrawizy mi żę 
» Świata moich Przyiacióf, odiaf mi razem 

» Z Nie- 
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„Zz Niemicąłą moig pociechę, Wizyltkie moie 
» nadzieie fpelzły. Fatalny przypadek Ognia 
„moich Dobroczyńcow zgładziwfzy z-świata, 
»» zoltawił mnie bez fpofobu do życia, 1uczynił 
„mię niefzczęśliwfzą, niżelim, kiedy być mo, | 
sgia. 

„ Uciekłfzy z ognia z moim Synem, nie 
„mogliśmy wyratować Tych, którym winniśmy: 
„byli życie, cały dobytek, i zboże wfzyfiko 
„ogień pochłonął, W tym razie wipaniały: 
» Milord Klayton (który fwoię fzczęśliwość | 
„ na ufzczęśliwieniu Innych zawfze pokfadat, | 
yi zawfze miał wyciągnione ręce dla. podźwi» 
„gnienia Tych, których niefzczęście ucifkało } 
„ względną fwoią zakrzepił nas lalką. Swiad: | 
„kiem tego byłaś Pani; dał mi ten Domek; 
„„w który Ciebie przyięłam, konia, którego 
„„móy Syn zażywa, i dwadzieścia Gwińeów: 
„ dla rozpoczęcia handelku, z którego żyie: | 
„my. A gdym iuż tyle na tey Summie zaro- 
„biła, żem kapitał cały: Milordowi oddać. 
„ mogła, profił mnie, abym też pieniądze u fie. 
„bie zatrzymała, mówiąc: Zyczę % ferca, 
„abyś nigdy tych pieniędzy niepotrzebowata, | 
„a ieżeli wcale zbywaiącemi od Twoich por | 
„trzeb będą, dadzą Ci fhofób zapomnienia o 

g Two» 
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„ Lwoiey biedzie, przez dofiarczónie fbofobu 
„ cudzey nędzy zakraepienia. — 

To wyrzekłfzy moja czći godna Gofpo- 
podyni nie mogła witrzymac fwoich łez, przy” 
pomniawizy fobieMilorda A/ayton, Jamtakze 
równie rzewnie płakała, i ten moment czułości 
był fercu moiemu wiełką folgą, ktorey po- 
trzebo wało. — 

„Mam dotąd iefkcze Te Sumkę % dobro” 
», cxynney Tajki Milorda ( przydała Owa nay- 
» zacnieyfza Kobieta ) czyliż mogę lepiey do- 
5, pełnić moli Tego, który mi lą złożył, iako 
„ Tobie ong oddaigc, wbyś ley zażyła tym 
»» /pofobem, idkim chciał Milord, aby zażyta 
yy była? -- = — 

Poftępek tey Kobiety zdawał mi fię tak 
fzlachetnym, i tak delikatnym, iż obawiałam 
fie ley urazić, niechcąc przyiąć ofiarowanego 
Oneyże daru. Któż być może godniey/zym, 
iako Ty, rzekłam, dopetniad rozrządzenia Mi- 
lorda ? -- -- Lecz poźwól mi, abym podług Te- 
go zamiarów dała Ci moc oświadczenia komu 
Innemu w nedzy zofłaiącemu tey uflugi, któ- 
vg mnie chcefk wyświadczyć. Pięć, lib fkeść 
Gwineów mnie wyfłarczą na drogę do Londy- 
nu, i ua przepędzenie tamże kilku dni, cze- 


- kaige, nimby Panienki które brać ma edukacyg 


umy- 
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umyslitam, wyżywienia moiego. podały mi [pos 
Joo. Nalegata na mnie koniecznie, abym 
dwadzieścia Gwineów przyiela 3, dla przypo- 
dobania fię ley, mufiałam wziąć dzielięć, 
przyrzekłfzy, iż ieżeli potrzebować więcey 
będę, przy częftey ley Syna bytności W Lom- 
dynie, profić o nie nieomięfzkam, 


i 
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: ROZDZ IAŁ IX 


Rozfłaiąc fie Pani Hrnewil z nową fwoią Przy- 
> żaciótką, iè mw nowym życia Jpo/obie, Imie 
fwoie mufi odmienić, upewnia, Stangm/sy 
w Londynie 4% A "Syna fJwoiey Do- 
brodziki mypodng flaneyy abiktem obięla. 
W które ey mie tylko + zd flarunient, i ofąbli- 
m/zą trofkliwością Pant Rydley Gofpody. 
hi, © wf elką pomyslnoscig żyła, ale i fześć 
Dam do dawania Ryfunkowych lekcyi przy- 
ięta, Z tych fześciu Dam, Xiężna de Wor- 
fion iako naylepfzy pofiępek w nauczeniu fię 
Ryfunk6w cxynita, tak też fobie J/podobata 
Panig Ernemil, iż lą zobligowata, aby pod 
Imieniem Przyiaciótki do Xigkecia Pałacu 
na wwięjzkanie przeniofła” fit. Gdzie. tak 
z byta. mile brayietasis Kicšna tak tako mta- 
KA < [ney fmotóy, Maircë ną zam/że fie Tey odda- 
| ła, Xigże zaś tak przychylnym fe okazał, 
| 48 uteprzytomność Pana Ernewila sdawat 

* fię zajłępikyać, Czyni nakoniec zaletę miel- 
a SH AR niaiącegą, | 
) x 4 


| azajutrz ra Ds R moiey: 7 Dobrodziki, 
pobet Digvgotows smi: konia. Roz. 


WAS: 
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ftatam fie z tą litości pełną Kobietą, łzy ob- 
ficie wylewaigc, Ona wzaiemnie fwoiemi mnie 
fkropiła, a oraz przyrzekła, iz dla pociechy 
moiey czafem z Synem do Londynu przyia- 
chać miała. Oznaymiłam więc ley, iz ponie- 
waż potrzeba mnie przymufzała, chwycić fię 
tey kondycyi, która lubo bez upodlenia 
w prawdzie była moiego ftanu, niezgadzała 
fie jednak z moim urodzeniem, odniienić prze- 
to miałam moie Nazwifko, i odtąd mienić fię 
miałam Panią d Argiconrt 

Ponieważ zaś o fied mil tylko migfzka- 
liśmy od Londynu, dofyć zawczafu ftanęliśmy 
na mięyfcu; tak, iż Syn nowey moiey Przy- 
iaciółki zamiaft maięcia mi Gofpody w Oberży; 
miał dofyé czafi naigcia mi mięfzkania z fto- 
łem wygodnym u uczciwych Miefzczan, któ- 
rzy maiąc grunt w B/anckfield widywali mnie 
częfto u Milorda Klayton, Moy Przewodnik 
częfto załatwiał Ich fprawunki , i zlecenia fó- 
bie dawane, a nigdy inney od Nich niechciat 
nadgrody, prócz tey iedney, iz mógł im 
fwoię oświadczyć ufługę. Wdzięczność, któe 
rą Mu winni byli Ciż Miefzczanie za lego 
wfpaniałe ulugi, i pofzanowanie Ich kutemu 
wfzyfikiemu, co było miłym Milordowi Kia 
toń; {prawily , iż ia znalazłam u moich nó- 
wych 
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wych Gofpodarftwa wielką w dogadzaniu mi 
ufilność, i ziednaty to, któregom potrzebo- 
wafa, wfparcie, 

Moia- nowa Gofpodyni aż Ry: 
dley umiała Rzemioflo wyrabiania rożnych 
ozdób na fukniach. Gdym ley opowiedziałą 
móy zamyfł zażycia moich przymiotów, dała 


<. mi poznać, iż przez fwoią znaiomość, którą 


miała z przyczyny fwego Rzemiofła w Do- 
mach zacnych mogła łatwo przyfporzyć mi 
na edukacyą Dam. Profifa mię tedy, abym 
ley dała niektóre kawałki moich robót dla 
rozgłofzenią mnie, i zalecenia. Dałam ley 
przeto kilka fztuk moich Ryfunków. Poftrze- 
glam zaraz iak gorliwie za mną fie wftawia- 
ła, i wpredce fkutki tegoż ley za mną wita- 
wianią fię oglądałam. W przeciągu trzech dni 
miałam fzesć Dam, a gdy ta liczba do moiego 
wyżywienia tak wyftarczała , iz mi nawet 
od moich potrzeb zbywało, przedfięwzięłam 
ną tey tylko przeftać liczbie. 

Z liczby: uezących fie odemnie Ryfunków 
ła iedna młoda Francuzka, fzefnaśćcie lub 
„lmnaście lat maiąca, Żona Milorda Xiążę” 

de Worfton; zaczęła była ryfować we 

ncyi, i naylepfzych poftapien w tey fztuce 
nifa mi nadzieię. sapoduose ley chara- 
kte- 
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kteru, poftać zwierzchnia nayprzyftoynieyfza, 
i fkłonność do Ryfunku co raz lepiey okazu- 
jaca fie: Przywiodły mnie, abym z więk/zą, 
niżeli Innym do wydofkonalenia fie w tey fztu- 
ce dopomagała ufilnością,  Wyftawowałam 
fobie u Innych przykrość moiey Profeffyi, któ- 
rey doznawalam, u Niey zaś naymilfzym | 
ukontentowaniem być mifię zdawała. Przy» 
wiązanie , którem powzięła do Tey młodziu- 
chney Kiężny, tym bardziey powiękfzyło 
fig, 14 widziałam z ftrony ley rowną do mnie 
przychylność, — ,, Nie wiem (rzekła do mnie 
„dnia iednego ) Co za ukonteńtowanie taie- 
$,mne wiąże mnie do'Ciebie tak dalece, iz 
s zupełnie ufzczęśliwioną nie iefiem, tylko | 
3, Kiedy widzę godzinę moiey Lekcyi nade- 
„, fzłą, Xiaże de Wor/ton. poftrzegł to, i na- 
» wet tak grzecznie ftrofował mnie o to, iak 
» Męża kochaiącego mnie fpodziewać fie mo- 
s glam; z tego powodu obowiązał mię, dla | 
ząchowania ftateczney wefołości, którą 
„ Twoia przytomność zakrzewia we mnić, 
„ abym profita Ciebie o nieoddalanie fie od 
s» Nas, -- + Cheiey więc przyiąć w Nafzym 
„, Domu Nazwifko Przyiaciółki ; gdyż zda: | 
», iemi fie, iż przy Twoiey Profeffyi nie ieftes 
» W ae ftanie, w którym być powinnaś, - = 
s» Uczyń 


History: P. ERNEwiL. ' 99 

» Uczyń mi więc tę radość, abym bliżfzą Cie- 
'„ bie ftanu Tobie właściwego widziała, i abyś 
» przy mnie zapomnieć mogła o niefzezęśli- 
„ wych Twoich wyrokach. ,, — 

Serce Xiężny de Worfton zdawało fię 
być w uściech gdy to mówiła, a oczy ley 
były łez pełne. QO! iakże to dla mnie, pod- 
chlebną tzeczą było! widzieć czynione fobie 
ofiary! a czynionć tonem nayprawdziwfzey 
i nayprzychylnieyfzey przyiażni! Tych ofiar 
abym fama żądała, czucie nayżywfze mnie po- 
budzało ! -- -- Oświadczyłam wdzięczność mo- 
iey nowey Dobrodzice, i dałam ley poznać, 
iak wielce mnie ufzczęśliwiała, daiąc mi fpo- 
fobność poświęcenia ley wfzyftkich życia mo- 
mentów. XKiąże de Worfton, który z blifkie- 
go Pokoiu fłyfzał całą nafzą rozmowę, przy- 
biegł zaraz powinfzować fwoiey Żonie, iz 
prożba ley f(kutek otrzymała, i tym fwoim de- 
likatnym poftępkiem cza miary fwego do: 
brodzieyftwa. 

Wracaiąc fię do mnie; abym fię przyfpo- 
fobiłą do ufkutecznienia żądań obowigzuig- 
cych mnie Xiężny de Worfton, fpiefzyłam fie 
napifać Lift do Pani Welty z doniefieniem 
fzezęsliwey okoliczności, która mi fię wyda: 


| tzyła. Profłam ley, aby moje fzczęście było 


G 2 


ie- 
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jefźcze zupełnieyfze względem dopełnienia 
fwoiey obietnicy, odwiedzenia mnie w Londy- 
nie. Spiefzyłam fie takźe z oświadczeniem 
wdzięczności moiey Gofpodyni , z podzięko: 
waniem moim Zwolenniczkom, chcąc iak nay- 
prędzey zakofztować lofu, który mi przyiążń 
nagotowała, 

Xiężna de Worflon zdawała fie mi być 
nayfzczęśliwizą, gdy była zapewnioną, iż mnie 
nazawfze przy fobie mieć miała, Pofzanowa- 
nie, które ley godności winna byłam, nieda- 
ło mi gwałtownego mego okazać ukontento- 
wania- Ale ah! -- +. Go za porufzenie w fo- 
bie czułam, widząc, iż mnie rękoma fwemi do 
fiebie przycifkała! mu ,; Moia kochana Pani 
„, @ Argicourt (rzekła do mnie ) Stawfzy fig 
„ teraz moią Przyiaciołką, i moią radą, bę- 
p dziefz mi namieyfcu Matki, — (Biada mnie! 
xy ley śliczne oczy napełniły fig łzami, gdy te 
„ czyniła wyraży ) 5, == Na mieyfcu mowię 
„ Matki będziefz, którą podobno los okropny 
„ mnie wydań! » — O! iakżem była zmię- 
kezona! =- -- Przypomniałam fobie iż niegdyś 
ia byłam przynaymniey na czas krétkiMatka.-- 
O!iakżeby miłą j ciefzącą rzeczą było dla 
mnie; myślałam fobie, mićć tak przywiązaną 
Córkę! - « Biada mnie! -~ +» Podobało fig 

Bo- 
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Bogu dotąd, aby był oddalił odemnie wfzy- 
ftkie widoki, któreby ufzczęśliwić życie moie 
mogły !.-- -- Łzy mifię zaraz po tych uwagach 
z oczów piisciły, — ,, Coż to ieft? ( rzekła 
do mnie Xiężna de Worfton) płaczefz? ---- 
», Dzielifz fig ze mną moim fmutkiem? -- «> 
„O! iakże ten znak, iż Ciebie los móy ob. 
s» chodzi bardziey mnie iefzcze do Ciebie przy- 
„, więzuie! -- -- Wpaia on we mnie ufność, 
„ którey wielce potrzebowałam, dla ulgi fer- 
+ cu moiemu, — 

Wizyta, o którey znać dano, przymufifa 
Xiężnę, aby fie ze mną rozftała, a ia tym cza- 
fem pofzłam rozłożyć fię w Appartamencie 
dla mnie wyznaczonym. Xiąże w krotce do 
mnie przyfzedł, ( dowiedziawfzy fię, iż iuż 
byłam w moim Appartamencie ) i oddał mi 
do uffug Pokoiową i Lokaia, których miało 
być obowiązkiem, moiey tylko pilnować u- 
fugi, a potym rzekł; — ,, Wfzelkiego przy- 
„ dozylismy ftarania, aby ten Appartament 
„ był wygodnym i miłym, iednakże poczy- 
„tamy za ofobliwfzy dowód przyjażni dla Nas, 
„jeżeli Nam powiefz, na czymby Mu zby. 


s» walo, i coby od Nas poftrzeżonego nieby- 


» 10. 5, — Xigze był, iednym z Panów An- i 
gielikich nayobyczaynieyfzym; zdawał fie 
G 3 być 
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być oziębłym i melancholicznym, lecz Tego 
przymioty im były bardziey w iedno nieiako 
zebrane, tym były trwalfze, tym były więk- 
fzey zalety godne. Nierozumiem aby fię mogł 
znaleść Mąż bardziey przywiązańfzy i Przy- 
jaciel prawdziwfzy fwoiey Zonie, iak On. O/ 
iakżem wielbiła móy los! uznaiąc, iż wfpa- 
niałego Milorda Klayton, i lego zacną Żonę 
w ofobach Xiążąt znowu odzy(kałam! 

Gdym przyfzła do Appartamentów Xię- 
żny abym tamże iadfa obiad, widziałam, iż, 
ponieważ powiedziałam, że umiałam grać na 
Klawicymbale, tenże Inftrument na pogotowiu 
poftawiono. Po obiedzie Xiąże profił mnie, 
abym zagrała, natychmiaft z wielką fkwapli. 
wością żądaniu lego dogodziłam. Zdał mi fie 
z tego grania moiego tym kontentnieyfzym, 
iż iako mi donioft, fpodziewał fie nazaiutrz 
powrotu z wód fwoiego Przyjaciela, który 
graiąc dofkonale na fkrzypcach, mógłby mi 
dopomagać, i grywać ze mną Koncerty, które 
Xiąże. dawać w Domu fwoim umyślił. Xiąże 
rozwodzi fie w fwoiey mowie o przymiotach 
fwoiego Przyiacielą, i o obowiązkach, które 
onemuż był winien, mowiąc: — ,, Gdysmy 
„ użyli razem w Indyach, dwa razy mnie 2a 
s chował przy życiu, i dotąd, tak wielkiey les 

» 89 
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„ go uflugi odwdzięczyć Mu niemogłem. Przy. 
„ znać mufzę, iż częftokroć wielką czuię nie- 
„ fpokoymość ferca, żem-tak dawnym a bez- 
„ czynnym lego Dfuznikiem, Ten Przyiaciel 
„zowie fie Pan de Sainte: Maxence, rodem 
„ict Francuz, bawienie tie z Nim ieft bardzo 
„ miłe, wyiąwizy, iż Go czafem zdeymuie 
„fmutek z przyczyny dawney miłości od lat 
„ dwudzieftu powziętey pochodzącey, którey 
„ wyfzczegolnienie zdwize przedemną ukry- 
» wal; ah! ta Go nieznacznie nifzczy! -- -> 
„ Niezna Go iefzcze Milada. -- -- Rana, któ- 
» ra odebrał w Indyach, zatrzymała Go u 
» Wód od mego z Francyi powrotu. Lecz 
„ oprócz ciefzenią fig z nafzego Małżeńftwa, ia- 
„ ko nafz Przyjaciel, zdaiemi fie, iż fama ną- 
„ zwifko Milady tęż radość lego powiękfzy.,„— 
Xiąże niemogąc fię nagadać o dofkonało- 
ściach fwego Przyiaciela, opowiedział nam 
potym wfzyfikie lego chwalebne czyńy w In- 
dyach, i cały Nim zaprzątniony , nie odfzedł 
od Nas, aż powiedziawfzy Nam, iż poydzie 
- kazać Appartament dla: Niego przygotować, 
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Bawige fie Xiężna z ofoblinfxym przywiąza: 
niem % Panig Eruevil, niemniey/ze przy. 
wiązanie ezita w fobie P, Eynemil ku Xie- 
gnie, a gdy przyszło do tłómaczeń żaśniej- 
[zych tego przywiązania, pokazało fig: iš 

Aiesna ieft Córką Pani Ernewil, Radość 

3 tey przyczymy między Córką i Matką: 

gdy tym czafem Xiąże przychodzi prowadzge 

zJobg nowo przybyłego i iuż zalewnegoPrzy- 
iaciela ya ten byt Pan Armin; którego us 
znam/zy Pani Eruewil zemdlała. Powoli 
przyfeło da tego, iè Xigke przeiednat Pg- 
nig Ernevi] dla fmego Przyiaciela, Xię- 
žna zaś opowiada Hifioryą fwoicb Awantur, 
które od Dziecińfima aż.do fanu fzcześlima= 
Sci którey w Aigkeciem użyma, miata, 


w 


of piy Xigze od Nas oddalił fig dla uczynic- 
nia dyfpozycyi, aby wizelka była go- > 
towość na uczciwe przyiecie Przyiaciela fwe- 
go, zoftałam fie fama z Xiężną de Worflon. 
Srawilismy kilka minut przypatruiąc fie fobie 
z wzaiemnym miłości czuciem. -= -- Ah! jak 
żebym ia była chciała pierwey powiedzieć 
-- 16] 
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to, co fię w fercu moim działo! =- -- Lecz 
iakżebym nawet mogła była wyrazić to fodkie 
ferca mego rzucanie fię! -- -. Te natężenia 
Dufzy, które fą fkutkiem pomięfzaney boiazni 
z radością * 

Xiężna podobnych doznaiąca miłośnego 
uczucia bodźców, rzekła do mnie: — ,, Ie. 
„tem naywefelza, gdy ferce moie coraz bar- 
» dziey miłość obeymuie!,, — Oczy moie 
łzami fie zalały; Xiężna to poftrzegłfzy, fko+ 
czyła do mnie, i ścifkać mię poczęła, ==; Roz- 
» rzewnialz fie miłością moia Przyiaciółko! 
„( rzekła'do mnie ) Serce Twoie iet równie 
» Intereffowane, iako i moie! -- -- O! jakże 
s» to mi ieft fodko to przed Tobą powtarzać, 
», moia kochana d Argicourt $ -- -- Będziefz u 
„ mnie na mieyfeu moiey niefzczęśliwey Ma- 
s» tki, Którey bez wątpienia, iuz podobno ni- 
gdy oglądać nie będe! ,, -- — O! iakże 
nayfłodfzą było dla mnie rzeczą, przyimowaé 
ley łzy fpadaiące ną mnie! -. - Ah! iakże 
kontentna ( rzekłam ) z tego Nazwilka, które 
mi daiefz! Prawdziwie, ( dodałam ) czuię to, 
z tego wfzyftkiego, co fie w fercu moim dzie- 
ie, izbym godna być Twoią Matką ! == „, Gdy- 
» bys wiedziała ( rzekła do manie |) iak wiele 
»napłakałam fie, nad lofem niefzczęśliwey | 

0 $ : » Mo- 
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„ moiey Matki! +- -- Niefzczęśliwą ieftem ! --- 
„ leżeli Iq Bóg zachowuie przy życiu! Ah! 
„Bie ma nawet tego ukontentowania, aby 
„ wiedzieć mogła,iż ia zyie na świecie! , — 
Na te flowa w fercu moim wzbudziło fie wiel: 
kie pomięfzanie! — ,, Ponieważ tędy chcefz | 
„ być moią prawdziwą Przyiaciółką, ( rze” | 
„ kła daley ) powinnam Ci powierzyć wfzy- 
„ {tkich okoliczności życia moiego. Nie mo- 
„gẹ tego wyrazić, Jak: Twoie przywiązanie | 
„ do mnie, pobudza mię, abym to iak naypre- |- 
„ dzey uczyniła / Profzę mię tylko z tą, z któ» ' 
„ ra Ci być widzę ku fobie uważać przy: | . 
„ chylnością |s- «= 

„letem Owocem Małżeńftwa zawartego 
„między dwoygiem Lubownikéw, przeciw | | 
| „ woli.i powadze Oyca, ---- Matka moia por- f. 
i „ Wana. przez mego Oyca od Męża; wydala f 
I „mnie ną świat w rofpaczy, iż Oyca gniew | 
„a ną fiebie ściągnęła, i Męża utraciła! --- Z roz. 
„ Kazu QOyca, wyrwano mnie z rąk Matki | i 
„ moiey, i udano przed Nią, żem umarta!.---,,—= | | 
Co za pomiefzanie w fobie czułam na tę pa- |i 
wieść. Xiezny, Ah! Pani! zawołałam, -- Ah! | . 
Boze! -- - Możeż to być? -- -- Porufzenia, | : 
które obydwie czuiemy, fą fzczerym porufze- | . 
niem natury | ===- Ale daley fpytałam fie mo- 

wiąc 
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wiąc: uczyń pewaością tę wątpliwość mnie 


| podchlebną: lak fig zwała ta Matka? „, — 


„ Zwała lie Ernewil,, — Ah! Boże iakże mi 
nadgradzafz za moie trudy! «--- Toieft Córka 
moia, którą teraz ścifkam! —,, Ah! Matka 
„ moia! .„, — Tak ief! zawierzay ley łzóm! -- - 
Zawierzay fercu:Twemu! -= —=.,, Moia Ma- 
„tka! ---- Moia kochaiąca Matka! ---- ,, 
A móy Oyciec? fpytałam fie zedrzeniem. U- 
mart, odpowiedziała mi Córka, prawie w ten 
czas, gdyśmy przybyli do Londynu. 

„ Nie mafz iuż więcey ( daley mdwiCor- 
» ka) ani Braci, ani Sioftr; ia tylko ieftem. 
»„ iedna poz oftala z Twoiey Familii, += ==, 
Oyciec móy. ( fpytałam fig ) wybaczył że mi. 
przynaymniey moie przewinienie? -- -- Córka 
moia całuiąc ręce moie, i łzami fkrapiaiąc, 


raze 


map 


„rzekła: — „ Ah iakże fobie Hrabia d’ Arnon- 


» court wyrzucał na oczy fwoią nieużytość! ;+— 


Byłyśmy obiedwie w tym fłodkim ferca 
nafzego wywnętrzeniu fig, gdy Xiąże de Wor- 


` fion otwiera drzwi do Appartamentu Żony, 


i wchódzi mówiąc: == „, Nafze fzczęście powię: 
» kiza fig, O to Przyiaciela Nafzego przypro- 
» wadziłem, o którym Wam domiófłem. ,, — 
Ale znagła przypatruiac fie Nam, rzecze: m 
» A Wafzego płaczu co za przyczyna? «=, = 
Me- 


e sę 
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Moia Cótka natenczas scifkaigc 'fwego Męża, 
rzekła : — ,„,„Moy kochany Xiąże! dziel fię 
„ ze mną moią naywyżfzą radością! «- -- W mo- 
» i¢y Przylaciółce znalazłam! -- + znalazłam 
„ mola Matkę! =-'-- „,— Xiąże natenczas rufzył 
fie chcąc fie zbliżyć do mnie, ia chciałam Go 
uprzedzić, -a przypadkiem obróciwfzy oczy: 


na lego Przyjaciela, krzyknęłam! i padfam} 
w ręce moiey Córki. Przyiaciel Xiążęcy take| 
ze mnie poznawlzy , zemdlał „ i padł na krzez| 
flo. Gdy ftaranność moiey Familii mnie otrze- 


źwiła ufiyfzałam Kawalera d’ Armin, którego 
widzenie fprawiło we mnie wzburzenie zwał. 
towne, mówiącego do Kiążęcia:— Biada mnie! -- 
„, Czyliz na to ftworzóny ieftem! abym wize. 
„ dzie ley był niefzezescia przyczyną” --- Nie 
„, mogę być w ley oczach tylko niecnotą? = 
», Widokiem nienawifnym, i obimierzłym ? «= 
» Whyd, który cznię, widząc lą, fkazuie mnie, 
„ab ! na wieczną od Niey ucieczkę! ,,— Xią: 
ze widząc żalu pełnego Kawalera d Armin, 
kazał Go zaprowadzić do lego Appartamen4 
tu, a oswiadezywizy mi: nayżywfzą czułość 
i podzieliwizy fie zemną przywiązaniem mey 
Górki, pofzedł ciefzyć fwego Przyiacieła. 
Zaledwam przyfzłą do fiębie po widze: 
niu Pana Armina,  Niechay fobie każdy wy- 
ftas 
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fawi fkutki, które podziwienie; boiażů; o- 
kropność razem walcząc fprawić mogły b -- «. 
Przełożyłam mey Córce to, co moiey iłabości 
było przyczyną ; opowiedziałam ley zamyfł 
P. Armina, zkąd poznała, iak powinnam fie 
była przeftrafzyć ; zobaczywfzy tego Czło- 
wieka, którego za umarłego od lat dwudzieftu 
miałam! -= -- - 

KXiąże tym czafem ftaranności fwoicy o 
Przyiacielu dawfzy dowody, przyfzedł do 
Nas. — „, Co za okropnośd! rzekł do mnie, 
„ lakze? -- + Moment naypódchlebnieyfżycżycia 
» nafzego będzie zakłócony tym trafem, z któ- 
„, rezom oczekiwał nowey pociechy! ---- Znay- 
„, duię:razem dwie nayukochan {ze mi Ofoby, 
„ które podobno nigdy do poiednania nieprzy- 
» ida! ---- Ztym wizyftkim, moia ezci nay- 
„„godnieyfza Matko! ---- Gdybym potym wy- 
„ftępku przeciwko Tobie popełnionym, do 
» którego fig móy Prryiaciel przyznaie; gdy- 
» bym mówię śmiał przeniknąć ferce Twoie, 
» Wigcey podobno w nim znalazłbym litości, 
„„niżeli gniewu ku temu Człowiekowi nie- 
„ fzczęśliwemu ! którego fzalone rady o obłą- 
„ kanie przyprawiły! =-=, — Odpowiedzia- 
łam Xiążęciu, iż chociaż P. Armin był prze- 
ciwko mnie przewinił, znaiąc doftatecznie fku. 

tki 
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tki namiętności, przeświadczona byłam na. 
wet o fpofobach , któremi oneż w Nim wzbu= 
rzono, i z tego powodu mocnom Go żałowa- | 
ła, <= ==,, Ah! iakież mi czynifz nadzicie 
„ (zawołał Xiąże ). Ah! fmiem wfzyfiko fobie 
s obieciwać po dobroci ferca Twoiego, i po 
s» Twoiey wfpaniałości! {miem nawet fobie | 
„ podchlebiać, iż dla przyiażni -która mnie 
„s z Kawalerem Arminem iednóczy, dla ufług | 
„znakomitych, które mi wyswiadczył, dla 
„„ całości życia, które mu winien ieflem, dla | 
„ lego żału; a że wiecey: iefzcze powiem dla 
„ lego rofpaczy , zechcelz Mu tę winę wyba- 
„czyć !--- -« Padam Ci do nóg czci godna Ma- 
„tko! = Niechay tałafka, którą otrzymać 
ss fpodziewam fie od Ciebie, uczyni u mnie | 
„ten dzień pamiętnieyfzym , i fzezęśliwizym 
snad Inne! ---- ,, — Gdy Xiąże to mówil, 
Córka moia całowała rece moić, i ley oczy 
witawiaty fie do mnie za Przyiacielem ley 
Męża. — Gdybym nawet chciała fprzeciwić 
fie Tobie, rzekłam do Xiążęcia, czyliżbym 
to uczynić mogła ? -=-= „Ah! wrócifz życie 
„, memu Przyiacielowi! ( odpowiedział Xiąże) 
„ Cóż Mu mam od Ciebie powiedzieć ? -=*,,== | 
Iz odtąd w Nim widzieć nie będę, tylko Przy- 
iaciela moiego Syna, odpowiedziałam. -- - 
Xig- 


(4 


po | 
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Xigze ścifnął mnie i oświadczył mi nayży wiza 


| fwoię wdzięczność; a cały pźzeięty radością; 


pobiegł do Armina z oświadczeniem przej, 
fzezenia Mu winy, dla lego pociechy. 

Górka moia podziękowała mi także z ofo- 
bliwfzym oświadczeniem wdzięczności za ofia. 
rę uczynioną ze mnie przez wzgląd na ley 
Męża. Spytała mnie fie potym z zaftanowie- 
niem fig, i z boiaznią, ieżelibym wiedziała o 
lofie ley Oyca ? -- -- Powiedziałam ley tyle, 
ile wiedziałam, kończąć, iż w okropney by- 
łam niepewności o lego dalfzym lofie, a na- 
wet i życiu! -- -- Te opowiadania fzczęśliwe, 
były nową przyczyną tozrzewnienia nafzego, 
którego odwracaiąc naftępność Córka moia, 
dla przerwania zgryzoty, którą fmutne wfpo- 
*mnienie tworzyć we mnie mogło, poczęła mi 
opowiadać przypadki (wego życia, i mnie na- 
mczyła, iakim fpofobem poznana od Hrabiego 
d Arnoncourt, ftała fig potym Xiężną de 

Worfton, — 

» Gdy mnie od fez Twoich ( rzeka do 
3. mnie ) kazał mnie oddać Hrabia d Arnou- 
» Court 1eżeliby mię Bóg zachował przy zyciu, 
» Od Mamki wieyfkiey do rąk afenduigcey 
»,Gront w Hrabftwie Kobiety, aby mię w fta- 
» nie Chfopfkim wychowano, z danym Oney- 
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„że zleceniem, aby przed wfzyfikiemi opo: 


„ wiadała ; [4 bylam Sierorg, którą w Mitofier* | 


„dzia wzięta na mychomanie, Do lat fiedmiu 
„Uü tey Kobiety chowalam fie. W tym cza- 


„ fie Hrabina de l Arnoncourt umarła; iedna | 


», z Twoich Sidftr za Nią pofzia do Grobu, dru» 
„ga zofiała Zakonnicą, Zoftało fie tedy Hra- 
„biemu dwóch Synów, o których odebrałam 


„, wiadomość, iż w. iedney potyczce w Niem ' 


„czech zginęli.  Natenczas fam tylko będąc, 
,, bez widoku ciefzącego fiebie w tym wieku, 
„, który tego potrzebuie, płakał nad Twoią 
„ zgubą, i ftrofował fam fiebie o zbytnią fu- 
» rowose, - Gdy lego miłość górę brać ku Toe 
», bie poczęła, a nie mógł Ciebie znaleść, fpa» 


„ dia przeto na mnie, Dla tego kazał mnie | 


„ przyprowadzić do fiebie; Wafze Małżeńftwo 


„ zą,prawe uznat, i wfzyftkie Twoie Prawa 


„ zlał na mnie. Zawiożł mnie potym do Pa: 
» tyza dla dania mi- przyzwoitey edukacyi 
„ temu flanowi, do którego mnie podniof. 


`,» W-tey Stolicy Hrabia de Blomer mianowa- | 


„ny Xiążęciem de Worffon, miał fpofobność | 


„okazywania mi fwych względów, - Podo- 

„bał mi fie, i profit o moię rękę Hrabiego 

„£ Arnoncourt. Hrabia czuiąc, co fobie 

„ Z przyczyny Twoiey na oczy uftawicznie 
» WY" 


\ 


| 
J 
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„wyrzucał, gdy fig dowiedział odemnie, © 
» moim do Xigzecia przywiązaniu, niechciał 
>» fig bynaymniey fprzeciwiać nafzym fzlubom. 
„, Mimo różnicy Religii; zezwolił na nafze 
»» ziednoczenie. Poiachaligmy więc do Lon. 
s, dynu, gdzie fzlubowałiśmy fobie wzaiemnie 
;, wierność, Lecz pierwfze zaraz dni radości 
s» nafzey były: zafmucone żałobą po śmierci 

ps ERO. 
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ROZDZIAŁ XI. 


Przybyła Pani Welfey do Londynu, pifee do Pa- 
ni Ernewil, profząc, aby raczyta Ia odwiedziec 
u Pani Rydley, To gdy fig fiato; zobowiąża» 
na P, Welfey aby wzaiemnie: 2 Panią Ernewi] 
poiachata do Xiążęcego Pałacu; gdzie w wiele 
kie wpadła pomięfzanie, poznasujzy Xiażęcia 
Brata fwego Liberyg. Usznana więc od Xia- 
żęcia de Worfton za Siofirę Pani Welfty, i 
Imię ley dawne: Sary, przywrócone, Syn take | 
że przyięty ieff do tajki. Doniefiente w Gaze- 
tach o śmierci Ernewila wielką niejpokoyność | 
weniecito. Xiaze % przychylności ku Arminowi 
wfzelkiemi fpofobami ufiluie Pania Ernewil do 
tego przyprowadzić, aby Armina czefto odwie- 
danigc, z litości, ku Niemu, przychylność powzięs 
ła, obiecniąc ztąd pewną dla Przyiaciela ulgę, 


pA ss fmutny opłakiwaliśmy łzami, gdy T 
Ld przyniefiono Lift od moiey Dobrodzi 
z Bienckfield. Pifała mi w tym lifcie Pa 
Welfey,iz umyślnie przyiachała do Londy 
dla widzenia fie ze mną, i dla powinfzowa! 
mi zdarzenia fzczęśliwego Xiężny de Worfi 

SE Przy: 
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Przydała iefzcze, iż w ubogim będąc ubiorze, 
nie śmiała poyść do Domu wieikiego Pana » 
lecz profita, abym przybyć raczyła do dawney 
moiey Gofpodyni Pani Rydjey, 

Pokazałam natychmiaft ten Lift moiey 
Córce, którey iużem dawniey opowiadała, iak 
wiele tey zacney Kobiecie winnam była wdzię* 
Cznoscl. == „, Szczęście zachodzi nam drogę! 
„(zawołała Xiężna) ,, — Prawda odpowie. 
działam ; ia mufzę pokazać fig wdzięczną mo» 
iey Łafkawczynie|-- ley- winna ieftem tę fzczę- 
Śliwość , którey kofztuie, wiem że mi nieod- 
mówi fafki, aby nafzą pomyślność po. 
mnożyła Ofoby fwoiey — przytomnością , 
dzieląc fig ze mną moim lofem, iako chcia« 
ła, abym fig z Nią ley lofem dzielifa -- «. 
Córka moia pełna była radości, ciefząc fie że 
mną nadzieją pofiadania moiey wfpaniałey 
Przyiaciółki; chciała póyść za mną dlą po- 
łączenia fwoiego nalegania z moim, gdyby 
moia Przyiaciółka ofiarą moią wzgardzita, 
Lecz iam ley przełożyła, iż nie będąc uwia- 
do mioną iefzcze o fzczęśliwości moiey lofie, 
któregom doftapita w znalezieniu Córki, 


w Xiężny de W/orfłon Ofobie,ita Kobieta ma- | 


iąca fwoie przyczyny , aby nie była poznaną, 


mogłaby doznać ztąd wzrufzenia gwałtowne: 


H 2 go 
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go niebefpieczeńftwem częfiokroć grożącego: 
Córka moia dała fobie wyperfwadować, i ia 
fama tylko do, Pani Rydley udałam fię. 
: Same tylko ferca wdzięczne odmalować 
fobie będą mogły rofkofz, którą czułam w od- 
wiedzeniu moiey Dobrodziki! --- W opowie: 
dzeniu ley całey fzczęśliwości moiey, którey 
Ona była przyczyną! >=- I w zaniefieniu do 
Niey proźby,aby fig ze mną fzczęściem moim 
podzielić chciała! ~- -- Pani Welfey równie 
czuła, iako wfpaniała, oświądczyła mi także 
fwoią radość, iż do mego-przyłożyła fie ufzczę- 
śliwienia, ale opierała fig długo fkłonić fie na 
„ moie żądanie, z boiażni, aby od fwoiey Fami- 
lii poznaną niebyła, Wyftawuige ley. atoli 
przed oczy, .iak mogła być zapewnioną o po- 
wierzonym 'mi fekrecie, i iak ley twarz zmie» 
nić fie iuz mufiała przez czafu długość, i przez 
doznane niefzczęścia, wyimogłam na Niey; 
iż dzielić fig z Nami fzczęśliwością Nafzą przy“ 
rzekła. Pani Rydley data mi natychmiaft 
fuknią, tey zącney Przyiaciółce moiey fiużą- 
cą. Nie miałam także trudności w przybra- 
piu ley Syna; a uścifkawfzy Oboie, wzięłam 
le do-moiey Karyty, : Pełna radości, zaia- 
chałam z Niemi :do Pałacu Xiążęcia de Wor- 
A Jadąc moia Dobrodzika Pani Welfey , 
"rze 
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rzekła. do Syna: — ,, Widzifz móy Synu, iak 
» to iefi+rzeczą zyfkowną, czynić Innym do- 
» brze! -- -- Co za nauka dla Ciebie! -- -. O! 
» lakie wypiętnować na fercu Twoim powi- 
» nieneś wyrazy! = m p, — 

Wehodziemy do Pałacu. Przyiacidtka 
moia rźuciwfzy okiem*na Liberyą Xiążęcą, 
ktorey iefzeze nieuważała, zmięfzała Se , i 
zbladła. — ,,Chodzmy predzey ( rzekła ) do 
„Twoich Apparfamentów , mam bowiem cóś 
s pilnego Tobie powierzyć. „ — Wehodzie- 
"my do moich Pokoiów ; wyiść każe Ludziom; 
widzę,iż prawie bez zmyfłów, Pada na krze- 
flo, — , Ah! Prżyiaciółko! (rzekła ) gdy- 
» byin nie znała Twoiey fzczerości , fądziła» 
„ bym, żeś mię zdradziła.,, — W tym mo- 
mencie Drzwi fię otwieraią; wchodzi Xiąże 
de Worfton z fwoią Żoną, która Mu powie- 
tzyfa przypadków moiey Przyiaciółki. Ten 
po okolicznościach wytkniętych, poznawfzy 
kogo oneż oznaczały, przybiegł, ferca fwoie- 
go porufzeniu-daige fie powodować: — ,, Mo- 
» 1a Sioftro ( zawolat, feifkaige 14) Sioftro nie- 
» izezesliwa Hrabiego de Blomer! Zaco żeś o 
»przywiązaniu doCiebie Brata powątpiewafa?-- 
s Czfowiecze wfpaniały ! czemuż mnie tak ` 
„> Jak zaftuzyfam nieftrofuiefz ? € zawofała Pas - 

H 3 +» „NI 
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a ni Melfey,) — Coza moment pomyślny ! 
„, ( rzekł Xiąże przeięty wfkroś radością ) 
2, znayduię razem wizyftko, co mieć mogę 
>, naymilfzego na świecie! -- -- Moią kocha. 
» na Sara nad którey przypadkięm tyle łez 
>», wylatem! -- -- Moia kochana Sara! wraca 
a» fig do mnie! + -- „, = Lady Sarą. odbic» 
raiąc z przejętym radością. fercem, przywiąza» 
nie fwego Brata, obracać poczęła oczy z po: 
miefzaniem, na fwego Syna. Xiąże przeni- 
knat, co fie w ley Dufzy działo; rzekł przeto 
obróciwizy fig do Niego, i za rękę Go wzią- 
wizy: — „ Ty młody Człowiecze! Podafz 
„ mi fpofób, abym dał poznać Sioftrze moiey 
„to ferce, którego przez tak długi czas nie* 
„ znała! -+ « „ — Lady Sara czule przejęta 
tą oftatnią apana Xiążęcia, porwała fig 
z krzefta, i fzyi lego uchwyciła fie, mówiąc: — 
»» Dopieroś dopełnił miary fzczęśliwości mo» 
sr jey!,, ==- — Wdzięczność także z fwey 
ftrony okazał Młodzieniec, upadłfzy do nóg ` 
lego; Xigze Go z okazaniem przyiażni pod- — 
niofł, = „ Synu méy! ( rzekła Lady Sara ) 

s» Z tego co ftyfzyfz, powinieneś poznać, iak 

„wiele życie. Twoie mnie Matkę kofztowa- 

p» 10! » -- == Zapomnieymy ( rzekł, Xiąże ) 

a Mola Sioftre, a = wizyftkich fmutnychęę 

rze: 
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», rzeczach, i w wieczną puśćmy ie niepamięć, 
» myślmy tylko o fzczęśliwości dalfzey, któ 
„Tey mamy zażywać! -- -- „ — lai Córka 
moia przyłożyliśmy fię z nafzey ftrony do tey 
fceny za ferce uymuiącey, i oświadczyliśmy 
nafzą radość. z tego fzczęśliwego przy padku 
pochodzącą, 

Xiąże odbieraige odemnie okazywane ra- 
dości znaki, rzekł: — ;, Podziel fię ze mną 
„także Matko! moig radością! -- -- Wiado- 
s» mość, którą odniofłem od Ciebie Kawale- 
3, rowi Arminowi, wróciła Mu życie. Podchle- 
„biam więc fobie, iż wzaiemnie patrzeć fie 
„ na ebie będziecie, właśnie iakbyście fie do- 


„piero poznali! -- -- 5, — Zgadłeś moie za- | 


mylly, odpowiedziałam. Donióił nam potym, 
iż Familia Armina po odebraney ranie za zgi- 
nionego udała, dla zatrzymania Proceffu fądo- 
wego, którym móy Qyciec przeciwko Niemu 
chciał koniecznie formować ; i że to mnie- 
manie nie mogło potym być zbite, ponieważ 
Armin doftawfzy fie do Anglii, a ztąd do In- 
dyi, nie miał od onego czafu żadnego z fwoią 
Oyczyzng wfpółkowania. 

W ftanie fzczęśliwym, w postzód moiey 
Córki i moiey Przyiaciółki będąc, codziennie 
>" aaa fie z Kawalerem Arminem, i ob- 
H 4 cho- 
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chodziłam fie z Nim w ten fpofób, iakom fo~ 
bie byłą ułożyła ; lecz On miał zawfze przy 
mnie pomięfzaną poftaé, i oczy lego właśnie 
obawiały fig zeyścia fig z memi. Czafem gdy 
poftrzegł, iz one. wlepif we mnie, zarumieni? 
fie nagle. Te znaki żalu fprawiły, żem ku 
Nemu fzczególny powzięła fzacunek, który 
iż mogłam przez wzgląd na Zięcia mego o- 
kazywać, fzczególnie mnie to ciefzyło. Xig- 
że poftrzegł flan Armina: ,, Niefzczęśliwy ie: 
»» ftem! (rzekł iednego dnia do mnie ) znala» 
» złem tak rzadkie Dobra na świecie: pra» 
» Wdciwego Przyiaciela, a widzę właśnie na 
» moich ręku Onegoż ufychaiącego | -- Gwałt 
» obie czyni, aby tail. przedemną przyczynę 
» fwoiego żalu, lecz ia nigdy o Tobie przed: 
»» Nim mówić zie mogę, żeby ferdecznie wzdy- 
»»chać nie miaf, a nawet oczów nie mieć łza. 
» mi zalanych! — <= „, = 


Policowanie: tylko fame, które wzbudzał 
we mnie flan Armina mogło czafem truć fo- 
dycz moiego życia, i fpodziewałam fie pe- 
wnie ,. iż żadna inna przyczyna niewdzię- 
czności nie miafa zakłócić ' fpokoyności dni 
moich; gdy tym czafem nad wfzyftkie fpo» 
dziewanie moie, wiadomość o przypadku nay~ 

okro- 
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oktopnieyfzym, znowu mnie w żalach'i fmu: 
tku pogrążyła, 

Bawiliśmy fię częfto czytywaniem wiado- 
mości Publicznych. Dnia pewnego oneż przy 
nieliono. Otwieram ie; Nazwifko moie ude 
rzyło mnie woczy, Zabieram fie copredzey 
do tego Artykułu, w którym le poftrzegłam, 
1 wyczytuię tamże! -- -.! Krzyknęłam prze- 
razliwym głofem, i zemdlałam! -- « Przybie- 
gaią na ratunek, wracaią mi życie: Widzą 
przedemną Gazety, na które rzucałam iefzcze 
żalu pełny wzrok moy! -- -- Szukaią w Nich 
przyczyny gwałtownego żalu moiego, i znay. 
_duią tamże te fowa: Dwóch Szlachty Fran- 
cuzkiey chcąc nucie % Zamku de Beauregard, 
fraż gdy ich połrzegia, wyfirzelono do iedne- 
goz Nich, a ten, który fie zofia? tamże na 
placu sabity, nazywa? fie Ernewil, ©Oliakie 
fie okropnie zakończyła ta niepewność, którą 
miałam o Tobie! kochany, a nay niefzezeslix 
wizy Mężu! mówiłam. 

Pomięfzanie, które we mnie ta wiadomość 
fprawiła, mało mnie o śmierć nie przyprawi- 

„ło. Przez długi czas byłam w udręćzeniu i 
fmutku, tak dalece, iż fig uftawieznie o moje 
życie obawiano! ..... Córka moia, Xiąże, 
Lady Sara, dzięlący fie ze mną wizyley żalem, 

š wizel- 
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wizelkich na ukoienie onegoż zazywali fpo- 
fobów ! -- -- Powoli znalazłam iefzcze w tym 
ftodycz, abym dla Córki moiey, i Przyiaciół 
żyła, Poczęłam więc dbać coraz mocniey o 
ocalenie imutnego życia mego! -- -- Kawale» 
ra Armina obchodziło także zmartwienie mo* 


ie, zdawał fie żałować Ernewila, iako ten;. F 


który zaflugom fprawiedliwość oddaie ; lecz 
Xiąże zawfze do fwego Przyjaciela mocno przy: 
wiązany mówił do Nas: — ,, Iż lubo widział 
„ czafem promyki radości w oczach Armina, 
, {mutek atoli tenże fam zawize żoftawał 
„ w gróncie ferca lego! ++ =- —  - 

Ta choroba, która powoli i nieznacznie 
rifżczyła Kawalera Armina, nakoniec fprawie 
ła to, iz fie o lego Życie bać było potrzeba, 
Xiąże widząc to niefzczęście, fądził , iż miał 
prawo przymufić wego Przyiaciela, do wy- 
znania przed fobą trapiącey Go taiemnicy. 
Padł przeto do Nóg lego! zaklął Go! aby 
ałużey ie Nim nietaił zgryzoty fwoiey 
przyczyny! ~ -- Armin przekonany; przyznał 
fie Xiążęciu ; IŻ przywiązanie, które miał za- 
wfze do mnie, powiękfzyło fie w Nim, gdy ` 
wiadomość o śmierci Ernewila mogła Mu czy- 
nić nadzieię pozyfkania mnie; a gdy znowu . 
a drugiey Nocy prawie był pewnym, iż. nia 

le- 
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lego żądania przyftać nie miałam, co Go oro- 
fpaez przyprawiało. Xiaze więc dla pociechy 
fwezo Przyiacielą przyrzekł Mu wizelkiego 
do naklonienia mnie na iego żądania przyło- 
| żyć ftarania, Zaczął więc nayprzód na Ar- 
$ mina ftronę nakłaniać moią Córkę, i Lady Sa- 

re, Codziennie Obiedwie gadały ze mną o 
pięknych przymiotąch Armina, którym mu- 
fiałam iia oddać fprawiedliwość. : Wprowa» 
dzano mię w to, abym ubolewała nad lego 
ftanem; a Xiąże widząc mnie w ten fpofób 
przez moię litość przyfpofobioną, obiawił mi 
przyczynę rofpaczy, i niefzczęścia” Armina, 
Ah! móy Synu! rzekłam: Czyliź mogłabym 
o Ernewilu zapomnieć ? ---- — ,, Biada mnie! 
s C rzekł Xiąże z ferdeczńym weftchnieniem ) 
» mufzę tedy opowiedzieć moiemu Przyiacie- 
» lowi cios dla Niego śmiertelny ! -= «- ,, "= 
Widząc mnie mową fwoią porufzoną przy- 
dał; — „ Gdybym Mu przynioff pociechę, 
» ktorey on potrzebuie, lego zdrowie tak iuż 
»„ ieft labe, iz niefpodziewatbym fie, aby ta 
» nawet utrzymać Go przy życiu mogłą; 
» przynaymniey iednak przedłużyibym lego 
s» życie, i uczyniłbym Ga fzczęśliwym w re- 
s» fzcię lego życia !--.- Zlituy fie Pani! chadź 
» Go iak nayezesciey odwiedząć! -- = lefteś 

są ie 
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„ litości pełna! -- -- Gdy fię zblifka patrzyfz 
„ zbytkulącey lego zgryzocie, zmiekezy Cie” 
`j, bie zapewne! leżeli boifz fie z czym wy- 
3» mowić, niechay przynaymniey Twoie wey. 
5) rzenie uliczy lego rofpacz! -- -- „„, — 

Nie mogłam odmowić tego Xiazeciu, 
ézego po mnie wymagał. Pofzliśmy więc ra- 
zem do Appartamentu Armina. LedwomGo 
poznała, tak był wynędzniał. ---- Oczy lego 
wpadły w głowę, i właśnie z żalu przygafły; 
wargi lego były wybladłe, i owifłe; zgoła 
wfzyftkie poprzednicze śmierci znaki, były wy» 
kryślone na lego twarzy. O! idkżem była 
czułą na ten lego ftan! -- -- Dałam Mu to po- 
znać tonem prawdy ferca przeiętego litością! -+ 
jego oczy zaraz orzezwiały. ---- Podziękował 
mi za to Armin, żem fie lego lofem zatrudnia 
fa, irzekł: — 5, Dla tego ieftem niefzczęfli» 
wym, żem nigdy lepizego łofu gódnym nie 
„by?! <—-- „ — Bałam fie! aby odpowiedż 
moia nie wciągnęła Nas w wymówki! -- - 
Poczęłam przeto o rzeczach oboiętnych mó: 
wić, lecz odchodząc od Niego, niemogłam 
fie wftrzymać, abym Mu nieoswiadezyfa, ią- 

kom Go żałowała w grońcie ferca mo- 
lego | <= +» 
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ROZDZIAE XII 


Częjie przebywanie Pani Ernewil w Armina, 


polep/xyto Mu zdrowie, Co widząc: Xiąże 
de Worfton, daley /moie pomyka prośby, 
Ofituie wymodz ma Niey, aby fig odważy» 
ła dać fłowo Arminomi do przepędzania 
mfpilnego życia. Lo gdy otrzymał , publi- 
czne obwiefżczenie przyfatego Maryażu, dało 
umiadomienie Ernewilowi, gdzie miał {wee 
iey faukac zguby. Praybjt więc Ernewil 
właśnie w ten deieh, gdy mia? Armina 
u/kutkomać fig IMaryag, Poznany od Zo- 
my; od catey Familii z uprzeymością po» 
witamy i prayięty; fam tylko Armin miał 
fobie przykrą przytomność Ernemila. Bo 
natychmiaf? rofpaczą przeiety, wybieg? % po- 


miedzy Kompanii, a uciekaiąc, iako be% 


rozumu, nieda? fie Xiążęciu xa Nim go- 
nigcemu , dopędzić, o fwoiey zgubie liftens 
tylko uwiadomia, 


CZA fię wróciła z Xiążęciem do moieyCor- 


ki, rzekł domnie. — ,, Powiekfzafzem 


s» ftan fniefzczęśliwy mego: Przyiaciela? ©. «e 
» Bufze mi przerażą! Alem fie nieomyłif prze: 


z 


Rozpzrat XIL a 


„Cie na moim. mniemaniu, iż Twoie odwie 


„, dzenie Go, ofłodzeniem w bólach lego {tag 
s Mu fie miało! .--. Mogęż fig tego fpodzie- 
s wać Pani! ---« aby znaną mi dobrze Twoia 
„sku nędznym czułość, przywiodła Ciebie do 
s»do dania codziennie teyże famey Nędznemu 
3, Arminowi pociechy ? ++» Wiefz Pani! -- -- 
» Iż On ieft drugim mną! ++ I, że, lemu 
ss przedtuzaigc ay els tym famym podobno i 
5» mego przedłużyfz! sa ea yg Ha 

Było by to okrucieńftwem ! któregobym 
przeciw Xiążęciu popełnić nie mogła, odma- 
wiaiąc tey względności dla lego Przyiaciela! 
Gdybym nawet inney: nie miała pobudki, do- 
fyć dla mnie było , iż i moia Córka zdawała 
mi fie tego mocno żądać, abym ku chęci 
Xiążęcia przychyliłańię, Chodziłam więc co 


dzień odwiedzać Armina, iuż to z moią Corką, - 


iuż z Xiążęciem , lub z lego fioftrą Sarą. Sku- 
tek nafzych wizyt był wptędce widocznym, 
Powiękfzenie choroby. Armina zmnieyfzyło fig 


i iuż o zdrowia lego odzyfkaniu można było | 


mieć nadzieig. 
_ KXiąże przypifuiąc polepfzenie zdrowia na» 

dziei, ktorą Mu moia.o zdrowie lego trofkli- 
wość czyniła ; poznawał dobrze, iż gdyby Ať- 
min ae znowu nadzieię. miał utracić, wpadiby 
Si ZNO” 
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znowu w takowy ftan, z którego poddzwi: 
gnąć by Go nie można. było. Widział zatym, 
iż ieden tylko fpofób uleczenia, i utrzyma” 
nia przy życiu Armina był: otrzymać to ode» 
mnie, co żądań lego iedynym było celem, Za- 
myfł fwóy opowiedział Zonie i Sioftrze fwo» 
iey, i mimo trudności, które do ufkutecznie: 
nia go przefzkodą były, obowiązał le, aby 
wizelkiego dokładały ftarania i ulilności w pos 
pieraniu tegoż zamyfłu. 

Moia Córka i Milady Sara od tego czafu 
nieprzeftały mowić uftawicznie ze mną o At- 
minie, i zachęcać mnie, abym Go żałowała, 
Xigze zaś napufzczeniem miłości względem 
Armina mię attakował, ---- Dnia pewnego; 
widząc , iz ftwierdzałam pochwały Iemu da- 
wane, i że czułość mola zdawałafię okazywać 
ku lego Przylacielowi; poftrzegłam padaią- 
cego Xiążęcia do nóg moich, biorącego ręce 
moie, i fkrapiaiącego oneż fwemi łzami: —,, 
| „Potrzeba kochana Matko! abyś mię iuż zu- 
»; pełnie ufzczęśliwiła ! (rzekł do mnie) Ka. 
„waler Armin podchilebia fobie iż lego fercem 
» gardzić nie zechce{z! »- -- Nie czyń próżney 
s lego nadziei ! -- = Niechay to, co'mi 
»iet nayukochańfzego na świecie będzie zie 
„dneczone Swiętym węzłem! s Daief mi 
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poznać fkutki, które naftąpiły z mego z Ar- 
minem obchodzenia fię, odpowiedziałam, lecz 
ia przyznam fię, niemogę łemu ofiarować fer- 
Ede > — yy Niekończ! ( odpowiedział KXiąze) 
- W tym-lego Żona i Sioftra połączyły z Nim 
{woie prożby, i zażyły wizelkiey którą na= | 
demną miały: , ferdeczney mocy, aby uięfy | 
mnie dla Armina. Xiąże poftrzegaiąc mnie |, 
wzrufzoną, przydał: — ,, Pani! zważ! Co | 


| 
| 
| GZ] 
| 
} 


„ Fwoie odmówienie fprawić moze, i czyli 

s, zmartwienie z tąd wynikające przekładać mo- 
„;żefz nad pocieche viz mnie uczynifz fzczę: | 
„, Sliwym!--- -- To odmówienie będzie ciofem | 
», śmiertelnym dla mego Przyiaciela! ---- A ią 
„ przeczuwam nieomylnie, iż po Nim, rozftać 
„ fig z tym Swiatem będę mufiał! -- — „; = Na. 
te Rowa, na łzy, za ich od Xiążęcia wyrze» 
czeniem z oczów Córki'moiey, i Sioftry lego 
płynące, zawołałam: db! Ernemilu! prze- 
bacz tylu okolicanosciom ziednoczonym/- <= =s 
Tak fkołataną będąc ufilnemi prożbami, obie- 
calam wniść w nowe fzluby; albo raczey, 
w pomięfzaniu moim, wymożono na mnie, f 
izem fie złączyć z  Arminem  przyrzekła. | 
Xiąże uciefzony , iz mógł -donieść tę: wiado» || 
mość {wemu Przyiacielowi , nie dał mi czafu |. 
- eofnienia fię, i pobiegł z doniefieniem Arminowi | 

T tey 
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Ę tey dla Niego naypomyślnieyfzey nowiny. Po 


z  przefileniu fig na iednę ftronę. choroby” Armi- 
iS ‘na, wiadomość ta ta fprawifa w Nim fikutek 
) | ten, którego fie Kiąże fpodziewał ; i lego do 
n zupednego zdrowia przyiśćcie , nad fpodziewa- 
= | - nie było przyfpiefzone. 
y | Jużem zbył daleko rzeczy była pomknęfa, 
€ |. ‘i przykrość , którą moie odmowienie danego 
| dłowa fprawić by mogło Xiążćciu i Żonie Ie- 
i go była widoczna, mufiatam przeto dla Ich 
ie ufzezesliwienia z ficbie czynić ofiarę, Ukry- 


* | walam więc trofkliwie , co fig w Dufzy mo- 
f 


n iey działo. O iak wiele iednak fez, przypo- 
ą mniawfzy fobie Ernewila , taiemnię wylewa- 

ć łam! ~as 

2 Gdy poftrzegt Xiąże Armina do ziipełne- 
» | go iuż przychodzącego z drowia, kwapił fie 
a) @ naznaezeniem dnia, na odprawienie nafzego 


= wefela.  Profiłam e; aby żadna okazałość 
. nie uczyniła tego obrządku głośnym, mimo 
atoli ofirożności, którą miano, aby fie wizy» 
ftko odprawifo taiemnie, Kiąże tak wyfokiey 
| byi rangi, iż przypadki lego Ofoby tyczące- 
fig wprędce ftawaly fie glosnemi. A gdym 
| rozumiała, iż ta taiemnica z Pałacu Xiążęcego 
| Migdzie nie: wyfzła i omyliłam fie frodze na 
| moim w tey mierze zdaniu , albowiem wkro- 
i I tee 
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itce poftrzegłam w Publicznych Gazetach naftę” 3 


puigee wyrazy: Pani Ernewil Matka Xigsny 
de Worfton y pozofłala Wdowa pó: pewnym 
Szlachcicu Prancuzkim y ma poyść za Kawa- 
Jera Armina, S'zlachcica Tegoż famego Na- 
godu, f 
" Ween tedy fam dzień, w który w te no 
we wkraczać miałam związki, pofirzegłam 
-móy wftyd, wftyd mówię, iż zapomniałam o 
moim niefzczęśliwym Lubowaiku, opilany , 1 
wyftawiony na widok. Godzina fatalna tego 
Obrządku nadchodziła: Xiąże , lego Sioftra, 
moia Górka, Kawaler Armin, i kilku Przyia- 
ciół, za świadków nam fłużyć maiących,i ia, 
byliśmy razem, gdy moia Pokoiowa wbiegła, 
daiąc mi znać, — ,, Iż któś do mnić przy- 
„ fzedł, chcący fie zemną «widzieć. W tym 
„ Ranie, w którym byłam prawie wynifzczo- 
„, na ze wizelkiego czucia, kazałam maiącego 
„do mnie Interes profic, aby iutro przyiść ra- 


„czył; lecz gdy moia Pokoiowa dała Mu. te |" 


„odpowiedż, wróciła fig znowu, powiada- 
„„iąc: „ — Iz ta Ofoba mocno nalegała, i ka- 
„ załą ley powiedzieć, iż miała rzeczy iftotne, i 


„pilne, do obiawienia mnie, ize nawet moim | 
,,Interefem było,nieodkładać, widzieć fie zNim, | 


„i rozmówić fig, » == 
Nie- 
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Nie mogę opowiedzieć, co fię działo 
w mey Dufzy! -- -- Miałam przeczucia nay- 
pewnieyfze tego, co mi fię przytrafiło, Wy- 
fzłam więc z moią Pokoiową, i rzekłam: 
Gdzież ieft ten, który chce fie zemną rozmó- 
wié? — ,, Czeka, odpowiedziała, w Przed. 
„ Pokoiu Twegó Appartamentu, ,, — A znań. 
że Go? — „ Nie; ale zdało mi fie z lego 
Mowy, iż ieft Francuz, i zdaie fie być mo- 
» cho pomięfzanym. ;,, -— Francuz ? «- -- Bia- 
da mnie! -- -- Coz za wiadomość mi przynie- 
fie? -- -- Uczutam drzenie we wizyftkich mo- 
ich fifach! -. Chęć, iak nayprędfzego zoba- 
czenia tego Człowieka żdawała mi fig odey-. 
mować wizyftką moe doyścia az do Niego, 
Nakoniec za pomocą moiey Pokoiowey przy- 
fzłam do mego Appartameńtu. -- +. Zobaczy- 
wizy mnie ow Człowiek, witaie, pomyka fie 
do mnie z radością , iścifkaiąc mnie méwi:— 
s», Mota kochana Celino! «+ --~ Pozudaiefzże 
3 niefaczęśliwego Ernewila ? ,, — Wfzyftkie 
Moie zmyfly były przeiete razem podziwie- 
niem, i radeścią, Doznaige czucia gwałto- 
wnege, nie mogłam i fłówa wymówić, Gło- 
wa opartą na łonie Ernewila, porufzenie mo. 
ene ferca, wyrażało moię radość zbyteczną, =» 
» la to iefiem Toy Mas moia kochana Cé- 

I2 : li -,, 
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slino! + -- da to iefłem ten Ernemil! -- — 
» dla którego Tmoią miłość tyle uczyniła ofia- 
oo ty! ~- + Który tylu przykrości byłem Ci 
» przyczyną / ---- I którego za zgimionego 
mialas ma fundamencie Wieści publicanych!-- 
s» Wie ia to, nie, lecz móy Towarzyfe mię: 
» /kczęśliwy zginął uciekaiąc % więzienia; a 
» Bóg mnie zachował, abym fie w -Tmoie do- 
‘a, fiat, dla uści/kania mnie ręce! == s, 
Ernewilu| -- -- Kochany Lubowniku! ==- «+ 
rzekłam, cąłuiąc lego ręce,i łzami z radości 
fkrapiaiąc : O! iakzem fzczęśliwa! iż wftydzić 
fig nie mam przyczyny nazywaige Ciebie mo» 
im Mężem! Gdyby niefzczęśliwość aż do tega 
Krefu Ciębie była prześladowała, żebyś aż 
iutro był przybył, ah! Kochany Ernewilu 
byłabym niegodną ftawienia fię przed Tobą! --- 
“Tego wieczora! -- -- co za witydu moia po- 
wolność. nabąwiłaby mię! -- -- Tego wieczo-: 
TA) ++ = — ,, Wiem co mi mafo pomiedzieć, 
» ( przerwał Ernewil ) Gazety publiczne o 
s» tym mie uwiądomity, i % Nich oraz. dowie» 

działem fig, i kyie/e, i wtym anayduiefh 

fie Domu; lecz w tych mfzyfikich niefpo- 
koynosciach, których mnie ta wiadomofe naz 
„ bawiła, tedno flomo zabefpieczyć mię może. - 
3 Niezapomniałażeś nigdy o Ernemilu è AR 
a ioe » Ko- 


` 
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s Kocha/z śe Go IEJZCZ8? 520 GE Ieżeli ig 
Ciebie kocham? zawołałam. .. .. O! iakze ta 
wątpliwość ieft śroga!..«. s s» Ab! wybacz. 
»( odpowiedział Ernewil) wybacz Nędznemu 
» Który prawie przez lat dwadzieścia od lofém 
23 okropnych prześladowany, mniema; ig ing 
» dla Niego nie ma /tczęśliwości | a -- Moie 
s kochana Celino! « -. Widze że mię kochafz 
»ŻE/GCGE an oe O! faczęślimy momencie, któ. 
» Tego nigdy nazbyt drogo dokupić fie nie mó. 
» glem! ---- © ale przydat ze drzeniem ) Racz 
99. ML myttomaczyć 10; CO wyczytalem, i czyli. 
» żak w famey rzeczy iof? a ~ Miężna de 
» W orfon iefge? -- -. x. = 

W tym, Xigze, Xiężna, Lady Sara, i Ka. 
waler Armin, którym moia Pokoiowa opifałą, 
lubo niedoftatecznie, pierwfze nafze: oświad. 
czenia przychylności, welzli: Chodś Córko I 
reklam do Xiężny, chodź ! .. .. uscifkay Two- 
zego Oyca! .. .. ż ciefż fie = Nim tg, ktorg 
palafz radością ! = -- Oto teft, rzekłam do Er- 
newila Ten Owoc uiefzezęśliwej nafsey tis 
lofci! --«- Niebo, które ine mfxyftkich ucifkach 
bylo mi zamfze pociechg, nayżymftg mię obda- 
rzyło radością, m naycieśfzych możch bolach! - « 
Naplakam/xy Sie długo nad fivatg moiey Cor: 
Ri, ciefzę fie teraz /zczęśliwością, iż ieflens 

13 Ma- 
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Matką, i że całować ezęfio mogę w tym m/pól- 
nym zakładzie nafzey miłości, Obraz M;ęża, 
którego kocham J .. .«. Moia Córka cały -ten 
czas była w ręku Oyca, przejęta radością i 
i fzczególną czułością; Xiąże trzymał za rę- 
kę Ernéwila mocno Go ścifkaiąc, — ,, Dzie- 
„ lę fig rzekł on, całą czułością moiey Zony ! 
„ Poznay móy Oycze moie przywiązanie, % Tey 
„ mitosci | «+ -- — Lady Sara zmiekezona tak 
radośnym widokiem, oczy łez pełne miala; 
Kawaler Armin, który zobaczywfzy Ernewi- 
la prawie był ofupiał, za iednym razem za- 
wołał: — 5, Ten ofłatni cios lofu, iuż mnie 
udecydomat! -= = s = I w tymże momencie 
zniknął, Te owa wyrzeczone defperackim 
tonem, zamiefzały radośne nafze wywnętrze- 
nia fie, któremi ciefzyliśmy fig.  Xiąże był 


do żywego przejęty mową Armina! Przyiażń: 


lego zatrwożona niedozwoliła Mu, aby od- 
wlókł poyść Iemu na pomoc. Ucałowawfzy 
więc z miłością, 1 pofzanowaniem ręce Erne- 
wila, głębokie weftchnienie wydało fig z fer- 

ca lego, i pobiegł za fwoim Przyiacielem. 
My tym czafem: Ernewil, ia, i Córka 
wizyftkie Dufzy porufzenia wfpólnie fobie o- 
kazywaliśmy ; mówiłam więc: O! iakéem ia 
Ciebie czci naygodnieyfsy Mężu w przeciągu 
Cha" 


{ 
| 
i 
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czafu uieprzytomności Twoiey opłakiwata! a | 
„ Zbytek niecierplimości moiey, rzekł Ernewil, 
»» byt przyczyną moich i Twoich niefuczęść ! - 2 
» Bóg mnie fkarat, żem fie niefbuści? na mfpa- 
»» nialg gorliwość Milorda Klayton ! -- =- Od. 
» ważyłem fie ( widząc bofzukiwania lego nies 
» pożyteczne ) odważyłem fig mówię. w moins 
»Jercu ojkarzać Go o niedbalfimo w moich In- 
ss tereffach! -- -= Zapomniałem na ten CZAS O 
» obietnicy Temu. uczymionej : nieporzucania 
» Anghi: Nieuważałem nic na Dekret mye 
» nania przeciwko mnie w Oyczysnie wypas 
» diy ! += «= 5, — Gdy w takowych narzeka. 
niach zoftawał Ernewil, fpytałąm fię; Go da. 
ley co fig znim ftało, po oddaleniu fię z Ans 
glii gdy fig doftał do Francyi ? ==., Przy- 
» bywizy do Paryża, rzecze, fpotkałam iedne- 


-» go fluzacego, który niegdyś u mnie zoftawał. 


» Poznaie mnie ten Człowiek, Ia, fig przed 
» Nim nie taię ; ofiaruig Mu nawet moić mię: 
» fzkanie, niezaftanawiaiąc fig nad tym, iz 
» w Paryżu powinienem fobie był: poftepo- 
wać z iaknaywiękfzą ofiroźnością; aż do- 
» pierom poznał moią nieroftropność, gdym. 
»poftrzegł Kaprala przynofzącego rofkaz wzię- 
»» cia mnie pod ftraż, i zaprowadzenia do Zam 
sku de Beauregard. Dowiedziałem fie od 
14 ; 3; C= 
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„, tego Kaprala w. drodze , iż ten Człowiek, 
oy któremum zaufał, był w fłużbie u Twego 
s; Brata, Hrabiego de lArnoncourt, który bę- 


» dąc pod ow ezas w Paryżu napufzczony - 


„s Oycowikim duchem zemity, pofzedł dopra- 


„; fzać fig, o dopełnienie rofkazu Królewikie- 


a go przeciw mnie przed tym wydanego.,, — 

Moia Córka fłyfząe powieść Ernewila; 
zawołała: — ;; Wuy móy dochodząc żalu 
„; Oyca fwoiego, tail zapewne przed Nim ten 
„ ofatni poftępek zemfty, i z tą taiemnicą 
z; pofzedł do Grobu, ponieważ ia niemogę wy- 
„razić żądania, które Hrabia miał odzyfkania 
„ fwey Córki, i fwego Zięcią, -- -> O! Boże! 
„ niechciates aby byt powighfayt Dziad móc 
93 nafsg radość, dzieląc fig nig? Nami! -- s 

Te oftatnie owa Córki moiey , wizy- 
ftkich nas rozrzewniły! -- W tym momencie 
Xiąże fle wraca, i rzecze: — „ Znacie moie 
ferce! a przeto wybaczycie moiey trofkli- 
ey wości, którey ftan Przyiaciela mego ieft 
„;przyczyną! -- -- Niemogłem Go dogonić! - - 
„, Wybiegł z Pałacu, i nie wiem, co fie z,Nim 
„ ftało |. —— -- Oftatnie lego fiowa ftrachem nay- 
„ żywfzym mię przerażaią! > - O 7 móy Oy- 
ay ozel -- Ty! który znófa dobrze faacunek 


„ Przyiaśki! «+= Ty! kóry, przenikafm fevce . 


gy 7720> 
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„ może, i widzifs w Nim trofki miefzaiącą tę - 
'nafzą fzczęśliwość, którey a przybycia Tee. 
go doznawać powińniśmy! -- -- Darny me- 


35 


. 5, mu obłąkaniw! w które zadofyć cxynzge obo- 


s, wigzkom Przyiaśźmi mdałem fig! -- ~,,— 
W tym dano znać Xiążęciu, iż iakiś flużą- 
cy nieznajomy chciał z Nim mowić - Kazał 
więc Go wpuścić. Służący oddaie Mu Lift; 
Xiąże go otwiera ; — ,, O! Boże! zawołał, . 
„ Coż tu ia przeczytałem! -- =- Lift ten ieft 
„ Armina! -- -- Drzęcały! -- -- O! Nieba fj- 
„O! okrutny Przyiacielu! ---- Straciłem Cie- 
» bie nazawfze! -- -- ,, — W tym Xiąże pa- 
da na krzefło, a lift Mu z rąk leci na Ziemię, 
Nafza czułość dofyć była znaczna; z któ. 
rey miarkować można, z iaką ufilnością cheie. 
liśmy wfzyfcy pociefzyć Kiążęcia,  Nayprzód 
ftaraliśmy fie ożywić lego nadzieie. — ,, tug 
» zadney nie ma! zawołał. Czytaycie ten Lift 
„ okropny! a uznacie, iz żadney nadziei mieć 
» Die mogę oglądania kiedyżkolwiek niefzeze- 
»» śliwego Przyiaciela! <- <- ,, ma Podięłam 
przeto z Ziemi Lif, i to w nim wyczytałam: ==- 
» Tuš od dawnego czafu iefiem zgrzy/kiem los 
» fu! Oftatni iego samach inż mię udeeydowat, 
» Mięfzać odtąd nie będę fatalnością m ślady 
a» mote mfzgdzie idącą, niczyiego życia ! Bądź 
; I 5 » ddrómw 
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9 zdrów mfpaniaty, i kochamy Przyiacielu! 
s» Teden: tylko zofłaie mi Jpof6b usmierzenia 
a motley niefzczęśliwości; i tego fie chwytam 
» D Armin. : 

», luz więc po Nim! ( zawołał Xiąże de | 
»» Worfton) kochana Żono! -- -- Móy -Oy- 
„ cze! ---- Moia czci naygodnieyfza Matko! -- 
» Ah! iakże ten okrutny Przyiaciel niepoznał 
, fie na fercach Nafzych! -- -- -- 
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talnych złączenia Celiny z Ernewilem nowych nie- 
fpokoynoscs ley ftato fie przyczyną. Ernewil dla 
fwobodnieyfzego «ycia na Wies oddalić fig pofta- 
gowił, na co Celina zezwoliła tm odchodzącym dle 
rofporzędzenia Domu Ernewilem udać fie chciała, 
ale zrozumiaw/wyy iż tego niechciat Eynewil, z 
wielkim fiębie udręczeniem, zoftała fie. Gdy w nie- 
uchilonym po oddaleniu fie Meza przebywała fiae 
funku, Oyciec ley przybywa, i narzekającą na los 
Jwóy , bierze x (oba dla rozerwania pojrzyfiegiey 
fobie Pary. W drodze bedacey będacą, tak trochli- 
wości o powjfłałym Ernewilu, tako też, okropne Oy- 
ea milczenie , twapity Celine. Nakoniec na wig- 
zienie do Klafztoru z Mandatem Krelewfkim od- 


| RR ozaziat. I, Dopetnione Ceremonii fakramen- 
j 
| 
| 
J 


i dana. Na Karcie 5, 
j Rozdział. IJ, Pani Ernewil nieznośne utrapienie 
it Jwoie za naywigk/za poczytała na fiębie frogość , 
i ale uczuda ulgę gdy dowtedzieta fie, że w Tym Kla- 


niefzczęśliwa była. Poznata młódą Panienkę, od 
ktovey dowiedziała fie, 1% podobnym lofent na wies 
czne fkazana była więzienie, _ Powzięła wiadomość 
c Karolinie, czyli o Pani Neryl fwotey przefzłey . 
Nieprzyiaciołce będącey w tymże Klafztorze, któ» 
ra opuwiedziała Dufży fwoiey udręczenie, 1 wyzna 
: ta, że tak niepowfctagniona ley ku Evnéwtlows 
| paffya „*iaka też miefpokoyność fumienie ley trapia- 


i . Sfetorze nie Ona tylko fama tak, iak fobie wnofita 
li 
3 
| 


CHE 
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ca do ofatniey praymufiata rospaczy, iż Sie preys 
fiużyta fobie do /krocenid. życia fwego, 13, 
Rozdział. IU. Pani Emewil w J/mutku będąca ina- 
- exey fobie fłodzić przykrości nie molga, tylko gdy 
porozumiawffzy fe 2 Panną de Keruet podobnemi 
okolicznościami uciążoną , ciefzyc lą pofanowita, 
Panna de. Kernet opowtada fwoie niepomysInosci , 
w które niemogac fie powodować podług upodobania 
Oyca fwego, zabrnęła, a to z przyczyny Milor= 
da Klaytona zacnego Kawaleya ktorego fobie upo» 
dobała, Gdy Milord udat fie do Qyca Panny de 
Kernet , flavaige fie, aby ma otrzymanie ley rę= 
ki odebrał zezwolenie , oddalony zofłał, pod pozo- 
yem, iż inne fzczęście dla Corki lego iuż ief upe 
wnione. Jakoż prezentowat ley Urzędnika Celne- 
go w Bogattwa obfituigcero ; lecz gdy Panna nie 
przyięła lego ani darow., ani przytaźni, oddana 
tefi przez Oyca do Klafatoru, w którym gdy fie 
oświadczyła , iż Zakonnego życia niepvzyimie, ofar 
dzona ief, aby na zawfze na xnak niewoli z Nie- 
go mie wychodżiła. Milord iednak wynalazd fho- 
| _Job liffowney % Dama kovvefpondencyt, 
||| Rozdział, IV. W ucifu zoftaiąca Pani Evnewil 
z przyczyny Ptodu maiącego fie wydaé, navadxa 
Jie = Panną de Kernet, iakby fobie zaradzić mo- 
gta. Udaie fie w tey mierze do przełożonej , od 
Ktorey mniey pociefzoną będąc , intereffow mnie fre 
iednak otvaymuie, Rozkaz Królewfki oddala P, 
Ernewil z Klafztoru , a to lą na nowo trapi, iz 
fit rozdziela z Pyzyiacióżką, Opowiada nakoniec 
Soy prozeder, gdy była przeniefong z Klafztoru, 
abośgi pomnożenie , utratę potomfiwa, polepfzenie 
zdrowia, i uwagi , któremi Sie w trofkach fwoich 
zatrudniła, — 7 
Rozdział V, Praybywfey Pani Ernewil do Kia- 
Jetora de G. ***, naypierwfza trofkliwość miała, 
bawić fre x Panig de Kernet, Prayiaciotka a E 
4 u p sg CE 


3% 


| 
My 


Rozdziat. VI. Niełatwo data w 
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Ktora Tey opowiada , iako. Ernewil żyte, wiakiey 


"byt flabosei, iako byt od Milorda mile praytety 


4 potym gdy był prowadzony za Królew/kim Edy- 
ktem do Zamku , przez Niegoż Straży wydavty, 
i zaprowadzony , aby byt befhieczny do Londynu, 
Opowiada ley nakoniec , ié Milord wiele użyź 
przykrości wyfzukiwanie ley, i że w/żelkie rog- 
porządzenia czyni do wyiazdu w/polnego, a gdy 
zafpokoi « Plenipotentami po zmarłym Oyeu Inte- 
refa, w tenczas, gdy ind fie bedie w drodze, 
uwiadomi Pana Ernewil w Londynie bawiącego 
z zbliżaniu fie ku Niemu w Zyftbich, 

tare opowiedzeniom 
tak pożądanym Pani Evnewil, ale gdy w/zyftkie 
dowody ziściły fie, nietylko uwierzyka wjyfikieme 


ale. boiażń fwoia do uczynienia w cieczki z Klafzto= 
£ t ak 


ru, oddaliła, W drodze P. Eynewil dziwsta fie 
zacności , i wiel im’ przymiotom Pana Milovda, 
a przebywfzy pomyślnie tak lądem, iako i morzem 
podroż , zamiafi znalezienia Jżczęsliwofci Jwoiey 
wamierzonego celu , wielką ro/paczą przeięta była, 
gdy o Ernewilu dowiedziała fie, iż z Londynu od- 
dalit fie do Francyi, Trofkiiwoscs moiey używał 
Milord, aby fie dowiedzieć mogł o obrotach fwego 
Preyiaciela, wfżelka iednak nadavenma była, Zy- 
iąc nakoniec w Mieście dość fwobodnie, a chcący 
Jpokoyności używać na ujłroniu, pwzenieśli fie do 
Wsi, gdzie przychylnych [obie doznała P. Ernewil, 
12 ley rożnemi roarywkami żałość x nieprzytomno- 
Sci Meza rożbiiali. ie 


Rozdział. VII. Serce oboyga Milodow okropniey- 
feego Pani Ernewit Rata Sig przaczyną flanu , gdy 


lą -nowi Dziedzice Doby Miloydowych ogolociw- 


Sey ze wfayfikiego, w iedmym tylko odzieniu , w 


którym była, oddalili z Domu, Biakaiacafie od ubo- 
giey Niewiafty do chatupki chętnie prayieta, i pray 
chylnems vadams przekonana, iè miata daleko lepfzy 
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fpofób; zachowania fie pray uczciwym życiu; anizelt 
Ona Jama, Tym końcem , zataifa Synowi fwemu, 
aby da. gdy zechce , odwiozt do Londynu „ żeby 
| tam przyzwoitą kondycyi fwoiey. obięta fłużbę- Gdy 
zaś Uboga pofirzegła, 1% P. Ernewil przez dyfkre- 


tne. pofiępowania, nie tak, iak fobie życzyła, z Nią 
jpoufaliła fie dla przekonania o fwoiey przychył- 
ności, i dla uczynienia ley przywiązań/aą ku fobie, 
do -Awantur fwego życia, nikomu niewiadomych, opo- 
więdzenia , przyfiępuie. 

Rozdział. VIII. Uboga Gofppdyni opowiada Pani 
Ernewil fwoią Awanturę : Iako w mtodosci fwoiey 
zwiedzinia od. Margrabiego Kawalera Francuzkie= 
go; którego gdy przez Lifi do nadgrodzenia uczy- 
nioney krzywdy nakłonić nie mogła „ przyfzedźjzy 
do -Niego z Piffoletem , wymogła, iż Ja pod po. 
zorem żadofyć uczynienia Tey checiom, wziął 2 foba 

*do Paryża. Stanqwfzy na mieyfCu s pr<ypominału 
Mu, aby przedfiewzięcie uczynione do fkutku było 
przyprowadzone. Zwłoóczone to było żądamie rožne- 
mi „pretextami „nakoniec wydało fig, iż Margra- 
hia miat Zong, Gdy zas. byt 0 zdradę zelżywość 
frofowany Paryżaim > upokarzał z początku , 0d= 
pufzczenia profeac, ale potym Swawiey, powfłatgcą 

wzgardziw/zy odfzedt.  Zdefperowawa, zabrawf/ży 
fwoie Kleynoty , udała fre ku Londynowi, z myślą 
oddania Pźodu fwego Rodzicom, a febie zgubienia; 
lecz fpofób życia. Jpokoynego trafaiący fig ley , od- 


wiodź do dzikith zamy/łów. Wyedukowaw/zy więc 
Syna, Żyła ; w Jpokoyności prywatnie po niefzczęśki= 
wym od. ognia prząpadku , opatrzona od Milovda y 
zyła w. Domu fobie nadanym. Pieniądze wzięte od 
Milorda zarobiwfzy przez dobrą ekonomikę, powra- 
cata; lecz gdy te niebyły przytęte, Pani Ernewil 
na wjjomóżenie ofiarowane, % ktorych połowe tylko 
przyiaw/zy P. Ernewit, refzty gdyby potrzebo~ 
wała, przez Syna czejto bywaiącego w Londynie 


doprafzać fiz pofianowiła. 
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Rozdziaty IX. Roflaiac fie Pani Ernewil z nową 
Jwoią £ rzyiaciótką, "iż w nowym życia J/bofobu Imig 
fwoie n mf odmienić , upewnia, Stangufzy w Lona 
dymie, za pomocą Syna. fwoiey Dobrodziki wygo- 
dng Sitancya 2 Wikiem obięła. W którey nietylko 
za. flavamem i. ofobliwfzg trofkliwoscia ‘Pani 
Rydiey Gofpodyni, S wfzelfią pomyślności ży- 
tass ale i feest Dam do dawania Ryfunkowych Lek- 
cve preyięła. Z tych fześciu. Dam, Xieżna de 

Wovfion iako naylepfzy poftepek w manczeniu fie Ry- 
funkow czyniła , tak też fobie Spodobata Panią Era 
newil, iż lą zobligowała, aby pod Imieniem Praya 
1 żaciołki do Xiążęcego Pałacu na mięfzkanie przew 
niófłafię,*. Gdzie tak była mile prayigta, iż Xiężna 
tak iako włafney fwoiey Matce nazawfee fie Tey od- 
dała, Xiąże mać tak przychylnym fie okazał. 1% 
nieprzytomność Pana Ernewila zdawał fit zafiepować, 
Czyni  makoniec, zaletę wielka fwego Preyiactela ma- 
iącego wkrotce: przybyć, 

Rozdział, X. Bawiqc fie Xieżna zofobliw(zym 
przywiązaniem z Panią Evnewil , nie muteyfee 
przywiązanie czuła w fobie Pani Kynewil ky Mię= 
zme, a gdy przyjąło do tłomaczoł, 18/niey/zych 
tego prayangeania, pokazało fie: ig Miężna ief 
Córką P. Ernewil, Radość £ tey przyczyny mięs 
dzy Córką i Matką gdy tym czafem Xieże prey- 
chodzi. prowadząc z fobą-nowo przybyłego, i iuż 
zaleconego Przyiaciela, a ten byt P.. Armin. 
którego uznaw/zy P. Ernewil, zemdlała. Powoli 
pray/rto do tego, iż Xiąże przeiednat Pu Erne- 
wil dla fwego Przyjaciela, Xieina zał opowią- 
da Hiftoria fiooich Awantur,, które od Dziécin- 
Jiwa aż do Stanu Jczęgliwości ( którey ż Miążeciej 
używa ) miata, 3 : Ę I 

Rozdział, XI, Przybyła Pani Welféy. do Lon- 
dynu; pifee do Pani Ernewil, profzge, aby raczyłą 
łą odwiedzieć u P, Rydley, To gly fie fatos 


Roe 
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gobowigzana P. Welfey, aby wzniemnie $ 

newil poiachała: ad Kigtecegor Pałacu ; 

w-wielkie wpadła pomiefzanie , póznaw/zy 2 

cia Brata fwego Liborya. Uznana więc od 

zęcia de Worfton za Stofirę P. Welfey, i 

dey dawre: Savy, przywrócone. Syn także | 

dety ieff do tafki.  Doniefienie w. Gażetach o fi 

ci Evuewila wielką niefpokyność wznieciło. X 
2 przychylności ku Arminowi , wfzelkiemi ufi 
Panig Ernewil do tego przyprowadzić, aby Arm 
częfto odwiedzaige, % litości, ku Niemu, prz 
chylmość powzięła, obiecuiąc ztąd pewna dla Prz 
zaciela nigę. 

Rozdział. XU. Częfłe przebywanie Pani: Ernew 
d-Armina, polepfzyto Mu zdrowie, Co widzą 
Xiąże de Worfioh „ daley fwote: pomyka prożby, 
Ufiduie wymodz na Niey „aby fig odważyła dać 

w fowo Arminowi do przepedzenia z Nim wfpóltego 

życia. To gdy otrzymał, publiczne obwie/zeze- 
nie przyfałego Maryasu , dato uwiadomienie E- 
rtewilowi, gdzie miat fwoiey [sukat zguby. Pray- 
byt więc Evnewit właśnie w ten dzień gdy miaf 
Armina ufkatkować fie Maryaż, - Pozmany od Zos 
ny i od całey Familii z uprzeymością powitany 
i przyięty 3 Jam tylko rote miał fobie przykrą, 
przytomność Ernewila. Bo natychmiaft rofpaczą . 

przejęty y wybiegł z pomiędzy Kompanii, a utez 
kaige , tako bem rozumu, nedat fie Xiążęciu za 

Nim gonigcemi , dopędzić, o fwotey zgubielifiem '~ 

tylko uwiadomia. l 
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